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POMOŻEMY PIERWSZOROCZNIAKOM
Już w  pierwszych dniach rozpo­

czynającego się roku akademickie­
go Wielu z Was zetknie się na u- 
czelni z trudnościami, które ja  przed 
rokiem musiałem przezwyciężać 
będąc studentem I  kursu, Nie po­
dobna w  jednym artykule omówić 
wszystkich tych trudności. Zresztą 
nie dałoby to pełnego obrazu i dla­
tego rzucam hasło: piszmy na la ­
mach naszego studenckiego tygod­
n ika „Poprostu“, o tym jak pra­
cowaliśmy przez cały ubiegły rok, 
jaką stosowaliśmy metodę nauki. 
Nasze uwagi będą dużą pomocą 
dla naszych kolegów z I  roku i u- 
łatw ią ¡m dobry start.

'  Przychodząc w ub. r, na uczel­
nię zetknąłem się z rozkładem za­
jęć, w  którym były wolne godzi­
ny między wykładami, t. zw. okien­
ka. Godziny te traciłem wałęsa­
jąc się po uczelni i nic nic robiąc. 
Po prostu nie potrafiłem umiejęt­
nie rozplanować sobie nauki. Do­
piero w  późniejszym okresie w y­
korzystywałem ten czas na naukę. 
Uzupełniałem notatki, powtarzałem  
materiał, wykonywałem kreślenia, z 
którym i miałem najwięcej trudno­
ści. Na takie ułożenie pracy wska­
zała nam dobrze pracujaca na w y­
dziale organizacja ZMP-owska, 
która po dyskusjach z całym na­
szym kolektywem pokazała nam 
ja k  mamy dalej pracować. Przy 
pomocy organizacji ZM P, k ł óra 
miała zawsze na myśli dobro stu­
denta zainicjowaliśmy wiele no­
wych form pracy.

Postanowiliśmy, że w  ramach 
naszej grupy studenckiej, każdy z 
nas będzie m usia j wykonać do­
kładny tygodniowy plan pracy, 
uwzględniający pełny rozkład za­
jęć na uczelni i takie sprawy jak  
zebrania grupy, czytanie książek, 
czy nawet chodzenie do kina. Plan 
ten dawał mi możność racjonalnego 
wykorzystania każdej godziny i był 
zaczątkiem planowej pracy. Szcze­
gólnie planowanie to było potrzeb­
ne w okresie sesji egzaminacyjnej, 
gdzie do każdego egzaminu mogłem 
przygotować się na czas. Spełniał 
on rolę harmonogramu zakładu 
produkcyjnego.

Sama metoda nauczania nastrę­
czała mi wiele trudności, bo na 
wyższej uczelni, w zasadzie nie. ma 
takiej kontroli materiału przero­
bionego jak w szkole średniej. I  tu 
z pomocą przyszli nam kol. asy­
stenci ZMP-owcy. U nas na w y­
dziale pracuje asystenckie koio 
ZM P-owskie, którego pomoc dia 
kolegów z I  roku była b. duża, 
podobnie, jak  wiele pomogli nam 
koledzy aktywiści ZM P-owcy ze 
starszych lat, którzy na zebraniach 
grupy przekazywali nam swoje 
doświadczćnia i udzielali pomocy.

. Przyjęliśmy jako zasadę indywi­
dualną j systematyczną naukę t.zn. 
uczyliśmy się z dnia na dzień, w  
domu z notatek. Tak przygotowani 
organizowaliśmy zebrania małych 
kolektywów w celu wyjaśnienia 
niektórych trudniejszych zagadnień 
lub korzystaliśmy (też grupowo) z 
konsultacji organizowanych przez 
katedrę. Dzięki te j metodzie mo­
gliśmy dobrze opanować materiał, 
przyjmując za podstawę dobrze 
prowadzone notatki.

Z  notatkami miałem dużo trud­
ności Nie zdążyłem wszys'kiego 
zanotować, a brak było wielu 
Skryptów i książek. Wtedy podzie-
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liliśmy się na kilkuosobowe grup­
k i j po wykładach wspólnie kon­
frontowaliśmy swoje notatki, uzu­
pełniając je jednocześnie. W  ten 
sposób otrzymaliśmy dobrze opra­
cowane notatki i zarazem powta­
rzaliśmy materiał. Prócz tego ko­
rzystaliśmy z literatury radzieckiej 
i z pomocy kolegów asystentów.

Kontrolą opanowania naszych 
wiadomości były repetytoria pro­
wadzone przez lepiej zaawansowa­
nych w  nauce kolegów, a ponadto 
produkcyjne miesięczne zebrania 
grupy. Na zebraniach tych omawia­
liśmy również w yniki kolokwiów. 
Koledzy, którzy mieli lepiej opano­
wany materiał b rali pod opiekę 
kolegów słabszych —  stosując kom-

somolski system „podciągania“. 
Dzięki planowemu systemowi nau­
ki i pogłębieniu wiadomości po­
przez konsultacje w kolektywie, do­
bremu konspektowaniu, dzięki du­
żej pomocy i opiece organizacji 
ZM P-ow skicj egzaminy zdałem na 
dobre i b. dobre. Dużą rolę w  mo­
je j pracy spełnił kolektyw, który 
powstał z doboru a nie przez me­
chaniczny podział grupy.

Zetknąłem się również z w ielo­
ma innymi trudnościami, które 
przezwyciężyłem dzięki pomocy or­
ganizacji studenckich. Dlatego je ­
śli napotkacie na jakieś trudności—  
zwracajcie się do organizacji mło­
dzieżowych. Tam znajdziecie po­
moc i dobrą radę.

Ja zobowiązuję się pomagać ko­
legom z I  roku, przenosić doświad­
czenia, jakie zdobyłem w  rocznej 
pracy na uczelni, i wzywam kole­
gów ze starszych lat, abp dzielili 
się Z nim i doświadczeniami także 
na szpaltach naszego frisma „Po­
prostu“; chodźmy na grupy studen­
ckie I  roku, pomagajmy w pracy 
kolektywów, udostępnijmy kolegom 
I  roku swoje notatki, wyjaśniajmy 
im nierrewności. Wtedy start ich na 
uczelni będzie dobrym rtartem, za­
pewniającym wykonanie planu u-
czelni. ,

Na Dzień
Dzień 12 październ ika 1943 r. Na 

szarych, b ło tn is tych  brzegach rzek i 
M ie re i pod Len ino  po raz p ierw szy 
stanął żołn ierz po lsk i u boku żo łn ie ­
rza radzieckiego, k rw ią  swoją m a n i­
festu jąc n iezłom ną wolę w spólnej

Niecli będzie w waszych myślach 
obecne życie, walka i praca całego narodu
(fragmenty przemówienia mim Rapackiego na Inauguracji roku 1951152)

Inauguracja  nowego roku  akade­
mickiego na Uniwersytecie W ar­
szawskim. Przemawia m in is ter Szkół 
Wyższych i  N auk i  Adam  Rapacki.

Rozpoczynamy now y ro k  pracy.
Jest to rok  1951-2. D ru g i i  trzec i 

ro k  planu 6-letn iego, Rok, k tó ry  na 
ca łym  świecie i w  naszym k ra ju  
będzie w ype łn iony  coraz bardzie j 
zaciętą w a lką  o pokąj całej postę­
powej ludzkości i wszystk ich s ił 
postępu, dem okracji i socjalizm u, 
skup ionych dokoła Zw iązku Ra­
dzieckiego i  k lasy robotniczej św ia­
ta, — przeciw ko groźbie nowej 
w o jny, przeciwko je j siewcom —  
im peria lis tom  ang lo-am erykańskim , 
przeciwko ich zbrodniczym  p la ­
nom i  usiłowaniom , przeciwko ich 
sprzym ierzeńcom : wszelkiem u fa ­
szyzmowi, n iem ieckim  i japońskim  
m ilita rys tom , w szystk im  zbrodnia­
rzom  I I  w o jny  św iatow ej.

Są to czasy, w  k tó rych  naród 
po lski zw iera swe szeregi dokoła 
k lasy robotniczej i w ładzy lu do ­
w ej, dobywa wszystkich s ił w  w a l­
ce o pokój i p lan 6- le t r i ,  w  walce 
o zabezpieczenie niepodległości i  
całości, o zapewnienie szczęśliwej,

K i lk a  tysięcy studentów śląskich 
pracy. Inaugurac ja  roku  akad. Slą 

w sali gmachu

rozpoczęło 1 października nowy rok  
skiej Akadem ii Medycznej odbyła się 
H u tn ika  w  Zabrzu.

socja listycznej przyszłości O jczyz­
ny.

Są to czasy tw a rd e j w a lk i d ia  
każdego prawdziwego człow ieka, 
d la  każdego prawdziwego p a trio ty .

*

W  walce narodu polskiego o po­
k ó j i  p lan  6- le tn i w yższym  uczel­
n iom  przypadają poważne i  n ie ła t­
we zadania.

Wyższe uczelnie są jedną z n a j­
ważnie jszych kuźn i przyszłości na­
szego K ra ju , są kuźn ią  św iadom o­
ści przyszłych kad r —  kadr, k tó ­
re decydują o rozw oju  gospodarki, 
s iły  i k u ltu ry  narodowej. Toteż, 
n ik t  chyba nie  sądzi, żeby —  w  
.czasach w ie lk ich  zmagań —  m u fy  
wyższych uczelni* Polski Ludow ej, 
m ia ły  być jakąś oazą wygodnego 
życia.

N ie m am  w ięc zam iaru r» m P '" '-  
szać wobec was ani powagi zadań, 
an i trudności, ja k ie  was czekają.

P lan 6- le tn i domaga się od w yż­
szych ucze ln i w ykszta łcen ia 140-ty- 
sięcznej a rm ii m łodych spec ja li­
stów, a rm ii nowych ludzi, now ej, 
ludow e j in te lig en c ji.

Co znaczy ta cyfra?

Ta cy fra  znaczy, że przeciętnie, 
rocznie m am y szkolić ty lu  absol­
w entów , ilu  uczelnie bu rżuazyjne j 
P o lsk i w yszko liły  w  ciągu czte­
rech szczytowych la t swej d z ia ła l­
ności. A  w  sam ym  roku  1952 m a­
m y przekazać gospodarce i  k u ltu ­
rze narodow ej b lisko pięć razy 
w ięcej absolwentów , niż w yszko li­
ły  ich  uczelnie bu rżuazyjne j Pol­
sk i w  szczytowym  roku  swej dzia­
ła lności — 1936.'

Oczywiście — jakość ludz i, opusz­
czających uczelnie Polski Ludow ej 
ma być inna i pod każdym  w zg lę­
dem wyższa, niż jakość absolwen­
tó w  uczelni bu rżuazy jne j P olski. 
A wobec tego, ilość i jakość pracy 
nad m łodym  człow iekiem  i ilość 
jego pracy nad sobą, m usi być 
znacznie wyższa —  n iż  za czasów 
kap ita lis tycznych.

6- le tn i p lan kształcenia ka d r 
m usi być w  term in ie , w  pe łn i, su­
m ienn ie w ykonany.

*

Nie ulega wątpliwości 1 trzeba 
to wyraźnie powiedzieć: czeka nas 
wszystkich — m łodzież i profeso­
rów , p racow n ików  na uk i i pracow ­
n ikó w  a d m in is tra c ji, organ izatorów  
i  k ie row n ikó w , organizacje p a r ty j­
ne, zawodowe i m łodzieżowe —  ro k  
bardzo poważnej, bardzo odpowie­
dz ia lne j i wytężonej p racy.

Czy można je j podołać?
Można.

Podołać im  możemy w  tym  roku  
ła tw ie j, niż k ie d yko lw ie k  w  prze­
szłości, gdyż sta jem y do w a lk i u -  
zbro jen i lep ie j, oparci o zdobycze, 
osiągnięcia i doświadczenia la t  u -  
biegłych.

Podołać możemy ła tw ie j — n iż 
k ie d y k o lw ie k  w  przeszłości, gdyż

dzięki pomocy radzieck ie j nauk i i 
uczonych radzieck ich —  w idz im y  
wyraźnie p rzyk ład  socjalistycznego 
szkolnictwa radzieckiego i  p rz y ­
kład w ie lk ie j' nauk i radzieckie j.

' W  ro ku  ub ieg łym  dokonał się 
poważny zw ro t w  po jm ow an iu  
swych obow iązków  szkolen iow ych 
i wychowav/ezych przez większość 
pro fesorów  i  asystentów.

Większość zrozum iała, że zada­
n iem  profesora jes t nie ty lk o  i  n ie  
ty le  pokazać swój kunszt nauko ­
w y  —  ale nauczyć i w ychow yw ać 
m łodzież, przygotować ją  m oż li­
w ie  wszechstronnie do konkre tnych  
zadań, k tó re  staną przed n ią  w  
c h w ili,  k iedy  opuści szkołę.

Czas podnieść na wyższy poziom 
m etodę .prąęy dydaktyczne* i w y ­
chowawczej.

M etody pracy d y d a k ty c z n e ji.  w y ­
chowawczej w  wyższej szkole tru d ­
no nauczyć się z podręcznika. T rze­
ba ją  wypracować. B lis k i zw iązek 
z p ra k ty k ą  dla k tó re j szkoli, się ka ­
d ry , serdeczny stosunek do m ło ­
dzieży i współpraca z młodzieżą, 
w ym iana doświadczeń i. zespołowe 
om aw ianie osiągnięć i  b ra ków  p ra ­
cy dydaktyczne j — oto zasady, k tó ­
re dopomogą w  znalezieniu w łaśc i­
w e j d rog i do um ysłów młodzieży.

B yć inżynierem  m łodych um y­
s łów  i charakterów  — jakaż praca 
może być piękniejsza. Jakaż p ra ­
ca może dać w ięcej poczucia trw a ­
łości i n ieustannie rosnącej w a rto ­
ści własnego życia?

A le  trzeba być , dobrym  inżyn ie ­
rem . A  po to — trzeba, poza 
w szystk im , opanować techn ikę  b u ­
dow n ic tw a m łodych um ysłów  i cha­
rak te ró w , — czyli w łaśc iw ą m eto­
dę pracy dydaktyczne j i w ycho­
wawczej.

O bywatele profesorow ie, m łodzi 
pracow nicy nauki, studenci, oby­
w ate le  rektorzy, dziekani, to w a ­
rzysze i koledzy ak tyw iśc i.

Naszym w spólnym  zadaniem jest 
kszta łc ić  zastępy now ej, ludow e j 
jp te lig e ń c ji.  Zastępy uzbro jonych 
* w  naukę oddanych : i: św iadom ych 
bo jo w n ików  i budowniczych socja­
lis tyczne j przyszłości naszej •. O j­
czyzny. j

W  ta k  postaw ionym  zadaniu, 
n ie  podobna i  nie w o lno  oderwać 
w ychow ania od nauki •— nauki od 
wychow ania. N ie podobna i  n ie  w o l.  
no dz ie lić  m iędzy siebie odpow ie­
dzia lności za nauczanie i  za w ycho­
w anie  —  osobno.

I  w ychowanie i  nauka ściśle ze 
sobą zespolone —  muszą być na - 
częlną, wspólną . troską , i  w ładz 
szkoły i o rgan izacji p a rty jn ych  i 
m łodzieżowych; i profesorów  i asy­
stentów i samej m łodzieży przede 
w szystkim .

(dokończenie na str. 7-ej)

Wmshm Pslskieso
w a lk i z faszyzmem, w a lk i o nową lu ­
dową ojczyznę, Polskę rob o tn ików  i 
chłopów, Polskę bez obszarn ików  i  
kap ita lis tów . Dzień ten obchodzony 
jes t przez cały nasz naród ja ko  Dzień 
W ojska Polskiego.

Dziś, gdy anglo-am erykańscy im ­
pe ria liśc i w  sposób coraz bardzie j ja ­
w n y  p rzygotow ują  się do rozpętania 
now e j zaw ieruchy w o jenne j, gdy w  
Niem czech Zachodnich uzb ra ja ją  
n ie d o b itk i h itle row sk iego W ehr­
m achtu, gdy wskrzeszają m ilita ry z m  
japońsk i, szczególnie głęboką i  ser­
deczną troską otaczamy nasze uko ­
chane w o jsko—zbro jne ram ię  na ro ­
du budującego ustró j sp raw ied liw o ­
ści społecznej.

W ojsko Polskie, stworzone przez 
lud , powstałe z lu d ń  i głęboko zw ią ­
zane z ludem ,.'czujn ie stoi na straży 
naszego pokojowego budow nictw a. 
U fn y  w  jego £ iły  naród po lsk i pod 
przew odnictw em  • ¿wej bohaterskie j 
klasy.robotn iczo'., ! ; *
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii K ooo t- 
n icze j w  trudzie  i zno ju staw ia jasny, 
szczęśliwy gmach, socja lizm u —  p lan 
6- le tn i, k tó ry  tys iąckro tn ie  przerasta 
sw ym  rozmachem i tw ó rczym  im pe­
tem  — ja k  m ó w ił tow . B ie ru t na V I 
P lenum  K o m ite tu  Centralnego PZPR 
—  nieśm ia łe m arzenia o „szk lanych 
dom ach“ . U fn i w  jego s iły  wznosim y 
w ie lk ie  budow le p lanu 6-le tn iego —  
budow le  socjalizm u — Żerań i  W i-  
zów, D w ory  i  Gorzów, Nową H utę  i  
Częstochowę.

Ź ród ło  s iły  naszego ludowego, od­
rodzonego W ojska Polskiego tk w i w  
P o lsk ie j Zjednoczonej P a r t ii Robot­
n iczej, k tó ra  swoją w ie lką  ideą i n ie ­
z łom nym  zapałem, swoją in tensyw ­
ną pracą wychowawczą i  organiza­
cy jną przekształca pa trio tyczny  en­
tuz jazm  i  chęć służenia ojczyźnie w  
głęboką świadomość po lityczną i h a rt 
ideowy, bezgraniczne oddanie na ro ­
dow i, żelazną dyscyp linę i  ofiarność.

K om uniśc i b y li p ie rw szym i, k tó rzy  
z okrzyk iem : „N aprzód za Polskę!“  —  
poderw ali żo łh ie rzy ze z ry te j grana­
ta m i radz ieck ie j z iem i i poprow adzili 
spod dalekiego Len ino do B erlina . 
K om un iśc i są dziś także p ierw szym i 
w  w o jsku  — w codziennym w y s iłk u  
szkolen iow ym  na placach* ćwiczeń i  
poligonach, w  salach w yk ładow ych  
i  na obozach le tn ich .

Ź ród ło  s iły  naszego w o jska tk w i w  
n ie roze rw a lnym  przym ierzu z na jpo­
tężniejszą a rm ią  św iata, niezwycię­
żoną A rm ią  Radziecką. U iej boku 
rosło, na je j bohaterstw ie się w zoru­
je, na je j s tra teg ii, na s ta linow skie j 
sztuce zwyciężania uczy się W ojsko 
Polskie.

Ogrom ną ro lę  odegrała i odgryw a 
bohaterska pomoc A rm ii Radzieckiej.

. W czora j — otrzym a liśm y żywność, 
um undurow an ie , wspania łą now o­
czesną broń i przede w szystk im  — 
na jcennie jszy skarb — ludzi, tak  nam 
wówczas potrzebnych o fice ró w -in .

1 s truk to ró w . Dziś stoi przed nam i o - 
tw orem  ogromna skarbnica doświad­
czeń bo jow ych A rm ii Radzieckiej, 
wszystkie, zasoby s ta lino w sk ie j sztu­
k i zwyciężania. W ojsko nasze rośnie 
pod ożywczym w p ływ em  bohater­
skiego ducha A rm ii Radzieckie j. Od 
je j żołnierzy uczymy się, cz /m  jest 
w o jsko nowego typu , ja k  służyć o j­
czyźnie i  ludow i, uczymy się p a trio - 

' tyzm u i oddania interesom  narodu’, 
uczym y się in te rnac jona lizm u, n iena- 

'w iś ć i dó im peria lizm u i  podżegaczy 
w o jennych, do wszelkiego u c is k u 'i 
n iew o li. ■

1 Ź ródło s iły  naszego w o jska tk w i w  
n ierozerw a lne j w ięzi z ludem , k tó re ­
go w ładzy w ie rn ie  broni.

„Czy zwróciliście uwagę, towarzy­
sze, na to, że w dawnych czasach, a 
nawet i teraz w krajach kapita li­

stycznych lud bal się i nadal boi się 
armii, że pomiędzy ludem a armią 
istnieje mur, odgradzający armię od 
ludu! A  u nas? U nas przeciwnie, na­
ród i armia stanowią jedną całość, 
jedną rodzinę. Nigdzie na świecie nie 
łączą narodu z arm ią stosunki nace­

chowane taką miłością i troskliwo­
ścią, jak  u nas.

Nasza armia jest jedyną armią na 
świecie, która cieszy się sympatią i  
poparciem robotników i chłopów. Na 
tym polega je j siła, na tym polega je j
potęga“  —  uczył towarzysz S ta lin—, 
m ów iąc o trzech cechach cn a ra k te ry - 
stycznych A rm ii Czerwonej. Słowa 
towarzysza S ta lina odnoszą się w  
rów ne j m ierze i  do naszego ludowego 
W ojska Polskiego, wojska podobnie 
ja k  i  A rm ia  Radziecka, nowego t y ­
pu.

W czoraj — regu lam in  sanacyjnej 
a rm ii przedwrześniowej, regu lam in , 
k tórego autorzy, gdy h itle ro w s k i 
w róg  napadł na k ra j,  p ie rw si m knę li 
w  lśn iących lim uzynach szosą do 
Zaleszczyk m ów -ł: „w o jsko  uśm ie­
rza s iłą  rozruchy i wymusza na 
opornych posłuch dla p ra w  obow ią­
zu jących“  itd ., że „na leży s tosunk i 
w o jska z ludnością m iejscowo o- 
grauiczyć cs m m  inni. •; e 'U, ■■■ 
przeciw dzia łać próbom  ubocznych 
w p ły w ó w  na żo łn ie rzy“ .

W czoraj — ro k  1932 — żołnierz, na 
rozkaz sanacji, k rw a w o  m asakru je  
doprowadzonych do rozpaczy nędzą, 
b rak iem  ziem i, pańszczyzną ch łopów  
łańcuckich.

Dziś —  żołnierz pomaga na w s i 
m a ło ro lnym  chłopom  w  żniwach, 
podczas setek spotkań z ro b o tn ika m i 
dz ie li się w spó lnym i doświadczenia­
m i w  dziele pracy nad rea lizac ją  
p lanu  6-letniego.

N a jw ym ow n ie jszym  sym bolem  
zw iązania W ojska Polskiego z ludem  
je s t jego dowódca — syn robotniczej 
W arszawy, bohater S ta ling radu , w y ­
chowanek § ta l.n ew sk ie j szkoły zw y­
ciężania — M arszałek K onstan ty  Ro­
kossowski.

Ź ród ło  s iły  naszego wojska, t k w i 
we w span ia łym  na jnowocześnie j­
szym sprzęcie i technice bo jow ej, 
k tó rą  nasz żołn ierz poznał i  opano­
w a ł. Czołgi i  dzićPa pancerne, broń 
maszynowa i a rty le r ia  rak ie tow a, sa­
m o lo ty  odrzutowe i ścigacze, wszyst­
ko udoskonalone w  w y n ik u  w ie lo le t­
n ich  . doświadczeń radzieckich, a 
przede w szystk im  ludzie, tysiące i  

. dziesią tk i tysięcy w span ia łych żo ł­
n ie rzy  i o ficerów , k tó rzy  tą bron ią 

. um ie ją  się posługiwać — stanow ią 
poważne ostrzeżenie dla szaleńczych

* p lanów  podżegaczy wojennych.
> Ź ród ło  s iły  naszego w o jska tk w i W 
, jedności m ora lno - po lityczne j jego 

szeregów, w  nowych zasadach, na 
k tó ry c h ' oparty  jest jego porządek 
w ew nętrzny. Żelazna dyscyp lina ro ­
dząca się z g łębokie j świadomości,

. m iłośc i do ojczyzny, głębokie i  ser­
deczne ukochanie służby w o jskow e j 

■ przyw iązanie do jednostk i — oto ce­
chy nowego żołnierza. W ojsko nasze 
n ie  zna sprzeczności m iędzy obcym, 
masie żo łn ie rsk ie j korpusem  o fice r­
skim  a samymi żołnierzam i. W yrosła  
i  um ocniła się w  naszym w o jsku  no- 

- wa kad ra  dowódców, w yros łych  z
* mas ludowych. O fice r Ludowego

W ojska Polskiego to już  nie paniczyk 
w  wyglansow anych butach i  n ieska­
zite lnych rękaw iczkach, syn ka p ita ­
lis ty  czy obszarnika. O ficer W ojska 
Polskiego to syn robo tn ika  lu b  ch ło­
pa jeden z tych, k tó rzy  dziś rządzą 
k ra je m  —  a gdy zajdzie potrzeba —  
ju tro  b ron ić  będą ojczyzny i  swego 
ludu . ,

Ź ród ło  s iły  naszego w o jska t k w i 
wreszcie we w span ia łych tradyc jach  
oręża polskiego, w  tradyc jach  boha­
te rsk ich  w a lk  o w yzw olenie narodo­
we i  społeczne, w  jasnych postaciach 
Kościuszki, Bema, Dąbrowskiego, 
W aryńskiego, Dzierżyńskiego, Bucz­
ka i  Św ierczewskiego. j

N aród nasz dum ny, jest ze swoich' 
żo łn ie rzy. W ie, że pod ich czujną 

strażą może spokojnie pracować, 
budować nową, szczęśliwą p rzy ­
szłość. :j

Na straży narodu, na straży jego! 
poko jow e j pracy stoi w ie lka  n i&* 
złomna siła —  W olsko Polskie. * 

Zbigniew Stojanowski



Święto niemieckiej demokracji

7 października 1949 r., na posie­
dzeniu N iem ieck ie j Rady Narodowej 
w  B e rlin ie  prok lam ow ana została 
N iem iecka R epublika Dem okratycz­
na.

U tw orzen ie  NRD by ło  potężnym  
ciosem dla p lanów  w ojennych W a ll 
S treet, gdyż aktem  tym  został po ło­
żony fundam ent pod nowe, m iłu jące  
pokó j N iem cy. A gresyw nej, ko lo ­
n ia ln e j po lityce  USA w  Niemczech 
Zachodnich została przeciwstaw iona 
p o lity k a  poko ju  i dobrobytu.

S ytuacja  gospodarcza i  położenie 
mas pracu jących  po obu stronach 
Ł a by  jes t konsekwencją dwóch róż­
nych  dróg po litycznych i  naocznie 
dowodzi, k tó ra  z nich prow adzi ku  
lepszej przyszłości.

Gospodarka T riz o n ii stoi pod zna­
k ie m  wzm agającej się m ilita ry z a c ji, 
gdyż W a ll S ireet w swych pianach 
agresji liczy na je j w o jenny poten­
c ja ł i n iem ieckie  mięso arm atn ie . 
W  zw iązku z tym  odradza się im pe­
r ia liz m  niem iecki, którego rodz im i 
in sp ira to rzy  pom agają rzete ln ie  
A m erykanom  w  przekszta łceniu 
N iem iec Zachodnich w  bazę w ypa­
dową przeciw  Z w iązkow i Radziec­
k ie m u  i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej.

W brew  uchwałom  U kładu  Popz- 
damskiego, potencja ł w o jenny s tre f 
zachodnich został w pe łn i u trzym a­
ny , a dem ontażowi u leg ły  ty lk o  te 
gałęzie przem ysłu pokojowego, k tó re  
w  przyszłości m ogły konkurow ać z 
p ro du kc ją  anglo -  am erykańską. 
Zachodnie władze okupacyjne sabo­
to w a ły  rów nież decentra lizację  i de- 
ka rte liza c ję  przem ysłu niem ieckiego, 
ponieważ godziła ona w  in teresy 
am erykańskich  i n iem ieckich m ono­
po lis tów .

Bezprawne zniesienie ograniczeń 
p ro d u k c ji s ta li w  Zagłębiu R u h ry  
um o ż liw iło  regenerację przem ysłu 
ciężkiego dla potrzeb wojennych. 
O sław iony plan M arsha lla  dz ia ła ł 
rów nież g łównie w  tym  k ie run ku . 
W  efekcie p rodukcja  przem ysłu w o­
jennego - przekroczyła poziom z r. 
1936 przeszło dw ukro tn ie . Zak łady 
I.  G. F arben industrie  znów p roduku ­
ją  środki wybuchowe i pa liw o  dla 
m yś liw ców  odrzutow ych, a fa b ry k i 
p e rfu m  przestaw ia się na p rodukcję  
gazów tru jących .

cze N iem ieck ie j R epub lik i Demo­
kra tyczne j.

H istoryczną zasługą Zw iązku Ra­
dzieckiego b y ł fa k t konsekwentnego 
rea lizow ania uchw a ł poczdamskich; 
na terenie N iem iec W schodnich prze­
prowadzono skuteczną denazyfika - 
cję oraz re fo rm y społeczne, k tó re  u - 
m o ż liw iły  narodow i niem ieckiem u 
decydowanie o w łasnym  losie. Wszy­
stk ie  s iły  postępowe skup iły  się w o­
k ó ł Socja listycznej P a rt ii Jedności 
N iem iec (SED), k tóra jest spadko­
bierczynią najszlachetnie jszych t ra ­
d y c ji n iem ieckiego ruchu re w o lu cy j­
nego.

„M a x "  potrzebuje w ody !"  — Stu . 
den tk i  niemieckie przy budowie \vo_ 
dociągów dla H u ty  „M a x "  w  Un-  
terwellenborn.

T rizońskie j po lityce w o jn y  i  odwe­
tu, Narodowy F ron t N iem iec Dem o­
kra tycznych p rzec iw staw ił p o litykę  
pokoju, opartą o ścisłą współpracę ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  k ra ja m i 
dem okracji ludow ej.

Leżące w  interesach U S A  rozbicie 
Niem iec na dwa organ izm y po litycz ­
no-gospodarcze nie  załam ało ekono­
m ik i NRD, k tó ra  znalazła się w  cięż­
k ich  w arunkach na skutek poniesio­
nych zniszczeń w o jennych i oderwa­
nia od zachodnich baz surowcowych.

Pomimo rozm aitych prób dyw ers ji 
ze strony rodzim ej rea kc ji i nasyła­
nych agentów anglo-am erykańskich, 
postępowe N iem cy p rzystąp iły  do 
pokojow e j odbudowy gospodarczej i

na drodze te j odnoszą coraz to nowe 
sukcesy.

Gospodarka uspołeczniona N iem iec 
Dem okratycznych została oparta na 
zasadzie p lanow ania socja listyczne­
go. P ierwszym  wyrazem  te j zasady 
b y ł tzw. M a ły  P lan (drug ’e półrocze 
r. 1948). Następny plan obejm ował 
ju ż  la ta  1949 — 1950 i  dzięki en tu­
z jazm ow i wszystk.ch ludzj pracy, a 
szczególnie k lasy robotniczej —  zo­
s ta ł w ykonany w. 18 miesięcy. G lo­
balna produkcja  przem ysłowa i ro l­
nicza osiągnęła poziom przedw ojen­
ny. Średnie płace wzrosły w  tym  
okresie o 33 proc., zaś liczba za trud ­
nionych o 202 tys. ludzi.

Sukcesy te u m o ż liw iły  narodow i 
n iem ieckiem u przystąp ien ie  do rea- 
l.zac ji w ie lk iego planu 5-letn iego 
1951 — 1955. P lan ten jes t wyrazem  
pokojowej p o lity k i rządu NRD, skie­
row anej przeciw  agresywnej re m ili-  
ta ryzac ji T r iz o n ii i przeciw  po lityce  
w o jny , prowadzonej przez m ocar­
stwa zachodnie. Celem planu 5 -Ie t- 
niego jest wzm ocnienie bazy przem y­
słu  produkującego środki p ro du kc ji, 
niezbędnego dla rozw oju  innych ga­
łęzi przem ysłu i  całej gospodarki, o - 
raz znaczne podniesienie stopy życio­
w e j ludności.

W  okresie p lanu pokojowa p ro ­
dukc ja  przem ysłowa w  NRD wzroś­
nie  dw ukro tn ie  w  porów nan iu  z r. 
1936. Na gruncie nowego, dem okra­
tycznego us tro ju  zdołano osiągnąć 
ta k ie  tempo rozw oju  przemysłowego, 
ja k ie  jest n iem ożliw e w  żadnym  k ra ­
ju  kap ita lis tycznym . Tempo to jest 
też bez porów nania w iększe, n iż  w  
okresie w o jenne j k o n iu n k tu ry  N ie ­
m iec h itle row sk ich .

Plan 5 -le tn i NRD zakłada rów nież 
bardzo szybki rozw ój ro ln ic tw a . P e ł­
ne w ykorzystan ie  postępowej w iedzy 
ro ln icze j, rozszerzenie pomocy m a­
szynowej dla pracu jących chłopów  i 
otoczenie ich fachową opieką — oto 
n iek tó re  przesłanki rozw o ju  ro ln ic ­
tw a, k tó re  po przeprowadzonej ludo ­
w e j re form ie  ro lne j nabra ło  szero­
kiego oddechu.

W  w y n ik u  rozw oju  p ro d u k c ji 
przem ysłow ej i ro ln icze j dochód na­
rodow y NRD wzrośnie w  okresie 
planu o 60% w  porów naniu do roku

1950. D z ięk i tem u podniesie się ró w ­
nież stopa życiowa ludności pracu­
jące j. Już w  bieżącym ro k u  spożycie 
tka n in  wzrośnie o 33"/», obuw ia skó­
rzanego o 12%, b ie lizny o 63«/o, 
D z ięk i podwyższeniu p rzydzia łów  
ka rtkow ych  wzrasta stale konsum p­
cja a rty k u łó w  żywniościow ych.

Podniesienie społecznego dobro­
b y tu  w  NRD gw arantow ane jest 
przez lik w id a c ję  bezrobocia i  w zrost 
rea lnych p łac roboczych. W  ro ku  
bieżącym zatrudn ien ie  wzrosło o da l­
szych 330 tys. p racow n ików  i  262 tys. 
m łodych p ra k tyka n tów . W zrost w y ­
dajności pracy o 14,7*/o u m o ż liw ił 
dalsze podniesienie zarobków  pra­
cowniczych o ll,4"/o.

Pow stanie N iem ieck ie j R e pu b lik i 
D em okratycznej o k re ś lił tow. S ta­
lin  ja ko  „p u n k t zw ro tn y  w  dziejach 
Europy“ . Osiągnięcia wolnego naro­
du niem ieckiego w  okresie dwóch 
osta tn ich la t po tw ie rdza ją  słuszność 
te j tezy.

W ystąpienie prem iera G rotew ohla 
oraz Odezwa Izby  Ludow e j NRD do 
parlam entu federalnego w  spraw ie 
zwołania narady ogólno-n.em ieckiej 
dla om ówienia m ożliwości przepro­
wadzenia w o lnych  dem okratycznych 
w yborów  na teren ie całych N iem iec 
oraz w  spraw ie przyspieszenia za­
w a rc ia  tra k ta tu  pokojowego z N iem ­
cami, w yw o ła ła  n iebyw ale pozytyw ­
ną reakcję  ludności N iem iec Wscho­
dn ich ja k  i Zachodnich. Noród n ie - 

“ m ieck i w idz i w  te j p ropozycji rze­
czyw istą drogę do rozw iązania p ro ­
blem u sw o je j przyszłości.

N iem cy Dem okratyczne są żyw ym  
przyk ładem , k tó ry  ściąga na siebie 
oczy ludności T rizon ii. c ierp iącej pod 
ja rzm em  kolon ia lnego w yzysku W a ll 
Street. W ałka o jedność dem okra­
tycznych N iem iec jest dziś naczel­
nym  problem em  narodu n iem ieckie­
go. K lik a  Adenauera boi się jednak 
jedności, dem okracji i pokoju. Rea­
lizacja  p lanu 5-letn iego um ocni po­
lityczn ie  i gospodarczo N iem iecką 
Republikę Dem okratyczną i  stanowić 
będzie poważny w k ła d  w  dzieło bu­
dow y zjednoczonych, pokojow ych, 
i  dem okra tycznych Niem iec, a zara­
zem —; w  dzieło u trw a le n ia  pokoju 
w  ska li św ia tow e j.

Stanis ław Albinowski

M inęły dwa łata od chwili 
gdy Niemiecka Rada Ludowa, 
obradująca w stolicy Niemiec —  
Berlinie, proklamowała utwo­
rzenie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej.

Po raz pierwszy w  dziejach 
za naszą zachodnią granicą po­
wstało i rozwija się państwo nie­
mieckie, które raz na zawsze 
przekreśliło zaborczy „Drang 
nach Osten“ ,które mocno sta­
nęło na gruncie uznania granicy 
na Odrze i Nysie za wieczną, 
niezmienną granicę pokoju, któ­
re stanęło nieugięcie na stano­
wisku współpracy ze wszystki­
mi pokój miłującymi narodami 
i włączyło się w światowy obóz 
pokoju pod wodzą Związku Ra­
dzieckiego.

Powstanie NRD stało się po­
ważnym wkładem do międzyna­
rodowego ruchu pokoju, stało 
się jeszcze jedną klęską obozu 
agresji i wojny, stało się prze­
łomowym wydarzeniem w poli­
tyce międzynarodowej.

13 października 1949 roku w  
swym historycznym piśmie do 
kierowników nowego państwa 
niemieckiego J. Stalin pisał:

„Utworzenie pokojowej N ie­
mieckiej tócpubliki Demokra­
tycznej jest zwrotnym punktem  
dziejów Europy“.

Długa i ciężka była droga do

tego punktu zwrotnego. Czer­
wone sztandary zatknięte przez 
Arm ię Radziecką na Reichstagu 
były symbolem rozbicia h itle­
ryzmu i zajaśniały płomieniem 
nadziei dla niemieckiej demo­
kracji.

O ten właśnie przełom ginęły 
w  walce z hitlerowskim Reichem 
dziesiątki milionów ludzi. O to 
walczyły narody —  nie Chur- 
chiłle i Trumany, ale narody —  
całego postępowego świata. O 
tym właśnie marzyli najlepsi 
synowie narodu niemieckiego. 
I  za to ginęli pierwsi w  hitle­
rowskich obozach koncentra­
cyjnych.

Niemiecka klasa robotnicza 
pod wodzą organizatora swych 
zwycięstw —  Socjalistycznej 
P artii Jedności — czujnie dziś 
stoi na straży zdobyczy demo­
kracji, demaskując j  niwecząc 
podłe plany imperializmu.

NRD —  to fundament przy­
szłych jednolitych Niemiec, dzi­
siaj rozdartych przez im periali­
stycznych agresorów am erykań­
skich na dwie części.

M y polscy studenci życzymy 
Republice, budującej Nowe 
Niemcy, je j klasie robotniczej ■ 
bojowej Wolnej Młodzieży Nie­
mieckiej pełnego zwycięstwa w  
walce o pokój i jedność kraju.

M askow any początkowo ze wzglę­
du na op in ię  publiczną sabotaż u - 
chw a ł poczdamskich, p rzekszta łc ił 
się w  r. 1950 w jaw ną resty tuc ję  
W ehrm achtu  i jego kuźn i zb ro jen io ­
w ych . Zbieżność in teresów  am ery­
kańskiego im peria lizm u  i odwetowe­
go ju n k ie rs tw a  uw idoczniła  się z 
jeszcze większą siłą, odradza się fa ­
szyzm.

K o n iu n k tu ra  zbro jen iow a w  T r i­
zon ii przebiega na zlecenie i pod 
bezpośrednim  k ie run k iem  monopoli 
am erykańskich. Dotyczy to zresztą 
rów n ież całej gospodarki zachodnio- 
n iem ie ck ic j, w  k tó re j bezceremonial­
n ie  panoszy się am erykański kap ita ł 
finansow y.

T rizon ia  stała się ko lon ią  Stanów 
Z jednoczonych. W zw iązku z tym  
pogłębia się niesamodzielność gospo­
darcza T rizo n ii, w k tó re j p rodukcja  
poko jow a ulega stałemu ogranicza­
n iu . P rze jaw ia się to szczególnie 
ostro w  zakresie handlu zagranicz­
nego T rizo n ii. Pod kon ku rency jnym  
nacisk iem  USA, zam iast tradycy jne ­
go i  zyskownego eksportu fa b ryka ­
tó w , T rizon ia  obecnie w yw ozi w  70 
proc. surowce i pó łfab ryka ty . Jedno­
cześnie handel zagraniczny z Europą 
W schodnią, k tó ra  stanow i po tenc ja l­
n y  ryn e k  zbytu dla przem ysłu Ru­
h ry , jest system atycznie para liżow a­
ny . N a tom iast udz ia ł USA w  im p o r­
cie T rizo n ij w zrósł do 35 proc., zaś 
ud z ia ł w  ekspercie pozostał bez 
zm ian na n isk im  poziomie 4 proc. 
Następstwem  tego dyk ta tu  ko lo ­
n ia lnego jest u jem ny b ilans han­
d low y i p łatn iczy.

Sytuację  gospodarczą T rizo n ii po­
garszają poważnie stale rosnące 
koszty okupac ji (ok. 10 proc. docho­
du narodowego), bezprawne re k w i­
zycje reparacyjne na rzecz USA i  
koszty u trzym an ia  odwetowego 
W ehrm achtu (ponad 15 m ld . m k. 
rocznie).

M ilita ry z a c ja  ekonom ik i, w yzysk 
ko lo n ia ln y  i rozbudowa a rm ii spada­
ją  ca łym  ciężarem na b a rk i ludności 
p racu jące j. Dowodem tego jes t fak t, 
że w p ły w y  podatkowe stanow ią 
przeszło 40 proc. całości dochodu na­
rodowego. W  ciągu osta tn ich 3 la t  
dochody w ie lk iego przem ysłu w zro ­
sły  o 260 proc., zaś rea lne płace ro ­
bo tn ikó w  spadły o 40 proc. Ludność 
c y w iln a  wyrzucana jest z m ieszkań, 
za jm ow anych następnie przez żo ł­
n ie rzy  a rm ii okupacyjne j. B ud ow n i­
c tw o c y w iln e  zamarło p raw ie  ca łko­
w ic ie . Rośnie bezrobocie, k tó re  prze­
k roczy ło  ju ż  liczbę 4.5 m in. ludzi na 
obszarze T rizo n ii i  zachodnich s tre f 
B e rlina . A  robo tn ik , k tó ry  ma jeszcze 
pracę, zarabia 200 m k. miesięcznie, 
podczas gdy obiad (bez kartek) kosz­
tu je  15 mk., a kom orne — 60 mk.

Stałe pogarszanie w arunków  by ­
tow ych  i świadomość zbrodniczego 
celu do którego dąży Adenauer i Ska, 
skupia w szystkie postępowe elemen­
ty  społeczeństwa T rizon ii w okó ł K o ­
m un istyczne j P a rtii N iem iec, w a l­
czącej o pokój i jedność k ra ju . P o li­
tykę  m ilita ry z a c ji i nędzy potępiła 
szczególnie s iln ie  młodzież N iem iec 
Zachodnich, k tó ra  m im o szykan i k u l 
p o lic ji adenauerowskiej przybyła  
m asowo na Z lo t w  B erlin ie .

Na tle  ru in y  gospodarczej i  po­
wszechnego zubożenia ludności w  
T riz o n ii szczególnie jaskraw o u w i­
dacznia ją  się osiągnięcia gospodar-
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Niem ieckie Uniwersytety
¡ Sztticzha', ’ u trzym ana p o lity k ą  
im p e ria lis tó w  barie ra graniczna na 
Łab ie  dz.e li N iem cy na dw ie części. 
Rozdarcie N iem iec na dw ie  części — 
jedną oddaną na łu p  im p e ria lis tycz ­
nej, faszystowskiej, p o lity k i, drugą, 
w  k tó re j władzę w  swe ręce u ją ł lud 
—  zna jdu je  swoje odzw ierciedlenie 
w  sy tuac ji studentów  wschodu i za­
chodu Niemiec.

M arione tkow y  rząd Adenauera 
gw ałc i b ru ta ln ie  elem entarne prawa 
młodego pokolenia. W yda tk i na u - 
trzym an ie  w o jsk  in te rw ency jnych , 
na budowę lo tn isk , koszar, punk tów  
strateg icznych w zrosły  do niesłycha­
nych rozm iarów . N ie może to nie od­
b ić  się na sy tuac ji ekonomicznej 
m łodzieży, studentów.

W  ciągu ubiegłego roku  i  tak  już 
nędzne stypendia zredukowano o 50 
proc. Np. studenci un iw e rsy te tu  w 
Erlangen o trzym a li w  r. 1948— 49 
stypendia na ogółem 82.409 m arek, a 
w  r. 1949—50 ty lk o  34.000 marek. 
Studenci p ierwszych 2 semestrów U - 
n iw ersy te tu  Ham burskiego zostali w 
ogóle pozbawieni stypendiów.

Lecz nędza cha rak te ryzu je  nie ty l ­
ko  obecną rzeczywistość studenta 
zachodnio -  niem ieckiego. Jego pe r­
spektyw y, to pe rspektyw y nędzy i  
bezrobocia. A le  odda jm y glos szcze­
rem u tym  razem i m ia roda jnem u za­
chodnio -  be rlińsk iem u „K u r ie ro w i“  
z 16.VII.br., k tó ry  pisząc o N iem ­
czech Zachodnich zwierza się m elan­
ch o lijn ie : „Na przyszły rok  co trzeci 
lekarz  będzie zbyteczny, gdyż posia­
damy 75 tys. lekarzy, a potrzebujemy  
(oczywiście w g k ry te r ió w  znanych 
ty lk o  „K u r ie ro w i“  — przyp. nasz) 
ty lko  45 tys.... M łody  człowiek, k tó ry  
dziś zaczyna studia, dopiero po 25 
la tach może liczyć na możliwość o- 
t rzymania zatrudnienia jako  lekarz",

O tym , że om awiana przez „ K u ­
r ie r “  sytuacja dotyczy nie ty lk o  stu­
dentów  , lecz rów nież w szystk ich  lu ­
dzi nauki, często na jw yb itn ie jszych , 
k tó rz y  nie chcą brać udzia łu  w  p ro ­
d u k c ji w o jenne j przekonujem y się z 
częstych a rty k u łó w  zamieszczanych 
w  b ry ty js k ie j „D ie  W elt“  pod zna­
m ie nn ym i ty tu ła m i: „ Filozofowie  
rob ią  m io t ły “  lu b  „Profesorow ie p ra ­
cują jako  ke lnerzy"  itp . Na 472 b io ­
rących udzia ł w  ankiecie profesorów  
i  asystentów 65 proc. zmuszonych 
jest — dla zabezpieczenia sobie nieo­
dzownych środków  do życia —  p ra ­
cować ja k o  ke lne rzy lu b  n ie k w a li-  
f ik o w a n i robotn icy.

Ł a tw o  zrozum ieć taką sytuację, 
znając p o lity k ę  am erykańskich 
w ładz okupacy jnych  w  zakresie 
„kszta łcenia k a d r“ . M ontow ana jest 
w b rew  in teresom  i p rzy gw a łto w ­
nym  proteście mas ludow ych  nowa 
arm ia n iem iecka. Studenci u n iw e r­
sytetu w  F re iburgu  opow iadają, ża 
nieopodal czynne jes t „b iu ro  pracy“  
w  Reilborn . B iu ro  to, to  po prostu 
p u n k t w erbunkow y okupantów . Wg 
in fo rm a c ji „Taegliche Rundschau“  
z 2.V I I  br. studenci zachodniego 
B e rlina  przechodzą przeszkolenie 
wojskowe, zaopa tryw ani są w  broń

i  m ają być używ an i ja ko  po lic janc i 
w  obławach i  łapankach. N ie trudno  
powiązać te dw ie  w iadom ości z 
„ tro s k ą “  w ładz bonnskich o studen­
tów . Mięso a rm a tn ie  — oto czego 
żądają panow ie z W a ll S treet od na­
rodu  niem ieckiego.

A  profesorow ie, naukowcy? Jest 
dla n ich  bogactwo środków  i k re d y ­
tów , ale ty lk o  dla tych. k tó rzy  np. 
p rzy jm ą pracę w  now o-resty tuow a- 
nym  „In s ty tu c ie  d la  W schodniej Eu­
ro p y “ , m ającym  kontynuow ać teo­
retyczne prace h itle row sk iego  O stin - 
s t itu t nad uzasadnianiem  zbrodn i­
czego „D ra ng  nach Osten“ . Podep­
tano uchw a ły  poczdamskie, zakazu­
jące badań w  dziedzinie p ro du kc ji 
w o jenne j i rozpoczęto je  zwłaszcza 
w  zakresie fosgenów i b ron i che­
m icznej. Również pracującym  tam  
chem ikom  rząd bonnski zapewnia 
odpow iednie w a ru n k i do pracy, po­
dobnie ja k  ty m  w spółpracow nikom  
in s ty tu tu  biologicznego w  Tubingen, 
k tó ry m  pow ierzono badania m ożli­
wości rozm nażania szczególnie n ie­
bezpiecznych, ja ko  ew tl. broń bak­
terio logiczna. m ikrobów .

Na tych, k tó rz y  W zdragają się 
przeciw  . w yko rzys ta n iu  ich w iedzy 
do zbrodniczych celów w o jn y  i m or­

du, rząd Adenauerów  i  Schumache- 
ró w  ma wypróbowane m etody te r ro ­
ru  i przym usu. Zastosowano je  w o­
bec p ro f. Weisera, d r  Goetza, v. E i-  
chendorffa  i  d r W issm uhlena, k tó ­
rych  na życzenie am erykańskich 
w.adz okupacy jnych b ru ta ln ie  zm u­
szono do pracy w  ins ty tuc ie  bakte­
rio log icznym  opracow ującym  w  pe ł­
nym  rozkw ic ie  sposoby prowadzenia 
w o jn y  bakterio log icznej.

W  tym  samym czasie — w g an­
g ie lsk ie j „W e lt ara Sonntang“  — In ­
s ty tu t F iz y k i w  K la u s ta l o trzym u je  
miesięczną dotację w  wysokości 15 
(piętnaście) m arek, gdy cena samego 
ty lk o  niezbędnego prądu e lektrycz­
nego wynosi 100 m arek miesięcznie. 
Równocześnie pro f. Regoner, w y b it­
n y  badacz p rom ien i u ltra fio le to w ych  
m usia ł przerwać swe prace z braku 
środków  na zakupienie nieodzownej 
apara tu ry . In n y  naukow iec, p ro f. 
Freudenborg, znany badacz w  dzie­
dzin ie  cukrów  ‘ celulozy b trzym u je  
za 1 studenta i 1 godzinę pracy swe­
go in s ty tu tu  sumę... 6 fen igów.

W ydaje się. że zestaw ienie za in­
teresowania w ładz bonnskich i ich 
am erykańskich p ro te k to rów  bada­
n iam i w o jen nym i i po ko jow ym i, jest 
aż nadto wym owne i cha rakteryzu je

dosadnie p o litykę  w o jn y  1 zniszcze­
nia prowadzoną w Niemczech. Z a­
chodnich przez znienaw idzonych 
„A m is “ .

S tudenci Zachodnich N iem iec w a l­
czą coraz skutecznie j przeciwko te j 
po lityce , o swe praw a społeczne i de­
m okra tyczne, o zjednoczone, wolne 
N iem cy. N iedaw no 1.500 studentów  
Ham burga dem onstrowało przeciw  
pogorszeniu się ich  sy tuac ji ekono­
m icznej i  społecznej. Studenci p ro ­
testow ali m. i. przeciw  b ru ta ln ym  
m etodom rządu Adenauera stosowa­
nym  wobec m łodzieży. Pod nac i­
skiem  o p in ii Adenauer zmuszony b y ł 
pójść na ustępstwa.

Dotychczasowe w y n ik i re ferendum  
ludowego przeciw  re m ilita ry z a c ji i  o 
zawarcie tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i jeszcze w  1951 roku , na 
teren ie wyższych . szkół zachodnio -  
n iem ieckich , wskazują, że w a lk i, s tu ­
dentów nie zdoła złamać ani te rro r 
ani prześladowania. Studenci N ie ­

m iec Zachodnich zw racają w  swej 
walce w zrok ku  N iem ieck ie j Repub­
lice D em okratycznej, skąd na całe 

N iem cy prom ien iu je  zwyc.ęska idea 
zjednoczonych, dem okra tycznych i  
pokój m iłu jących  Niem iec.

Ideę tę rea lizu je  pod k ie ro w n i­
ctwem  Socja listycznej P a r t ii Jedno­
ści klasa robotnicza, całe społeczeń­
stwo NRD. W  NRD obow iązuje je d ­
no z podstawowych p ra w  państwo­
wych R e pu b lik i: „Gesetz zur Fór-  
derung der Jugend“  — „Ustawa o 
prawach młodzieży". Każdy m łody 
cz łow iek ma przed sobą o tw a rte  
b ra m y wyższych uczelni. Ilość s ty­
pend iów  rośnie, podobnie, ja k  pod­
noszą się stale sum y w ydatkow ane 
przez państwo na rozw ój wyższego 
szko ln ic tw a nauki. Parę c y fr : ilość 
studentów  wzrosła z 8.200 w  1946 do 
26.900 w  1950, by w  ro ku  1955 osiąg­
nąć 50.000 (nie w liczen i są w  te licz ­
by słuchacze w ydz ia łów  robotn iczo- 
chłopskich, na k tó rych  kszta łc i się 
obecnie 7.500, a w  roku  1955 kszta łc ić 
się będzie 12.000 m łodzieży). Na U n i­
wersytecie im . H um bo ld ta  w  B e rlin ie  
stypendia w zros ły  z 1.100 ha sumę 
800.000 m arek w  1946 r. do 3.000 na 
sumę 2.400 000 m arek w  ro ku  1950—  
1951. Sum y w ydatkow ane przez pań­
stw o na wyższe szkoln ic tw o wyn iosą 
w  ro ku  1955 140 proc. sum  z ro ku  
1950.

To jes t zaledwie k ilk a  przyk ładów . 
Socja listyczna P a rtia  Jedności p rzy ­
w iązu je  w ie lką  wagę do pracy w yż­
szych uczeln i. Powzięta na IV  P le­
num  K C  SED uchw ała „O  n a jb l iż ­
szych zadaniach w  pracy na u n iw e r ­
sytetach i  wyższych uczeln iach" jes t 
jednym  z p rze jaw ów  trosk i p a r t i i o 
nowe k a d ry  dla pokojowego budo­
w n ic tw a . Położono w ie lk i nacisk na 
uspraw nien ie  procesu nauczania rea­
lizu ją c  postu la t o 10-m iesięcznym  
ro ku  nauk i. Obok zapewnienia stu­
dentom  w span ia łych w a run ków  ży­
cia ,i s tud iów  w id z im y  stale zw ięk­
szanie op iek i nad naukowcam i. 
Przed k i lk u  m iesiącam i w łaśnie 
rząd NRD pow zią ł na w niosek B iu ra  
Politycznego P a rt ii uchw ałę o za-

StworzyC wojsko i  zająć się p rzy -  
gotowaniem mięsa armatniego  —■ 
taka jest n iewym yślna  m echanika 
p o l i ty k i  okupacyjnej,  McCloy‘a.

Oto jedna z ofiar te j p o l i t y k i  — 
m łody człowiek pozbawiony pracy  
i  dachu nad głową  — nocuje pod go. 
ły m  niebem na schodach.

opatrzeniu pro fesorów  i  p ra cow n i­
ków  naukowych. Uchwała ta daje 
naukowcom  m ożliwości pełnego i 
wyłącznego zajęcia się prącą nauko­
wą i  dydaktyczną.

W  tych w arunkach ' życia studen­
tów , profesorów, wyższych uczeln i 
obserw ujem y ciągły, s iln y  rozw ój, 

wyższego szkoln ic tw a i na u k i NRD 
w  służbie poko ju  i  szczęścia N iem iec.

F re ie  Deutsche Jugend — W olna 
M łodzież N iem iecka prow adzi m ło ­
dzież do w a lk i o zjednoczone, demo­
kratyczne, pokój m iłu jące  N iem cy, 
ta k ie  N iem cy, o k tó rych  Józef S ta lin  
m ów ił, że is tn ien ie  ich  obok m iłu ją ­
cego pokój Zw iązku Radzieckiego 
„w yk lucza  m ożl iwość nowych wo jen  
w  Europie". Na zachodzie w a lka  ta 
oznacza dla s tudentów  n iem ieckich  
w a lkę  z okupantam i im p e ria lis tycz ­
nym i, z m ilita ryzm em  i zb ro jen iam i 
o elem entarne prawa ekonomiczne i 
społeczne. W  NRD w a lka  ta ozna­
cza dla s tudentów  w a lkę  o w y trw a ­
łą naukę, o dyscyp linę stud iów , o o- 
panow yw anie przodu jące j nauk i. 
W alka jest ta sama, i cel jes t ten 
sam. Różne są w a ru n k i i ś rodk i te j 
w a lk i. Tam  — w a ru n k i faszysto­
wskiego ucisku, kap ita lis tycznych  
porządków, m ilita ryzm u  i w steczn i- 
ctwa. W  NRD — w a ru n k i dem okra­
tycznych wolności, szczęścia ludu  
pracującego, pokoju i postępu.

Jedne są Niemęy, tak , ja k  je ­
den jest naród niem iecki, ja k  jedna 
jes t idea zjednoczenia i pokoju. N a­
ród n iem iecki, jego m łodzież — w ie  
dokąd prow adzi droga im peria lizm u , 
droga H itle ra , na k tó rą  w k ro c z y li 
am erykańscy a w an tu rn icy  us iłu ją cy  
wciągnąć, ponownie N iem ców  do 
spisku przeciw  ludzkości. W  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okratycznej 
naród w yc iągną ł ju ż  w n iosk i z h i­
s to rii wyw łaszczeniem  ju n k ró w  i k a ­
p ita lis tó w , p ług iem  przeku tym  s 
czołgu i dz ies ią tkam i now ych w yż­
szych uczelni, zd ław ien iem  h y d ry  
faszyzmu, rew o luc ją  k u ltu ra ln ą . 
Nadchodzi godzina, gdy naród n ie ­
m ieck i w yciągn ie  tak ie  w n iosk i ró w ­
nież na zachodzie swej ojczyzny. 
Każdy sukces NRD, każda tona w ę­
gla i s ta li dobyta dla poko ju  w  ko ­
pa ln iach i hutach, każdy zdany egza­
m in  na je j un iw ersyte tach, p rzyb liża  
tę godzinę ostatecznego zwycięstwa 
narodu niem ieckiego.

Wiktor Karwowski

Przy 'stanowisku Wolfganga Tuschnitza, ucznia fa b ry k i  t rak to rów  
M itte lbe w  Magdeburgu (NRD) u rs i proporczyk zwycięzcy współzawodm 
n ic tw a pracy z napisem: „Uczym y się, p racujemy i  wa lczym y dla spra '  
w y  poko ju !"  Na zdjęciu w idz im y Kierownika szkolenia, Waltera S c h ir .  
mera, k tó ry  zobowiązał się przygotować młodego przodownika  — W o lf. 
ganga Tuschnitza do stud iów wyższych na wydziale robotniczo-chłop­
skim.



Rozpoczęliśmy rok wielkiej pracy Nomy rok szkolny 
na myższych uczelniach 

radzieckichPA Ź D Z IE R N IK  roz jaśn ił się 
c iep łym  słońcem. K rakow sk ie  

Przedm ieście stoi w b ie li odbudowa­
nych domów, błyszczy szybami o- 
k ien , gada u licznym  gwarem. Za ję ty  
setką spraw zw yk ły  przechodzień 
warszawski przysta je  chw ilę  przed 
bram ą U n iw ersyte tu  Dziś pierwszy 
dzień nowego roku akademickiego.

W sali ko lum now e j U n iw ersyte tu  
odbywa się inauguracja . W salach k o ' 
lum now ych,. aulach, audytoriach 83 
wyższych uczelni polskich, 124 tys. 
studentów w ita  rozpoczynający się 
now y rok  akadem icki 1951/52.

Na U.W. przem awia m in is te r Ra­
pa ck i: plan 6- le tn i domaga się od 
wyższych uczelni wykształcenia 140 
tys. rzeszy m łodych specja listów  lu ­
dowej in te lig en c ji.

P lan 6- le tn i domaga się specja­
lis tó w  i  p lan 6- le tn i wznosi jedno­
cześnie nowe gmachy uczelni kszta ł­
cących się specja listów . W  roku a - 
kadem ick im  1951-52 na rozbudowę 
szko ln ic tw a wyższego państwo lu ­
dowe asygnowalo 465 m il zł. Za pie­
niądze te wznoszona jest dzielnica a - 
kadem icka G liw ic  ze sw ym i wspa­
n ia ły m i paw ilonam i zakładów nau­
kow ych  P o litech n ik i Ś ląskie j, m ia ­
steczko studenckie w Lu b lin ie , nowe 
k l in ik i  specjalistyczne A kadem ii M e­
dycznej w  Zabrzu. Rozbudowywane 
są wyższe uczelnie robotn icze j Ł o ­
dzi. P o litechn ika  Łódzka o trzym u je  
w  br. w ie lką  halę tu rb inow ą  i budy­
nek zakładów  naukowych o kub a tu ­
rze 8.000 m :!, budowany jes t w ie lk i 
o 70.000 m 3 kub a tu ry  gmach dla W y­
dzia łu W łókienniczego.

Rok akadem icki 1951/52 zapocząt­
k u je  budowę w ie lk iego gmachu b i­
b lio te k i U n iw ersyte tu  Łódzkiego, je ­
dnej z na jp iękn ie jszych i na jbardz ie j 
nowoczesnych b ib lio tek  w Europie, 
odda do użytku  studentów dwa 
w spaniałe paw ilony  A kadem ii G ór­
n iczo-H u tn icze j w  K rakow ie .

Prezydium uroczystości inauguracyj­
nej na U. W.

N ow y -rok-«•akademicki o tw ie ra  
dw ie  nowe wyższe uczelnie technicz­
ne w« Radomiu i Bydgoszczy, nowe 
w ydz ia ły  szkól inżyn ie rsk ich  w  B ia ­
łym stoku , Częstochowie, P o litechn i­
ce W arszawskiej, nowe zakłady nau­
kow e i pracow nie A kadem ii M edycz­
nych, P o litechn ik , Szkól Ekonom icz­
nych i  U n iw ersyte tów . Rok 1951/52 
oddaje do użytku  studentów  łódz­
k ic h  2,5 tys. nowych m ie jsc w  Do­
m ach A kadem ick ich , nowe Domy A -  
kadem ick ie  w  Częstochowie, Gdań­
sku, W arszawie, K rakow ie ... P rzyno­
si m łodzieży 160 m ilion ów  zło tych 
dotowanych przez pa ń s tw o 'n a  s ty­
pendia.

/ ' S P Ó Ź N IO N A  R E A K C J A

B o g a ta  w  bądź co bądź k i lk u le tn ie  tu *  
d o św ia d cze n ia  „m ie s z k a n io w e "  K O  ZS P  
w  K ra k o w ie  szczerze za m ie rza ła  u s p ia w -
n ić  sw ą p racę  na o d c in k u  p rz y d z ia łu  
m ie js c  w  dom ach  a k a d e m ic k ic h , ny n ie  
w s z y s tk o  o d b y w a ło  się  w o s ta tn ie j 
c h w il i ,  iu b  co gorsza jeszcze p ó ź n ie j, 
t j .  po  rozpoczęc iu  ro k u  a k a d e m ic k ie g o . 
T o te ż  jeszcze w  czasie w a k a c ji p rze ­
d y s k u to w a n o  i o p ra co w an o  ro z d z ie ln ik  
m ie js c  w  dom ach  a k a d e m ic k ic h  na po­
szczegó lne  u cze ln ie . R o z d z ie ln ik  o g ło ­
szono. p o d a n ia  p rz y ję to  i ro zp a trzo n o , 
s tu d e n c i zaczę li się z jeżdżać do K ra k o ­
w a . aż...

A ż  w  sobo lę . d n ia  29 w rześn ia  k toś  z 
„ g ó r y “  (śc iś le j m ó w ią c  z D e le g a tu ry  
K ra k o w s k ie j  M S W iN ) osąd'zii, że roz­
d z ie ln ik  je s t z ły  Bo „P ig o n ió w k a "  m e 
n a d a je  się d la  s tu d e n te k  U J. w ię c  p o ­
w in n y  one z a ją ć  ., D om  Ś lą s k i"  stąd  
s tu d e n tk i A G H  m a ją ce  m ieszka ć  w  ty m  
o s ta tn im  w in n y  się p rzen ie ść  do n o w ych  
d o m ó w  A G H . a w ię c  s tu d e n c i A G H  m u ­
szą częściow o p rzen ie ść* się Ud itd . 
S tu d e n tk i,  w ła ś n ie  w  ty m  d n iu  p rz y ­
b y w a ją c e  m asow o do K ra k o w a  b ą d ź , 
„p rz e rz u c a n o " .  bądź tym cza so w o  za­
trz y m a n o  w  n ie p rz e w id z ia n y c h  d la  n ich  
dom ach  J e d n y m  s łow e m  ba łagan  „n a  
s to  d w a " . . -

N ie  k w e s t io n u je m y  b y n a jm n ie j k o n ie -  , 
cznośc i ty c h ,, zm ian , a ie  s a m - te rm in  od ­
g ó rn e j re a k c ji  w y d a je  nam  się — d e li­
k a tn ie  m ó w ią c  — tro c h ę  sp óźn io ny

• W a c ła w  G ło w a c k i 
K ra k ó w

Tow. K u ja w sk i, rac jona liza to r 
pracy z Zakładów  A para tów  W yso­
kiego Napięcia pow iedzia ł studen­
tom  U n iw ersyte tu  W arszawskiego: 
„W spóln ie  w ykonam y plan 6- le tn i i 
zbudujem y Polskę Socjalistyczną — 
my robotn icy rea lizu jąc p iany p ro­
dukcyjne i Wy studenci — osiągając 
ja k  najlepsze w y n ik i w nauce“ .

Inauguracja roku akademickiego 
1951-52 Śląskiej Akademii Medycz­

nej w Rokitnicy.

Spracowana d łoń m urarza wznosi 
m u ry  gmachów uczelni i  domów a- 
kadem ickich. Te same roboeiarskie 
ręce budują setki potężnych zakła­
dów przem ysłowych — ha l montażo­
wych, hut, fab ryk , m ury  nowych p la ­
cówek ku ltu ra ln o -o św ia to w ych —Do­
m ów K u ltu ry , b ib lio tek , k in , tea trów , 
Pow sta ją  nasze przyszłe zakłady 
pracy. Do tych zakładów pracy nie 
w o lno nam się spóźnić, na ich p ro­
dukc ję  czeka cały k ra j, czeka klasa 
robotnicza, czekają robo tn icy  odbu­
dow ujący Pałac K az im ierzow sk i U - 
n iw ersy te tu  W arszawskiego, Pałac 
Raczyńskich warszawskie j .ASP b u ­
du jący gmach SGGW, SGPIS i ty ­
lu  innych uczelni.

D la w ie lu  studentów UW . ro k  aka­
dem ick i 1951/52 jest osta tn im  rok iem  
stud iów . Za rok rozpoczną oni pracę 
zawodową i włączą się do budow y 
w ie lk iego  dzieła: socjalizm u.

K o l. Lech K w ia tk o w s k i student 
IV  roku  praw a rozpoczął studia w  
ro k u  akadem ick im  1948/49. Uczył się 
system atycznie i d latego nauka ta 
przynosiła  dobre w y n ik i. Ukończenie 
stud iów  w te rm in ie  tra k to w a ł zawsze 
ja ko  swój naczelny obowiązek, obo­
w iązek studenta, obywate la, Polaka. 
T ak ich  ' ja k  kol. K w ia tk o w s k i — 
studentów  ostatniego roku  m am y 
na po lskich uczelniach tysiące. 
Na uczelniach hum anistycznych, 
artystycznych, ekonom icznych, tech­
nicznych, m edycznych. Ci ludzie 
za ro k  wchodzą do p ro du kc ji, we­
zmą udzia ł w  rea lizac ji w ie lk ich  
zadań planu 6-le tn iego. A le  na 
uczeln iach m am y także jeszcze 
grupę ludzi, k tórzy  nie chcą w ie ­
dzieć, że w  Polsce Ludow ej w szyb­
k im  tem pie budu je  się Nową Hutę, 
że;, , , ju ^ r u s z y b ,^ iz ó w ,  i$ , ,zą  . k iU a  , 
tygodn i Żerań, ro^poez^pą p roduk­
cję M-2U. Ći ludzie nie kończą s tu ­
d iów  w  te rm in ie , bo nie p rze ję li 
się sw ym i obow iązkam i, bo nie ży­
ją  w  pe in i potrzebam i naszego 
k ra ju . Ich  postawa szkodników  
przynosi państwu o lbrzym ie  s tra ty  
i  d latego naszym obow iązkiem  jest 
w ą jka  z tą postawą/ w a lka  ze szkod­
n ic tw em , w a lka  z n iesionym  przez 
n ich m arnotraw stw em .

Jeszcze chyba n igdy U n iw e rsy te t 
W arszawski a w raz z n im  inne w yż­
sze uczelnie nie p rzy jm o w a ły  w  swe 
m u ry  tak w ie lk ie j ilości m łodych 
chłopców i dziewcząt, pe łnych zapału 
i  entuzjazm u do pracy, prze ję tych

S K O Ń C Z M Y  z  T Ą  „ T R A D Y C J Ą "

U n iw e rs y te t J a g ie llo ń s k i to  u cze ln ia  
o b og a tych  tra d y c ja c h  b a rd z ie j lu b  
m n ie j c h lu b n y c h . Do ty c h  o s ta tn ic h  n a ­
leży  m ięd zy  in n y m i „s p ra w n o ś ć "  w za­
ła tw ia n iu  ró żn ych  s p ra w  p rzez  d z ie k a ­
n a ty  — b o lą czka  z resz tą  n ie  ty lk o  te j 
u cze ln i,

P rz e k o n a liś m y  się  o ty m  raz jeszcze 
w  d n iu  in a u g u ra c ji.  P rze d  d rz w ia m i 
je d n e g o  t y lk o  d z ie k a n a tu  h u m a n is ty c z ­
nego  z e b ra ł się t łu m  u s z e ie g o w a n y  w 
p o tę żn y  „o g o n " .  O k re ś le n ie  .,o g o n e k "  
z b y t s k ro m n y m  b y ło b y  d la  tego  rzędu 
o d łu g o śc i k ilk u d z ie s ię c iu  .m e tró w .

W k o le jc e  ty m  razem  c z e k a li n o w o - 
p rz y ję e i s tu d e n c i na swe in d e k s y  G d y ­
by  ta k  ilo ść  g od z in , k tó re  o c z e k u ją c y  
s t fa c i l i  w  k o le jc e  p o m n o ż y ć  p rzez ilo ś ć  
s tu d e n tó w  s to ją c y c h  w  „o g o n ie “ , o t rz y ­
m a lib y ś m y  ła d n y c h  k i lk a s e t  god z in  W 
je d n y m  ty lk o  d z ie k a n a c ie  i  w  je d n e j 
s p ra w ie  W n iose k  ch yba  Jest p ro s ty . 
Na u s p ra w n ie n ie  tego  ro d z a ju  p ra c  czas 
ju ż  n a jw y ż s z y .

K r a k u s

Redakcja zamieściła dwie typowe ko­
respondencje . z szeregu innych podob­
nych listów, które otrzymała w ostat­
nich dniach. Przypominamy raz leszcze 
wszystkim „zainteresowanym" o ko­
nieczności poprawienia złego stylu 
pracy.

swoim  zaszczytnym obow iązkiem  
studentów . Wśród now oprzy ję tych 
studentów  przeważającą większość 
stanow ią absolwenci nowego typu 
szkoły — jedenasto la tk i — młodzież 
wychowana w  szkole P olski. Ludo­
w e j.

Jest wśród n ich Eugeniusz S u l­
kow sk i student I roku  b io log ii UW. 
syn robo tn ika  awansowanego spo­
łecznie. Na U n iw e rsy te t przyszedł ja ­
ko  przodow nik nauk i i pracy spo­
łecznej. O trzym a ł ju ż  stypendium  i 
m iejsce w  Domu A kadem ick im , ju ­
t ro  rozpoczyna studia. Pragnie po­
św ięcić się pracy naukow ej i w ie, że 
pracu jąc w y trw a le , pokonując t ru d ­
ności, ucząc się z dn ia na dzień 2 w y ­
k ła d u  na w yk ład  — osiągnie cel.

Jest A lo jz y  Łasica syn m ałoro lne­
go chłopa ze wsi Kaski. N ieraz przed 
w o jną  nędza zaglądała do chaty, b ie - 
dn iaka Łasicy. Syn poszedł do szkoły 
powszechnej i — na tym  na pewno 
by się skończyło. A le  — za w ładzy

rJ^ RADO ŚCIĄ w itała młodzież a - 
kademicka rozpoczęcie nowego 

roku szkolnego na uczelniach śląs­
kich. W niedzielę ulicami Katowic, 
Gliwic i Zabrza przemaszerowali 
studenci wraz z młodzieżą szkolną, 
niosąc pochodnie i proporce. Wieczo­
rem przodownicy nauki i pracy spo­
łecznej, aktyw organizacyjny uczel­
ni śląskich i zaproszeni młodzieżowi 
przodownicy pracy spotkali się w  
sali Domu Górnika w Zabrzu, gdzie 
odbył się koncert oraz zabawa ta­
neczna. Impreza została zorganizo­
wana przez Zarząd Wojewódzki 
ZM P, Komisję Okręgową Zrzeszenia 
Studentów Polskich oraz Redakcję 
Okręgową „POPROSTU“ w Katow i­
cach. W koncercie udział wzięli a rty ­
ści Opery Śląskiej, M ała Orkiestra 
Polskiego Radia oraz Paweł i Gaweł 
w roli studentów.

Akademickie Zrzeszenie Sportowe 
zorganizowało szereg imprez, z któ­
rych najciekawszą był mecz p.łKi 
nożnej między pracownikami Śląs­
kiej Akademii Medycznej a lekarza­
mi klinik miasta Zabrza.

W poniedziałek odbyły się na 
wszystkich uczelniach śląskich aka­
demie inauguracyjne. W  akade- 
njiąęjj w zięli udział poza młodzieżą 
akademicką i persone.em uczelni, se­
kretarze Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR, przedstawiciele społeczeń­
stwa, Wojska Polskiego oraz przo­
downicy pracy, (bg)

*
j y j  ŁO D ZIE Z  akademicka Krakowa  

rozpoczęła kolejny rok p.anu 6- 
lcniego na swych uczelniach. W  so­
botę dnia 29 września odbyła się w 
sali „Rotunda“ zabawa ludowa zor­
ganizowana przez Zarząd W ydziało­
wy Z M P  i KO ZSP. W części arty­
stycznej wystąpili z programem stu­
denci szkół aktorskiej i muzycznej.

EGOROCZNA inauguracja na 
AG H miała szczególnie uroczysty 

charakter.
Rozpoczynający się rok akade­

micki jest dla naszej uczelni no­
wym w pełnym tego słowa znacze­
niu. Uczelnia otrzymuje nowe bu­
dynki, studenci — wspaniałe domy 
akademickie. W myśl wskazań I  
Kongresu Nauki Polskiej na AGH u - 
tworzono dwa nowe wydziały: geo­
logiczny i mierniczy.

Na inauguracji przemawiał rektor 
Kowalczyk oraz przewodniczący 
Rady Zakładowej kopalni „Bierut“, 
przodownik pracy z kopalni „Bierut" 
i przedstawiciel młodzieży studenc­
kiej. Przedstawiciele Wojska Pol­
skiego przekazali na ręce rektora a l­
bum ze zdjęciami z wojskowych obo­
zów letnich.

W części artystycznej wystąpili: 
zespół chóralny Zw. Zaw. jaw orz­
nickiej kopalni z bogatym progra­
mem pieśni młodzieżowych i ludo­
wych, studenci i młodzież szkół po­
wszechnych.

Iza Radziewicz 
Kraków

*

Q ORĄCO witali studenci Uniwer" 
sytetu Jagiellońskiego przyby­

łych na inaugurację nowego raku a- 
kademickiego przedstawicieli Wojska 
Folskiego i robotników pierwszego 
socjalistycznego miasta Nowej Huty 
Na inaugurację przybyli także 
przedstawiciele przodującej nauki 
radzieckiej prof. prof. Niekrasow i 
Romanczenko; burzą oklasków przy­
jęto delegację młodzieży hinduskiej.

Po wysłuchaniu przemówienia M i­
nistra S. W. i N. rektor UJ. prof. dr 
T. Marchlewski dokonał przeglądu 
ostatniego roku pracy młodzieży i 
grona nauczającego.

Ą J. W itek  
Kraków  ,

ludow ej — syn obra ł sobie wyższe 
studia dz iennikarsk ie . Może w  p rzy ­
szłości będzie znanym  publicystą, 
walczącym  o pokój, szczęście, spra­
w ied liw ość społeczna.

Jest Jan Dętko, absolwent lube l­
skiego USP — polonista, W ito ld  A l­
be rt — student I  r. prawa, S kub- 
niewska, Czarnota i ty lu  ty lu  innych , 
k tó rym  państwo . ludowe dało moż­
ność stud iow ania, zapewniło pomoc 
m ateria lną, przed k tó ry m i roztacza 
perspektyw y radosnej, tw órcze j p ra­
cy«

Na uczelnie po lskie przyszło ich 1 
października tysiące, przyszłych in ­
żynierów. lekarzy, p ra w n ików , peda­
gogów — budowniczych ;o:jn lizn>u. 
Z łoży li ś lubowanie: uczyć się w y ­
trwale... Tego żąda od n ich wiadza 
ludowa, pa rtia , ZM P, cały naród.

Jest rok  1951/52. Niech będzie to 
ro k  w ie lk ie j p racy i w ie lk ic h  sukce­
sów naszej m łodzieży.

TYT A uroczystej inauguracji roku 
akademickiego w olsztyńskiej 

WSR obecnych było około tysiąc stu­
dentów. Byli to studenci już czterech 
a nic trzech jak w ubiegłym roku wy­
działów. W br. oprócz dawniej istnie­
jących wydziałów: rolnego, mleczar­
skiego i zootechnicznego WSR posia­
da nowootwarty wydział rybacki. Na 
wszystk.ch tych wydziałach studio­
wać będzie w nr. około 1.700 osób.

W  uroczystości inauguracyjnej o- 
prócz studentów wzięli udział robot­
nicy budujący WSR. W ich imieniu 
przemawiał Jan Szmidt, którego bry­
gada murarska przy budowie Zakła­
du Chemii Rolnej orae Domu Akade­
mickiego wyrabiała 290% normy. Po­
wiedział on, że robotnicy z radością 
i entuzjazmem budują nowe bloki 
dla studentów, gdyż wiedzą, iż przy­
czyniają się w ten sposób do szko­
lenia kadr inżynierów — rolników, 
na których czeka nasza polska wieś.

Rektor WSR M. Potowicz wręczył 
studenckiemu zespołowi artystyczne­
mu „M azury“ nagrodę Ministra 
Szkół Wyższych i Nauki. Nagrodę tą 
zespół otrzymał za swą owocną pra­
cę na uczelni i na terenie wsi nasze­
go województwa,

Kol. Krawczyk przewodniczący K U  
ZSP wręczył dyplomy uznania nada­
ne przez Prezydium Rady Naczelnej 
ZSP studentom, którzy wyróżnili się 
w pracy przy budowie WSR. Między 
nimi Janowi Celigowskiemu, które­
go brygada wyrabiała średnio w lip - 
cu 500% normy, Stefanowi Chude­
mu, Reginie Galązkowskiej.

Marian Karasek 
Olsztyn

września rozpoczął się

I  w Zw iązku Radzieckim  
nowy rok szkolny. O ko­
ło 40 m ilionów  m łodzie­
ży weszło dó szkó l po­
wszechnych, średnich, 

zawodowych, do un iw ersytetów , in ­
stytutów, i  akadem ii. Dzień ten ozna­
czał rozpoczęcie na uk i dla co p ią te­
go b lisko  człow ieka radzieckiego. 
B y ło  to w ie lk ie  święto ludu radziec­
kiego — św ięto tr iu m fu  ośw iaty I 
k u ltu ry  w ie lk iego  k ra ju  zw ycięskie­
go socjalizm u.

Na wyższych uczelniach radziec­
k ich  rozpoczęło naukę około 355 ty ­
sięcy now oprzy ję tych studentów , 
zwiększając w  ten sposób arm ię ra ­
dzieckich słuchaczy szkół wyższych 
do 1.330.000.

1.330.000 studentów ! W Zw iązku 
Radzieckim , k ra ju  o 200 m ilionow e j 
ludności je s t znaczn.e. w ięcej s tu ­
dentów  niż w  Europie, A z ji, A fryce  
i  A u s tra lii liczących razem około 2 
m ilia rd ó w  ludności.

890 wyższych uczelni radzieckich 
kszta łc i m łodzież radziecką. Liczba 
ich rośnie z roku  na rok. W ystarczy 
podać, że od 1945 o tw a rto  w  ZSRR 
117 nowych wyższych zakładów nau­
kow ych. T y lko  w  tym  roku otw arto  
11 nowych uczelni w te j liczbie K ir ­
g isk i U n iw e rsy te t Państwow y w  
Frunze. Każda z 16 rep ub lik  radziec­
k ich  ma ju ż  obecnie swoje u n iw e r­
sytety, obok is tn ie jących już  oddaw - 
na innych wyższych uczelni..

Na przyk ład w  radzieckim  Uzbe­
k is tan ie  liczącym  6 i pó ł m iliona m ie­
szkańców is tn ie je  35 wyższych uczel­
n i. W  sąsiadującym z Uzbekistanem  
pó łko lon ia lnym  Iran ie , liczącym  po­
nad dwa razy ty le  m ieszkańców < 
is tn ie je  wszystkiego 1 wyższa uczel­
n ia. A  przecież 34 la ta temu oba te 
k rh je  środkow o-azja tyck ie  znajdo­
w a ły  się na bardzo podobnym  po­
ziom ie rozw o ju  ku ltu ra lnego !

W  ciągu la t powojennych radziec­
k ie  wyższe uczelnię w ypuściły  około 
850.000 w ysoko -w ykw a lifikow anych  
specja listów  dla potrzeb gospodarki 
narodow e j. A le  zapotrzebowanie 
wzrasta z dnia na dzień. G igantycz-. 
ne budow le kom unizm u na Woidze, 
Donie, A m u -D a rii i Dnieprze, tys ią ­
ce’ budu jących się nowych fab ryk , 
przebudowa i  autom atyzacja prze­
m ysłu, górn ic tw a i  hu tn ic tw a , n ieby­
w a ły  rozw ój i  ca łkow ita  mechaniza­
cja radzieckiego ro ln ic tw a , n iebyw a­
ły  rozw ój nauki, k u ltu ry  i sztuki — 
w szystkie dziedziny przebogatego ży­
cia radzieckiego czekają na coraz to 
nowe oddzia ły w ysoko-w ykszta łeo- 
nych, zahartow anych i  m ądrych lu ­
dzi.

Na wspaniale wyposażonych uczel­
niach radzieckich z roku  na ro k  
wprowadza się nowe przedm ioty: za­
poznające studentów  z na jnow szym i 
osiągnięciami radzieckie j nauk i i te ­
chn ik i, uzbra ja jące studentów : w  
najnowsze zdobycze w iedzy lu dzk ie j. 
I  w  tym  roku  np. wprowadza się na 
w ie le  wyższych uczelni stud iow anie 
au tom atyk i i  te lem echanik i. O lb rzy ­

m ią ro lę  w  ulepszeniu nauczania od­
g ryw a ją  historyczne uchw ały K C  
W KP(b) w dziedzinie zagadnień id e ­
ologicznych oraz dyskusje nad za­
gadnien iam i f ilo z o fii, b io log ii, ję zy­
koznawstwa i fiz jo logu , ja k ie  to ­
czyły się w  ZSRR.

W ie lk i jest pęd m łodzieży radziec­
k ie j do nauki. N iem al wszyscy s tu - ; ’ 
denci rozpoczynający stud ia  kończą: 
je  we w łaśc iw ym  te rm in ie . Szczegól­
n ie  w ie lk i jest na p ływ  m łodzieży do 
tych szkól wyższych, k tó re  przygoto­
w u ją  kad ry  dla w ie lk ich  budow li ko ­
m unizm u. Na przyk ład , ze wszystkich 
podań ja k ie  złożyła m łodzież do M o­
skiewskiego Ins ty tu tu  In ż y n ie ry jn o - 
Budowlanego im. Kujbyszew a, ponad 
połowę zawiera prośby o przy jęc ie  
na w ydz ia ł hydrotechniczny. Na w ie ­
lu  wydzia łach budow lanych in nych  

uczeln i złożono w tym  roku 2-k ro t -  
n ie  w ięcej podań o przyjęcie n iż w  
ub ieg łym  roku. /

Państwo radzieckie zapewnia stu­
dentem  wszelkie w a ru n k i m a te ria l­
ne potrzebne do spokojnego i głębo­
kiego opanowania w iedzy. K ażdy j 
student radziecki, k tó ry  uczy się za- 1 
dowalająco o trzym u je  stypendium  
państwowe. W szystkie potrzeby s tu ­
dentów  są zaspokajane przez pań­
stwo.

W spania łym  dowodem w ie lk ie j 
tresk i rządu radzieckiego o sp raw y 
nauk i i in teresy studentów jest b u - ,  
dowa z in ic ja ty w y  towarzysza S ta li­
na nowych gmachów M oskiewskiego 
U n iw e rsy te tu  Państwowego im . Ło ­
monosowa. Na o lb rzym im  167 h e k ta - i 
row ym  te ry to riu m  zna jdu je  się na 
ukończeniu budowa całego kom p lek­
su w ie lop ię trow ych  gmachów dla te j 
ucze ln i., G łów ny .gmach o wysokości 
jedne j czw arte j k ilom e tra  w idoczny 
jes t n iem al ze wszystkich dz ie ln ic  
M oskw y. W  gmachach tych znajdą 
pomieszczenia na jlep ie j na św iecie 
wyposażone labo ra to ria  i pracownie, 
sale w ykładow e i  b ib lio tek i, czy te l­
n ie  i  gabinety naukowe. W gma­
chach tych zna jdu ją  «się k o m fo rto ­
wo m ieszkania dla 6000 studentów  
(dia każdego oddzielny pokój) oraz 
d la  k ilk u  tysięcy profesorów, w y k ­
ładowców  i asp irantów . (O uczelni, 
te j napiszemy szczegółowo w n a j­
bliższych num erach „P oprostu “ ).

Obok te j uczelni buduje się i roz­
budow uje setki innych uczelni, do­
m ów akadem ickich, k lubów , s to łó­
wek, sanatoriów  i domów wypoczyn­
kow ych, sal sportowych, muzeów 
b ib lio tek  i labo ra to riów .

Każdy rok. przynosi nowe, w ie lk ie  
Sukcesy radzieckiego szkoln ic tw a 
wyższego Każdego roku dz ies ią tk i 
tysięcy nowych, wspan ia łych spe­
c ja lis tów  opuszcza m u ry  uczelni. Z 
roku  na rok  zwiększa się ilość stu­
dentów radzieckich wyższych uczel­
n i.

Z roku  na rok  k w itn ie  i rozw ija  się 
coraz bardziej potęga po lityczna, e - 
konomiczna i k u ltu ra ln a  w ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego.

Pamiętaj
do 15.X. Sir. zaprenumerować „Poprostu"!

Ł Waniewicz

Z b l iż a  s ię  M ie s ią c  P o g łę b ie n ia

Przyjaźni
Polsko-Radzeckiej

$

W  całym naszym kraju dźwięczy radosna pieśń — hymn twórczej pracy narodu polskiego. 1’raca stała się 
u nas sprawą honoru, dzielności i bohaterstwa.

W oparciu o braterską pomoc ZSRR budujemy nowe fabryki, szko’y, szpitale, osiedla mieszkaniowe. 
Przyjaźń i przykład K raju  Rad to podstawa naszych wczorajszych osiągnięć — to gwarancja naszych dzisiej­
szych i jutrzejszych zwycięstw.

Tegoroczny Miesiąc Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, stanie się manifestacją uczuć przyjaźni I wdzięczności 
naszego narodu dla ludzi radzieckich, od których uczymy się w alki z naszymi trudnościami—  walki o szczęście.

¡s tin iik w Ą

W  num erach poprzednich 28 i 29 przypom ina liśm y o brakach i nie. 
dociągnięciach w okresie pierwszy.m  dn i października ub. roku akad. 
Zaprowadzona została specjalna ru b ryka  — „R ok tem u „P op ros tu “ p i . 
sało“  — w  k tó re j przestrzegaliśm y przed popełn ian iem  „s ta rych “  b łę­
dów. A  jednak...

Jerzy S trza łkowsk i
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JOHANNES R. BECHER

POCHWAŁA
Nie pozwolimy już pysznemu władcy 
Wyrastać ponad nas.
Wśród nocy, która niebo zaćmi 
Niech płoną w górze roje gwiazd.

Nad głową naszą pełni promień 
Będzie przez eter mknąć,
Wysoko niech nad nami płonie 
Ciepłe i jasne światło słońc.

Do końca sen prześniony już 
I  dawne bogi milkną.
Be/ bogów nieba bezmiar tu 
Podległy naszym skrzydłom.

Nie zazna już spokoju ów,
Kto drugich chce ciemiężyć,
Ani nie runie głową w dół 
Człowiek złamany nędzą.

Oto cudownie na ogrom ziem 
Rozrasta się to, co ludzkie 
I  dziś samotny nie jest ten,
Któremu bliscy ludzie.

Niech ponad nami i wyżej trwa 
Własną swą siłą «'zniosły 
Człowiek od nowa tworzący świat, 
Twórcę niech chwalą nasze głosy!

PrseSoiył Andrzej Wirih

RUDOLF LEONHARD

O WIELKOŚCI
Chcieli zawsze wielkością.swą zadziwić świat:
Mieć największe na święcie stadiony, 
największe parady, 
największe auta i samoloty, 
największe fabryki gazów trujących, 
największe pyski,
największą Rzeszę na całe tysiące lat.

Wrzeszczeli o wielkości •— no i wiecie: 
wykopali największe groby,
dokonali największych zbrodni, jakie 'zna historia, 
wymyślili największe bestialstwa, 
a naród, nasz naród skazali zarazem 
na największą, przeogromną, najstraszliwszą klęskę, 
jaka zdarzyła się na świecie.

Prseiożył Jakub Reiesek

PAUL WIFNS

PIESN O ELBIE
Elbo zielona, 
chciałbym tobą płynąć, 
gdy światłami płoną 
wieże i kominy.

Bliskie i znajome 
światła zasypiają. 
Drezno, Altonę — 
twe wody mijają.

Elbo, jakżeś gniewna! 
Słyszę cię, szumiącą, 
twe fale rozlewne 
nie dzielą, lecz łączą.

Elbo, siostro rzewna, 
tocz wody ku morzu!
Których chcą rozerwać, 
ci złączą się znowu...

Przełożył Andrzej WfriSi

' i HEDDA ZINNER

SONET HUMANISTYCZNY
Mówisz mi o miłości nieskończenie, 
że wszystko leczyć potrafi i czeka, 
bo ciebie sentymentów miękka rzeka 
coraz to głębiej znosi w zatracenie.

Przez miłość, mówisz, przyszłe pokolenie 
człowieka zaprowadzi do człowieka. 
Narzekasz, że nienawiść mnie urzeka— 
i czemu jej po rdzeń nie wykorzenię?

Lecz mnie uczyła miłość nienawiści, 
co mi sumienie żre i w skronie wali 
i  zmusza moją myśl, że przy tych trwa,

których zatłukli, lżyli, katowali.
Bo jest nienawiść, co nam w ogniu f czyści 
miłość i uczy pojąć ją do dna.

Przełoży! Artur M aria  Swinarski

lerwszy w ykład prof. Ga- 
lejewa na zawsze pozo­
stanie w pamięci towa­
rzyszy. Właściwie nie by ł 
to wykład, lecz inaugura­
cyjne przemówienie do 

studentów I  roku. Galejewa przyszli • 
posłuchać studenci wszystkich wydzia­
łów. Nie mieścili się nawet w na jw ięk­
szym audytorium  Instytutu,- w  którym  
półokrągłe ław y wznosiły się am fite­
atralnie aż pod sufit na wysokość 
dwóch pięter. Siedzieli na stopniach, 
na parapetach okien, stali w  drzwiach. 
Pojawienie się na katedrze Wasyla 
Iwanowioza Galejewa pow ita li burzą 
oklasków. *

M łodzieży wszystko się podoba u 
Galejewa: niewyczerpana wiedza, su­
rowe wymagania, zwyczaj żartowania, 
sposób mówienia, wykłady,' 3 nawet 
ruch, którym  strzepuje z palców k re ­
dowy kurz, gdy kończy kreślić lub p i­
sać na tablicy; zawsze trzema suchy­
m i uderzeniami dłonią o dłoń, raz, 
dwa, trzy... Gdy pisze, kaw a łk i k iedy 
jak drzazgi lecą na wszystkie strony.

Sława tego człowieka, to nie ty lko 
jego osobista sława. To sława całego 
pokolenia, które realizowało w ie lk i le­
ninowski plan e lektry fikac ji Rosji. Ga- 
lejew bra ł udział w budowie na jw ięk­
szej elektrowni kra ju , spotykał się 
wejednokretme z Leninem i Stalinem. 
Książki tego uczonego-bolszewika zy­
skały światowy rozgłos.

— ...I trudno znaleźć w ie lk i zakład 
przemysłowy czy budowę, na której 
by nie pracowali wychowankowie na­
szego Instytu tu  — kończy, Galejew 
swoje wstępne przemówienie. — W 
dwudziestych latach uruchamiali oni 
fab ryk i, kopalnie i elektrownie. Odbu­
dowywali zrujnowaną gospodarkę na­
rodową. W latach trzydziestych rea li­
zowali wraz z całym krajem w ielk ie 
pięcio latki stalinowskie. Niezwyciężo­
na broń Radzieckiej A rm ii — to w 
w ie lk im  stopniu, owoc ich twórczej 
myśli!.:.

Na Galejewa patrzą tysiące poważ­
nych, rozmarzonych, zachwyconych i 
skupionych oczu. Między nim, a tą 1 
młodz;eżą zawiązała sie już mocna 
więź. Galejew zdejmuje binokle i prze­
ciera szkła chusteczką. I  mówi — nie­
zbyt głośno, ale tak, że w audytorium  
— okazuje się, że to możliwe! — sta­
je się jeszcze ciszej:

— Praca i krew w ielu pokoleń da­
ły  wam, moi przyjaciele, radosną m o­
żliwość pracowania niemal na progu 
komunistycznego społeczeństwa... Nie 
ma większego szczęścia dla budowni­
czego! Nie ma szlachetniejszego zada­
nia, ja k . przebogate zasoby przyrody i 
nagromadzoną w naturze energię 
przekształcać na energię pożyteczną, 
by oddać ją  na usługi wolnego czło­
wieka!...

W  tym  momencie dzwonek oznajmia 
koniec wykładu. Studenci I  roku prze­
konają się wkrótce, że to nie przypa­
dek; Galejew ma zdumiewające po­
czucie czasu: nigdy nie patrzy na ze­
garek, a jego wykład zawsze kończy 
się razem z dzwonkiem. Zeszedł z ka ­
tedry, studenci otoczyli go rozgadaną, 
szumną gromadą i zarzucili go pyta­
niami.

— Czy to prawda, że on b y ł w  na­
szym studenckim, partyzanckim od­
dziale? — zapytał Gołubiew M orozó- 
wa.

— Prawda, — odpowiedział M oro­
zów — był dowódcą...

•Y

W czoraj Morozow spotkał się po 
raz pierwszy z Galejewem w 

ka iy tarza Instytu tu . Profesor wycho­
dził właśnie z pokoju organizacji pa r­
tyjne j. gorąco przekonując o czymś 
dziekana. Zobaczywszy Morozowa, za­
trzym ał się w pół słowa, zaskoczony 
krzykną ł i  pocałowali się. W takich 
męskich spotkaniach jest, zawsze coś 
chłopięcego, co wyw ołu je  życzliwe 
uśmiechy świadków.

Po pierwszych radosnych okrzykach 
obaj zmieszali się nagle i odeszli na 
bok. Potem jeszcze raz uścisnęli ręce 
i przypatrywali się sobie z radością.

— Wiedziałem, że wrócisz. Zuch z 
ciebie! — odezwał się Galejew.

— Mogłem nie wrócić, Wasylu Iw a - 
nowiczu.

— To by łby jedyny uspraw iedliw io­
ny powód. Przecież w ielu nie wróciło. 

Zam ilk li.
— Wasylu Iwanow.iczu, czy to pra­

wda, że Kostia Gładyszew zginął?
— Prawda. Pod Batecką. Ciebie już 

wówczas nie było z nami. Żałowałem.
— Po wyjściu ze szpitala powołano 

m nie do wojska. Zresztą na podstawie 
kom unikatów domyślałem się, gdzie 
znajduje się nasz oddział. N igdy się 
nie omyliłem...

— Tak, pamiętam. B y ł ciężko ran­
ny.

— Ratowali go jednak, choć można 
powiedzieć, że b y ł jedną nogą na tam­
tym  świecie.
— Znowu zaczniesz od pierwszego ro ­
ku?

— Tak, Wasylu Iwanowiczu. Znowu 
wszystko od początku.

— K tó ry  raz już wracasz? Drugi?
— Wracam po raz drugi, a przycho­

dzę po raz trzeci — Morozow uśmiech­
ną ł się z melancholią. — Przyszedłem 
w  roku trzydziestym dziewiątym, po­
szedłem na wojnę fińską. Wróciłem. 
Potem Wojna Ojczyźniana, teraz zno­
wu jestem.

— Prawie dziesięć lat, — odezwał 
się w zamyśleniu profesor. — Jesteś 
więc według starych pojęć wiecznym 
studentem.

— Pan Truman ma ochotę zrobić ze 
mnie wiecznego studenta. Jak m yśli­
cie, uda mu się?

— Myślę, — że tym  razem się nie 
uda. Przyjdź, Sierioża , koniecznie 
przyjdź do mnie! Jest o czym poga­
dać, jest kogo wspominać...

Już postronny obserwator wiedział, 
że to nie student i profesor rozmawia­
ją ze sobą. ale że spotkali się dawni 
towarzysze broni.

WŁAD!M!R LIF*Z!C llusfrowal JERZY ĆWIERT.NFA
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pół toku i znikło już dawno początko­
we naprężenie w stosunkach między 
nim a kolegami. Już następnego dnia 
przestali nazywać go „towarzyszem 
Morozowem“ , a zostając kiedyś w 
tró jkę  doszli do wniosku, że Morozow 
to „swój chłopak“  i  wcale się nie 
„stawia“ .

„Żeby tak mieć wasze sm utki i  ra ­
dości...“

Morozowa przyjęto do Instytu tu  bez 
egzaminów, jako byłego studenta. Już 
na pierwszych wykładach stw ierdził' 
ze zgrozą, że nie rozumie najprost­
szych rzeczy. Zapomniał wszystko tak 
gruntownie, że opadły rnu ręce. Nie 
przypuszczał, że można tak zapomnieć 
wiadomości ze szkoły! Grupa szła na­
przód, wczorajsi uczniowie w lot 
chw yta li to, nad czym Morozow mu­
sia ł pracować całe noce. Spostrzegał 
już współczujące spojrzenia kolegów, 
którzy pragnęli mu pomóc, ale brako­
wało im śmiałości.

Wczoraj uczono na seminarium po­
sługiwać się suwakiem logarytm icz­
nym. Wykładowca wyw oła ł Morozowa 
do tablicy.

— Napiszcie, proszę: iogarytm zero 
całych dwie dziesiąte równa się... Cze­
mu równa się?... Zapomnieliście? Po­
wiedzcie, towarzyszu — zwrócił się 
nauczyciel do sąsiada.

— Równa się logarytmowi dwóch 
minus jeden.

Morozow pisał.
— Logarytm dwudziestu? No. po­

myślcie!... Cóż wy, towarzyszu?!

— Logarytm ow i dwóch plus jeden 
— podpowiedział ktoś.

Galejew słuchał Morozowa, nie od­
rywając od niego uważnego, spokoj­
nego wzroku. Morozow wyciągnął 
kartkę z zeszytu. Podanie. Galejew 
wziął podanie, nałożył binokle. Czytał 
nieznośnie długo, potem odłożył k a rt­
kę, wstał i podszedł do swego stołu.

— Dlaczego postanowiliście rzucić 
naukę? — zapytał, zwracając się do 
Morozowa przez „w y “ .

— Nie mogę, Wasylu Iwanowiczu, 
nie mogę! Przeceniłem swe możliwo­
ści Wszystko pozapominałem. To już 
nie te lata. I pamięć już zawodzi. Obok 
siedzą koledzy — i współczują m i. W y­
kładowcy starają się pójść m i na rękę
— pytają o łatwiejsze rzeczy i też m i 
współczują... — Morozow zerwał się z 
fotela, k tó ry  go drażnił swą m iękko­
ścią. — A ja nie chcę, żeby się nade 
mną litowali! — Nieoczekiwanie w 
głosie jego zabrzmiały wysokie nuty.
— Jeszcze ja się nad kimś u litu ję ! 
Postanowiłem odejść — skończył c i­
chutko, nie patrząc na Galejewa.

Galejew siedział za stołem, w zamy­
śleniu bębniąc palcami po szarej teczce 
pro jektu Dragińskiego, Po namyśle 
powiedział sucho i obojętnie:

— No cóż. Myślę, że postanowie­
nie Wasze jest słuszne.

Prawdę mówiąc, Morczow w  głębi 
duszy spodziewał się sprzeciwu.

— Wiedziałem, że wy mnie zrozu­
miecie i nie potępicie...

— Nie jestem waszym sędzią. Jeste­
ście dorosłym człowiekiem. Zdolności
— zdaje się — mieliście. A le kto  ich 
nie ma? Widocznie dostaliście się do 
nas przypadkowo. A  nauka nie lub i

Morozow powoli rozerwał rysunek, 
zgniótł go i" rzucił do kosza.

— Będę od nowa kreślił.

M orozow. przypuszczał, że Wasyl 
Iwanowicz od razu poprze po­

mysł studenckiej budowli. Czekało go 
rozczarowanie. Galejew wysłuchał go­
rącej przemowy Morozowa bez 'entu­
zjazmu. Opowiedział o wszystkich 
projektach, w yłożył wszystkie na jbar­
dziej przekonywające argumenty, a 
Galejew pózostai obojętny.

— 1 cóż będzie, Wasylu Iwanowiczu! 
— ze zniechęceniem w głosie zapytał 
wreszcie Morozow.

maszyna, — odezwał się

Morozow czując, że się rum ieni, na­
pisał i t,o.

— Logarytm dwustu? — zapytał 
wykładowca.

Morozow milczał.
— Jak tak można? No, logarytm owi 

dwóch plus dwa. Innym i słowy, m an- 
tysy wszystkich tych logarytmów są 
równe, a same logarytm y różnią się 
między Sobą liczbą całkowitą. Zrozu­
mieliście? Proszę wyjaśnić, dlaczego 
różnią się one liczbą całkowitą?

— Przepraszam — głucho odpowie­
dział Morozow. — Muszę przypom­
nieć sobie teorię logarytmów.

— Przypomnieć? Przecież tego uczą 
w szkole średniej! Myślałem, że wszy­
scy to znają. Bez tych podstawowych 
wiadomości nie można posuwać się 
naprzód, nie można studiować na w yż­
szej uczelni... Przykro mi, ale będę . 
zmuszony zawiadomić o tym  dzieka­
nat. Wasze nazwisko, towarzyszu?

— Morozow.
Wykładowca zaczął pisać, ale nagle 

uniósł głowę i spojrzał z żywym zain­
teresowaniem na stojącego bezradnie 
przy tab licy Morozowa.

— ...Morozow... No, no, spodziewam
się, że dacie sobie radę.

Morpzow położył kredę, upuścił ją, 
podniósł, znowu upuścił i szybko, nie 
patrząc na nikogo, w rócił na swoje 
miejsce.

— Nie denerwujcie się, towarzyszu 
Morozow — usłyszał nad sobą głos
wykładowcy. Nie trzeba się denerwo­
wać. Znajdziemy jakieś wyjście...

Ç O P B O S T U .

eby tak mieć wasze sm utki i 
^"adości.. myślał czasami M oro­

zow przysłuchując się z uśmiechem 
rozmowom swoich towarzyszy w  po­
koju. Od rozpoczęcia zajęć upłynęło

V f  ożna„ Wasylu Iwanowiczu? — 
Morozow stał w  drzwiach gabi­

netu, z trudem dobierając słowa. — 
Ja do was, jako do członka kom itetu 
partyjnego, no i... po prostu jako do 
Wasyla Iwanowicza. Przyszedłem się 
pożegnać.

— Nie rozumiem.
Galejew rzeczywiście nie rozumiał. 

Starannie- czyścił swoją króciu tką fa ­
jeczkę, Może, pogrążony w  myślach, 
po prośba nie uśw iadom ił sobie zna­
czenia słów wypowiedzianych przez 
Morozowa.

— Odchodzę, Wasylu Iwanowiczu. 
Rzucam Instytu t. Wyjeżdżam. Towa­
rzysz z dyw iz ji wzywa do siebie, na 
U k r sinę, więc postanowiłem pojechać. 
Robota się znajdzie. A Instytut...

Galejew pa trzy ł teraz na niego bar­
dzo uważnie. Morozowi zrobiło się 
nieprzyjemnie od tego spojrzenia. 
Uśmiechał się blado.

— Cóż, nie udało m i się... A  poza 
tym  przecież ludzie żyją i bez wyższe­
go wykształcenia. Żyją i pracują dla 
dobra ojczyzny. W czym ja jestem 
gorszy albo lepszy od innych?

ludzi przypadkowych. Odrzuca ich — 
wcześniej czy później... Darujcie 
szorstkość... wszystkiego dobrego.

— Wasylu Iwanowiczu!

Galejew gwałtownie podniósł się i 
przeszedł na drugi koniec gabinetu. 
Tam w ściennej szafie wisiało jego 
palto i kapelusz. U bra ł się, stojąc ple­
cami do Morozowa.

W palcie i kapeluszu Galejew nagle 
odwrócił się w stronę Morozowa.

— Ech ty!... Bohater... Partyzant... 
L itu ją  sip nad nim!.. Zn ik ła  gdzieś 
obojętność Galejewa, której zachować 
zresztą nigdy mu się nie udawało.—Po­
winieneś się uczyć? — U ją ł Morozowa 
za ramiona i potrząsnął nim, jakby 
pragnął go obudzić. — Musisz zostać 
inżynierem! Zapanuj nad sobą. Zdol­
ności masz no i wolę — i  obowiązek. 
Powinieneś skończyć Ins ty tu t nie ty l­
ko za siebie. Za Kostię Gładyszewa. 
Za Walę Romanową —  pamiętasz Wa­
lę, naszą łączniczkę. Za wszystkich 
twoich towarzyszy, którym  nie sadzo­
ne było, tak jak tobie, powrócić. A  
ciężko ci — to pomożemy.'Ja sam po­
mogę! Znajdziemy sposób.

Położył podanie na stole przed M o- 
rozow.em i bez pożegnania skierował 
się ku  drzwiom. Od progu, nie odwra­
cając się, dodał cicho:

— Będzie ci jeszcze wstyd wspomi­
nać o Jej rozmowie...

I  odszedł pozostawiając Morozowa 
samego.

/~ \ dwunastej godzinie w  kreś lar- 
m me było już ani jednego w o l­

nego stołu. P ojaw ili się także studen­
ci I  roku ze swoimi pierwszymi a rku ­
szami. Dżonna przygryzając koniec ję ­
zyka starannie rysował lite ry  red i- 
sówką.

— Kola, jak  wypadło moje pismo, 
Czy dobrze?

— Chłopcy, a gdzie Morozow?

-— Konsultant go zatrzymał. Oddaje 
rysunki. Jak myślisz, przyjm ą je?

— Oczywiście, że przyjmą! On dwie 
noce nie rozprostowywał grzbietu.

.„■Wszedł Morozow. 'Od razu obstą­
p ili go koledzy.
— No i co? Przyjęto od ciebie?

— Moim zdaniem nie.
— Jak to nie? Przyjęto. Arkusz 

jest podpisany. — Alosza potrząsnął 
rękę Morozowa,

— Arkusz owszem podpisany, ale... 
błędów w nim dużo. — Morozow w  
zamyśleniu oglądał swą pracę.

— To nie ważne... byle/ry b y ł pod­
pis.

— Tak sądzisz?
— Naturalnie!

— Nie wiem. Nie wiem.

— Chłopcy własnymi rękami zbu­
dują elektrownię. Pomogą kołchozom. 
Odpowiedzą czynem na postanowienie 
lutowego Plenum Kom ite tu Central­
nego. Porozumiewałem się z dwoma 
towarzyszami. To nie nasi... Z medy­
cyny i z uniwersytetu... Gdybyście 
w idzieli, jak się do tego zapalili.

— Zapalili!!!!? — szybko zapytał 
Galejew.

— A  jeżeli już o naszych studentów 
chodzi, to będą m ieli taką praktyka 
produkcyjną, o jak ie j można ty lko  
marzyć!

— Tak.

— I  wreszcie, wynalazek studenta« 
komsomolca Bragina — braginowski
generator...

— Dobra 
Galejew.

— Ten wynalazek studenci zrealizu­
ją  własnymi rękoma!

Galejew odsunął papiery i  spojrzał 
na Morozowa.

—  Wszystko to jest bardzo piękne 
— powiedział. — A  teraz zastanówmy 
się: co jest najważniejsze dla stu­
denta?

— Uczyć się .
— Nie.
— Jak to, nie?
— Mało... Uczyć się celująco. Ty. 

przewodniczący komsomolskiej organi­
zacji na wydziale, właśnie na to po­
winieneś skierować całą uwagę kom ­
somolców.

— Słusznie, Wasylu Iwanowiczu, 
ja  to rozumiem,

— Jeżeli rozumiesz, to o co chodzi?
— Pamiętacie, Wasylu Iwanowiczu, 

ja k  na pierwszym wykładzie m ów ili­
ście o energii nagromadzonej w p rzy­
rodzie i o energii pożytecznej? C h icp-

' zastosowa stóóSf do siebie
U  Jf ,£d(j)y\liar».y «rięjizę i  nadal

będziemy ją  zdobywać — to nasze 
najważniejsze zadanie. Ale chcemy, w 
miarę możliwości, już teraz być uży­
teczni dla ojczyzny.

— Uczyć się celująco — dla studen­
ta to znaczy być użytecznym dla 
ojczyzny.

— Ja nie przeczę, Wasylu Iw anow i­
czu, — Morozow szukał nowych argu­
mentów. — A le ha przykład wy... czy 

wyście się ty lko  uczyli. A  kto  w osiem­
nastym roku budował laboratorium 
dla akademika Kuprijanowa? K to  je ­
szcze jako student bra ł udział w  stwo­
rzeniu planu GOELRO w północnym 
rejonie? Plan został przedłożony L e - 
ninowi!

•— No, z tym to już przesadzasz — 
uśmiechnął się Galejew. — Mój udział 
b y ł skromny. I  czasy by ły  inne.

— To prawda. Inne! Wy w alczy li­
ście razem z waszym profesorem w  
jednym oddziale partyzanckim? Pra­
wda? A  ja walczyłem!

■— Z jak im  profesorem?... Ach, tak... 
Ależ gorąca z ciebie głowa!... Przecież 
ja chcę ty lko, żeby to nie przeszko­
dziło nauce. .

— W ja k i sposób to może przeszko­
dzić?

— A  więc, budowa nie jest celem 
samym w sobie. To sprawa pierwsza. 
Udział w takie j budowie jest w ie lk im  
zaszczytem. To drugie. Wszystko to 
trzeba przemyśleć.

— A  jednak nie rozumiem: samej 
idei nie odrzucacie? Poprą nas?

I  nagle Galejew przeobraził się. 
Gdzieś znikła jego obojętność. Wsadził 
ręce w kieszenie luźnej m arynarki i  
powoli cedząc każde słowo, odpowie­
dział pytaniem.

— Słyszałeś o tak im  wypadku, żeby 
w  naszym kra ju  patriotyczna in ic ja ­
tywa nie znalazła poparcia? Nie? I  ja 
nie słyszałem. Trzydzieści la t partia 
e lek try fiku je  kra j. Nawet podczas 
wojny, gdzie ty lko  było to możliwe, 
nie zatrzymano pracy. W y w ystąp ili­
ście ze szlachetnym, głęboko p a rty j­
nym pomysłem. Trzeba wszystko prze­
widzieć... A  idei — nie, idei nie od­
rzucam! — Położył swoje duże ręce 
na ramionach Morozowa i  roześmiał 
się.
_ —_ Wasylu Iwanowiczu, z czego w y

się śmiejecie?
— _A tak sobie. Wspominam prze­

szłość. Przecież ja także zwaliłem się 
do Rupijanowa z m oim i propozycja­
mi... No, a jak z Ukrainą?

— Z Ukrainą? — nie zrozumiał 
Morozow.

— Przecież towarzysz z dyw iz ji 
wzywa cię na Ukrainę. Pojedziesz?

— Acha, to o tym... — Morozow 
uśmiechnął się z zażenowaniem.

— No wiec jak? Pojedziesz? — we­
soło nalegał Ga'ejew.

— Pojadę... A le  ja k  skończę Ins ty­
tut!

— A, to całkiem inna sprawa!
T łum . M arta  M a licka

*) Fragmenty powieści „P ie rw o- 
ku rsn ik i“ („S tudenci pierwszego ro ­
ku “ ).



WŁODZIMIERZ SOKORSKIT Y Ł U U I i i m i C R i .

Będzie to rok pogłębiania wiedzy o sztuce i o człowieku
(Przemówienie inaugurujące rok akademicki na uczelniach artystycznych)

. ,  ' •  „ nio pnsnndaroz.ei socja lizm u i  w  świadczę
SZANO W NE GRONO PROFESOR­
S K IE  —  DROGA M ŁO D Z IE Ż Y

Jak zawsze spotykam y się u progu 
nowego roku  akadem ickiego, w ita ­
ją c  swo.ch kclegow i staw ia jąc so­
bie  nowe zadania i nowe obow iązki. 
Od pierwszych la t istm en.a Poiski 
Ludow e j — Rząd i Państwo Polskie 
p rzyw iązu je  w ie lką  wagę do rozw o­
ju  szkół artystycznych, otaczając 
m łodzież uczącą się serdeczną troską 
i  opieką

W  pe łn i zdajem y sobie sprawę z 
tego, że wyższe szkoły a rtys tycz ­
ne, będąc kuźn ią nowych kad r 
przyszłych adeptów sztuki, stanowią 
w  naszym życiu k u ltu ra ln y m  zasad­
nicze ogniwo, kszta łtu jące oblicze 
narodow ej sztuk i socja listycznej 
epoki.

W  naszych dziew iętnastu w yż ­
szych szkojach artys tycznych zostali 
skup ien i zarówno n a jw y b itn ie js i a r­
tyśc i i  pedagodzy do jrza łego poko­
len ia , ja k  i na jzdoln ie jszą młodzież, 
rek ru tu ją ca  się w przeważającej lic z ­
b ie  z dzieci robo tn ików , in te lig e n c ji 
p racu jące j i chłopów, młodzież, k tó ­
re j zadaniem będzie służyć narodo­
w i, służyć socjalistycznej O jczyzn e 
na drodze tw orzenia realistycznego 
tea tru , m uzyk i i sztuk plastycznych, 
niosąc w  ten sposób osiągnięcia k u l­
tu ry  lu dzk ie j i  własnego narodu do 
na jod leg le jszych wsi, m iasteczek i 
osied li naszego k ra ju .

Stając do tych zadań m usim y za­
wsze pamiętać, że sztuka P o lsk i L u ­
dow ej, sztuka narodu budującego 
socjalizm , sztuka narodu broniącego 
pc .o ju  w  szerokim  fronc ie  dem okra­
tycznych ludów  św iata, jest i pozo­
stanie sztuką walczącą, sztuką, k tó ­
ra  podnosi tro s k i nasze i  nasze zw y- 
cięstwa do miana twórczego dz ida , 
k tó ra  zagrzewa serca lu dz i naszej 
O jczyzny do w a lk i o je j w ie lk ie  ju ­
tro , k tó rą  *uczy n ienaw idz ić  w o jny  
i  przem ocy kap ita lizm u , k tó ra  uczy 
kochać w łasny naród i jego w alkę 
o socja listyczną przyszłość, k tó ra  
jes t sztuką nowego człow ieka, czło­
w ieka  socjalistycznego piękna.

Socja lizm  pozwala rozum ieć i k o ­
chać życie, pozwala je  przetwarzać 
w  oparciu o poznanie p raw  przy­

rody, ekonom ik i i rozw o ju  społecz­
nego. W ie lk ie  budow le kom unizm u 
Z w iązku  Fiadzięckiego, k tó re  zm ie­
n ia ją  oblicze przyrody, zm ienia ją 
i oblicze człow ieka, cz ło w eka  
świadomego tw ó rcy  w ie lk iego dz.e- 
ła swojego szczęścia i  pe łn i życia 
swych narodów, człowieka, budu ją ­
cego ustró j sp raw ied liw ości społecz­
nej, us tró j, k tó rem u obcy jes t w y ­
zysk i ucisk kap ita lizm u.

N atom iast im p e ria lizm  uczy n ie ­
naw idzić  i  życia i  wolności narodów  
i  ich narodowej k u ltu ry . Im p e ria ­
lizm , a zwłaszcza im p e ria lizm  ame­
rykań sk i, to p o lityka  w o jn y  i  ru in  
pom ników  k u ltu ry , to próba za trzy­
m ania ludzkości w je j rozw oju , to 
m etody faszyzmu i  upodlenia czło­
w ieka, to nikczem ne niszczenie k u l­
tu ry  narodow ej i  narodowego bytu , 
to zamach na nasze Z iem ie Zachod­
nie, to daw ny m ilita ry z m  h itle ro w ­
skiego W ehrm achtu i  japońskiego 
faszyzmu, to deform acja psych ik i 

człow ieka i jego sztuk i. I  d la ­
tego w  tym  samym czasie, gdy 
sztuka socjalistyczna, kszta łto ­
wana metodą socjalistycznego re ­
a lizm u, uczy kochać i  poznawać 
życie, poznawać jego piękno w  
tw órczym  w y s iłk u  artystyczne­
go przekształcenia, uczy dostrze­
gać w ie lką  przyszłość w  trudzie , w y ­
s iłku  i zw ycięstw ie naszej rzeczyw i­
stości, w tym  samym czasie fo rm a ­
liz m  — to sztuka ginącego k a p ita liz ­
mu, to sztuka, usiłu jąca odw rócić  
uwagę człow ieka od spraw  jego by ­
tu , p raw dy ob iek tyw ne j rozw oju , 
jego piękna, us iłu jąc  tym  samym i  
nasze życie i nasze wyobrażenie o 
n im  zdeform ować i  zohydzić w  sen­
sie w rog im  dla człow ieka.

I  dlatego zamiast fo rm a lnych  do­
ciekań, oderwanych od rea lnych 
przeżyć człow ieka, s taw iam y przed 
w am i zadanie celowego w ys iłku  a r ­
tys ty , dążącego, by w ie lk ie  treści 
naszego życia zna lkzły rów n ie  w ie l­
k ie  ucieleśnienie w  doskonałym  rze­
m iośle artystycznym , w  g ię tk ie j i  
służącej praw dzie m a te rii lite ra ck ie j, 
plastycznej, tea tra lne j czy też m u ­
zycznej.

K a p ita lizm  n ienaw idz i zarówno 
przeszłości narodu, ja k  i  jego p rzy ­

szłości. I  ta k  samo fo rm a lizm  us iłu  
je  zapomnieć o W ie lk im  k u ltu ra ln y m  
dziedzictw ie swojego narodu i  za­
grodzić narodowej k u ltu rze  drogę clo 
marszu w  przyszłość. N atom iast 
sztuka narodowa epoki socjal.zm u 
w yrasta z nieśm ierte lnego pnia n a j­
lepszych postępowych tra d y c ji, z 
w a lk i narodu o swoje wczora j i o 
swoje dzis ia j, z w ie lk ic h  dośw iad­
czeń Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  juz  
od przeszło trzydziestu  la t  budu je  
socja lz im  i  dzis ia j przewodzi nam  w  
walce o pokój i  postęp, a wreszcie 
z doświadczeń w szystkich narodów, 
k tó rych  w ys iłe k  składa się na hum a­
nistyczną, głęboko ludzką i głęboko 
p raw dz iw ą w  swoim  rea lizm ie  k u l­
tu rę  człow ieka.

W ie lką  — socjalistyczną treścią, 
b liską  społeczeństwu — narodową 
form ą, ludow ym  k lim a tem  swoje­
go tw orzyw a, sztuka socjalistyczna 
jes t rodzim ą częścią swojego ludu, 
jego W alki o sp ra w ie d liw y  b y t spo­
łeczny, o szczęście swoich rodzin  i  
pokój m iędzy narodam i.

Droga m łodzieży!

Zaczynam y ro k  akadem ick i w  ob­
lic zu  w ie lk ich , choć nieraz trudn ych  
osiągnięć zarówno gospodarczych, 
ja k  i  k u ltu ra ln ych . Rosną nasze 
w ie lk ie  budow le socjalizm u, nasz 
przem ysł, nasze p o rty  i nasze m ia ­
sta. Rośnie nowy człow iek, m iłu ją c y  
swój k ra j,  k ra j w ie lk ie j pracy i  m i­
łości do każdego, dzieła postępu. A  
tym  samym rośnie nowy człow iek, 
którego potrzeby k u ltu ra ln e  i a r ty ­
styczne są coraz większe i coraz pe ł­
niejsze. Jednocześnie jednak zw ięk­
sza się nienaw iść nikczemnego w ro ­
ga do nas .k tó ry  nie może znieść, że 
m iasta i wsie Z iem  Zachodnich roz­
k w it ły  polskością i w ie lką  pracą, że 
chodzicie do szkół, że uczycie się, że 
kochacie O jczyznę i pracę swoją, że 
m a tk i i  o jcow ie wasi nie muszą 
drżeć o przyszłość swoich dzieci, że 
ziem ia, fa b ry k i i m iasta są w łasno­
ścią narodu, a nie ga rs tk i am erykań­
skich ka p ita lis tó w  lu b  ich n a jm itó w .

I  dlatego idąc do szkół, pracując 
nad sobą i zdobywając kunszt a r ty ­
sty m usicie zawsze pamiętać o tym ,

PO FESTIWALU
filmów węgierskich.

H is to ria  nowej, ludow e j kinem a 
to g ra f ii w ęgie rsk ie j zaczyna się w ła ­
ściw ie dopiero w  1948 foku . Od te j 
da ty  rozpoczyna się now y zarowno 
pod względem treśc iow ym  ja k  i  o r­
gan izacy jnym  etap rozw o jow y k in e ­
m a to g ra fii w ęgierskie j. N ow y o tga- 
n izacy jn ie  — bo rok 1948 jest rok iem  
upaństw ow ien ia  k in em a to g ra fii w ę­
g ie rsk ie j. Nowy treściowo — bo w  
ty m  czasie f i lm  węgierski zają ł się 
k o n f lik ta m i zw iązanym i z budow ni­
c tw em  socjalistycznym .

W  okresie rządów H o rty ‘ego nie 
pow sta ł żaden postępowy film . Się­
ga jący po współczesną tem atykę 
tw ó rc y  węgierscy n ie  m ie li w  te j 
dziedzinie żadnych tra d y c ji i  do­
świadczeń. Znany polskiem u w idzo­
w i f i lm  „Gdzieś w  E urop ie " pełen 
niejasności i  niedopowiedzeń jest od­
b ic iem  ideologicznych i  a rtystycz­
nych  błądzeń wczesnego okresu po­
wojennego, pogłębionych jeszcze 
przez is tn ien ie  p ryw a tne j in ic ja ty w y  
f ilm o w e j.

N ie m ając w łasnych doświadczeń, 
■węgierscy film o w cy  zw ró c ili się ku 
przodu jące j k in em a to g ra fii radziec­
k ie j. P rzełom owym  osiągnięciem f i l ­
m u  węgierskiego świadczącym, że 
węgierscy tw órcy dociera ją  do no­
w e j słusznej tem a tyk i s ta ł się dosko­
n a ły  f i lm  reż. Frigyesa Bana, wg po­
w ieśc i Pala Szabo „P iędź z iem i“ .

F ilm  „P iędź z iem i" pozostał do tej 
po ry  czołowym  dziełem k inem ato­
g ra fii w ęgierskie j. Daje on praw dz i­
w y  i  typo w y obraz życia przedwo­
je nn e j wsi węgierskie j i  toczącej się 
w e w ną trz  n ie j ostre j w a lk i klaso­
w e j, W ysoki jes t także artystyczny 
poziom  film u .

W  tegorocznym  Festiw a lu  zoba­
czyliśm y dalszy ciąg „P iędz i z iem i"
_„Wyzwolona ziemia“ reż. Frigyesa
Bana, będącą drugą częścią zaplano­
w ane j przez tw órców  w ęgie rsk ie j 
t ry lo g ii f ilm o w e j obrazującej w a lkę  
chłopów  o postęp. A kc ja  „W yzw o­
lo n e j z iem i“  rozgryw a się w la tach 
1944— 45, tuż przed wyzw oleniem  i  
po w yzw oleniu. „W yzw olona z iem ia" 
n ie  osiąga ju ż  jednak tak  wysokiego 
poziomu, ja k im  odznacza się „P iędź 
l ie m i“ . Nagromadzenie zbyt w ie lu  
wydarzeń, n iec ie rp liw ość tw órców , 
k tó rz y  chcie liby wybiec z ówczes­
nych w arunków  h is torycznych i ja k  
na jp rędze j znaleźć się we współcze­
sności —  oto przyczyny, dla k tó rych

„W yzw o lona  z iem ia" nie w yw ie ra  
ta k  w ie lk iego wrażenia ja k  „P iędź 
ziem i".

F ilm em  o tem atyce na wskroś 
współczesnej jest „H o no r i  s ław a" 
reż. V. G ertla. M ów i on o przeobra­
żaniu się i wzroście świadomości

żywa w ie le  n ieporozum ień, zanim  
nauczy się godzić życie i szczęście 
osobiste z pracą zawodową i  społecz­
ną. F ilm  jes t c iekawy, akc ja  toczy 
się w artko . Dobrze pokazana w  n im  
jest praca organ izacji p a rty jn e j w  

fabryce.

Scena z f ilm u  „M ałżeństw o K a ta rzyny“  reż. F. M ariassy

człowieka w  procesie produkc ji. F ilm  
obrazuje ponadto zagadnienie w ro ­
gie j dzia ła lności starej kad ry  k ie ro ­
w n icze j fa b ry k i (akcja f ilm u  dzieje 
się w  fabryce parowozów), zagadnie­
nie  rac jona liza tors tw a , współzawod­
n ic tw a, korzystan ia  z radzieckich do­
świadczeń. Ta w ielość zagadnień do­
wodzi, że rea liza torzy  film u  chcie li 
ukazać wszechstronnie zarówno 
skom plikow ane życie w ie lk ie j fab­
r y k i parowozów, ja k  i  n iem n ie j 
skom p likow any proces wzrostu św ia­
domości ludzk ie j. W skutek te j w ie ­
lości zagadnień szwankuje jednak 
i  ulega rozproszeniu budowa dram a­
turg iczna film u . Ostatnie sceny, roz­
gryw ające się ju ż  po rozw iązaniu 
wszystk ich w ą tków , pozbawione są 
napięcia dramatycznego.

F ilm  „M ałżeństw o K a ta rzyn y " reż. 
F. M atiassy jest pogodną h is to rią  z 
życia młodego m ałżeństwa ro b o tn i­
czego. Jego główne zagadnienie, to  
podobnie — ja k  w  „Honorze i  s ła ­
w ie« __ procès kszta łtow an ia  się no­
w e j świadomości. M ałżeństw o p rze -

że sztuka -wasza i  wasza pracą me 
zna jdu ją  się an i poza pracą, an i poza 
w a lką  całego narodu. Że nie można 
je j u k ry ć  ani przed w ie lką  m iłością 
i  troską lu d z i naszego k ra ju , ani 
przed w ie lką  n ienaw iścią  na jm itó w  
im peria lizm u , szpiegów, dyw ersan- 
tów  i  w rogów  naszej ludow e j O jczy­
zny. . .

Sztuka nie is tn ie je  poza życiem i  
poza bytem  swojego narodu. Może 
ona albo służyć narodow i, albo na­
ród zwalczać. Czy to będzie dzieło 
a rtysty  p lastyka, czy dzie ło sztuki 
użytkow ej, czy to będzie przedsta­
w ienie tea tra lne, czy to będzie u tw ó r 
kom pozytora, czy koncert p ian is ty  
lu b  skrzypka. Zaiysze i w  każdych 
w arunkach jest to dzieło człow ieka, 
syna lu b  có rk i narodu, którego je ­
steśmy częścią składową i nieodłącz­
ną, i k tó ry  walczy o swoją jedność 
w  jedności narodu socjalistycznego, 
k tó ry  w a lczy o swoją przyszłość w

potędze gospodarczej socja lizm u i  w  
b ra te rs tw ie  w o lnych narodów, i k tó  
ry  chce w ygrać i  Wygra b itw ę  o po­
kó j i  szczęście swoich n a jb l ższych.

I  dlatego każde dzieło sztuki jest 
zawsze albo po te j, albo po tam te j 
stronie w a lk i. Dzie ł obojętnych nie 
ma, tak, ja k  i  nie ma obojętnych lu ­
dzi, godnych m iana człow ieka i  oby­
w ate la  swoje j O jczyzny.

Toteż rok, k tó ry  nas czeka, to rok  
wytężonej pracy, re k  w a lk i o poziom 
ideolog iczny i  a rtystyczny naszych 
szkół. To ro k  uporczywego w y s iłk u  
zarówno w  sensie zdobywania w ie ­
dzy o sztuce, ja k  i  w iedzy o cz łow ie­
ku. Jedność treśc i i  fo rm y jes t ideą 
przewodnią każdej w ie lk ie j sztuki. 
Jedność ide i socjalizm u j kunsztu 
rzem iosła artystycznego w inna być 
m yślą przewodnią zarówno grona 
pedagogicznego, ja k  i  naszej m ło ­
dzieży.

W  oparc iu  o dotychczasowe do­

świadczenia, w  oparciu o w ie lk ą  
pracę i  osiągnięcia naszych pedago­
gów i  a rtystów , w  oparc.u o pracę i  
w ys iłek  Zw iązku M łodzieży P o l­
skie j i Zrzeszenia S tudentów  P o l­
skich w inn iśm y wstępować w  no w y  
okres naszej działa lności. W inn iśm y 
walczyć o coraz lepsze w y n ik i nau­
czania, w inn iśm y n ieustannie trw a ć  
w  ogólnonarodowym  współzaw odni­
c tw ie  pracy, w spółzaw odn ictw ie o 
przyszłość i  szczęście swojego k ra ­
ju . !

Na te j drodze w ie lk iego  w y s iłku , 
tru d u  i  osiągnięć, na te j drodze w ie l­
kiego zwycięstwa ide i socja lizm u i  
pokoju, życzę wam, droga m łodzie­
ży, szczęścia i  pomyślności, życzę 
wam  ziszczenia waszych zam ierzeń, 
waszej w o li w y trw a n ia  w  służbie na ­
rodu polskiego, waszej w o li stan ia 
się a rtys tam i naszej O jczyzny, O j­
czyzny lu dz i p racy —  P o lsk i Lu do ­
w e j.

Wreszcie zam yka jący F es tiw a l f i lm  
—  to „T a je m n ica  szybu na ftow ego"
w  reżyse rii zespołu reżyserów W ę­
g iersk ie j W y tw  F ilm ó w  F a b u la r­
nych. T w órcy  węgierscy sięgnęli tu  
po now y ty p  film u , ty p  po lityczno - 
sensacyjny, m ający za zadanie de­
m askowanie im p e ria lizm u  i  jego 
szpiegowsko -  dyw ersy jnych  agen­
tu r  w  k ra jach  de m okra c ji ludow ej. 
F ilm  pokazuje m ach inacje ludzi, de­
zorganizujących w ęgierski przem ysł 
n a fto w y  w  okresie jego upaństw o­
w ien ia . Ludzie  c i — agenci im p e ria ­
lis tó w  — zostają zdem askowani przez 
w ładze bezpieczeństwa, k tó rym  po­
m agają wszyscy uczciw i Węgrzy.

Tegoroczny, p ierw szy w  Polsce 
F estiw a l F ilm ó w  W ęgierskich w y k a ­
zał ścisły zw iązek k inem a tog ra fii 
w ęgie rsk ie j z życiem  i pracą narodu. 
P rzyczyn ił się jednocześnie do lep­
szego poznania przez nasze społe­
czeństwo życia bratn iego, budu jące­
go socja lizm  narodu.

JA N U S Z B U D Y N E K  .

Zespół „F i lm o te k i"  pode j­
m u je  w  bieżącym roku  pracę  
nad osta tn im i dwoma okresa­
m i h is to r i i  sztuk i f i lm o w e j  — 
okresem od la t  trzydziestych  
do końca I I  w o jn y  św iatowej  
i  od końca w o jn y  do chw i l i  
obecnej. W ramach dwóch c y ­
k lów  zakończymy nasz k ró tk i  
w y k ła d  h is to r i i  f i lm u .

Prosimy naszych Czyte ln i­
ków o nadsyłanie uwag do ty ­
czących drukowanych przez 
nas odcinków oraz zaw iera ją­
cych ewentualne życzenia na 
przyszłość.

Zamieszczony poniżej a r ty ­
k u ł  o f i lm ie  radzieckim  W la­
tach 1934— 1945 otw iera czwar­
ty  ko le jny  cyk l  „ F i lm o tek i  

R E D A K C JA

Film raiziecki w latach 1934-1945
W ielką praw dą tchną słowa G or­

kiego o trosce, ja ką  pa rtia  i  rząd 
K ra ju  Rad otacza f ilm : „N ie  było  i  
nie ma k ra ju  na świecie, gdzieby ta ­
ką pcmoc okazywano sztuce“ . W  r. 
1335 z okaz ji 15-lecia k inem atogra­
f i i  radzieck ie j S ta lin  w ystosow ał do 
p racow ników  film o w ych  lis t, k tó ry  
stał się dek la rac ją  ideową i p rogra ­
mem na najb liższe la ta . „K in o  jes t 
ogromną, nieocenioną s iłą  w  rękach 
w ładzy radz ieck ie j — p isa ł S ta lin . 
M ając n ieograniczony n iem al w p ły w  
na masy, k in o  pomaga klasie ro b o t- 
n icznej i je j p a r ti i wychow yw ać rze­
sze pracu jących w  duchu socja l zmu, 
organizować masy do w a lk i o socja­
lizm , podnosić ich  k u ltu rę  i  poziom 
politycznego uśw iadom ienia".

N ieustanna troska o w łaściw e ob­
licze ideologiczne f ilm u  biegła ró w ­
nolegle z troską o w łaściw y rozw ój 
organ izacy jny k inem atogra fii. W  la ­
tach d ru g ie j i  trzecie j p ię c io la tk i 
rozbudow u je  się przem ysł f ilm o w y . 
P ow sta ją  nowe w ytw ó rn ie , rozszerza 
się sieć k inow a. Powołany zostaje 
k o m ite t do spraw  k inem a tog ra fii 
p rzy  Radzie Kom isarzy Ludow ych  
ZSRR dzia ła jący na prawach m in i­
sterstwa.

Z o ka z ji X V  i X X -le c ia  rząd p rzy ­
znaje w y b itn y m  pracow nikom  f i ­
rnow ym  wysokie odznaczenia pań­
stwowe, zaś w  roku  1939 ustanaw ia, 
a w  1941 r. przyznaje, po raz p ie rw ­
szy w  dziedzinie sztuk i film o w e j 
N agrody S talinowskie,

K in em a tog ra fia  radziecka w y k o ­
rzysta ła  ogromne m ożliwości m ate­
ria ln e  dla  twórczej pracy, pomaga­
jąc p a r t i i w  walce o nowy ustró j. 
W skazuje na to rozw ój sz tu iii f i l ­
m ow ej w  om awianych la tach roz­
w o ju  państwa radzieckiego.

Na pierwszy p lan w  życiu społe­
czeństwa wysuwa się zagadnienie 
budow n ic tw a socjalistycznego w  
przem yśle i ro ln ic tw ie .

Tem atykę w ie jską  pode jm uję F. 
E rm le r w  „Chłopach“ (1935). F ilm  
ten poświęcony jest pracy w  ko łcho­
zie, bogacz w ie jsk i za jm u je  się sa­
botażem pozornie udając lo jalność. 
Zosta je  jednak zdemaskowany przez 
delegata partyjnego, k tó ry  p rzyw ra ­
ca ład w  gospodarstwie. P iewcą w si 
jes t rów nież J. P yriew . „B oga,a na­
rzeczona“  (1938) i  „G órą  dziewczę­
ta “  (1939) są film a m i poruszającym i 
ak tua lne  zagadnienia^ będąc jedno­
cześnie pe łnym i radości i  l i r y k i.

P rob lem atyka przem ysłowa zna j­
du je  oddźw ięk przede w szystk im  w  
„G ó rn ikach “  (1937) Ju tk iew icza i I  
se rii „Wielkiego życia“ (1939) Ł u k o ­
wa. Łu ków  doskonale przedstaw ia 
ruch  współzawodnictwa i ra c jo n a li­
zac ji na terenie Zagłębia D onieckie­
go. W  „Mieście młodzieży“ (1938, ty t. 
oryg. „Kómsomolsk") S. G ierasim ow 
ukazu je  budowę m iasta i ośrodka 
przemysłowego na S ybe rii przez 
m łodzież, żyw io łow y zapał te j m ło ­
dzieży do pracy i  je j bezgraniczne 
poświęcenie dla O jczyzny.

Tenże reżyser rea lizu je  f i lm  „N a u ­
czycie l“  (1939) poświęcony pracy 
m łodego pedagoga, k tó ry  w  t ru d ­
nych w arunkach w a lczy o podniesie­
n ie  k u ltu ry  środow iska w iejskiego. 
Z a rch i i  C he jfic  w  f ilm ie  „Z iem ia  
w o la " (1940, ty t. oryg. „C z łow iek 
rządu“ ) ukazuje ro lę kob ie ty  w  ZSRR 

. na przyk ładzie  ch łopki, k tó ra  dzięki 
aw ansow i społecznemu z robo tn icy  
kołchozowej staje się członkiem  Ra­
dy Najwyższej.

Osobną kategorię stanowią f i lm y  o 
działaczach społecznych i  po litycz ­
nych. Osiągnięciem jest tu  „W ie lk i 
o b yw a te l" (1938— 1939) F. E rm le ra  
poświęcony życiu i działa lności p rzy ­
wódcy organ izacji p a rty jn e j L e n in ­
gradu. F ilm  ten jest oparty  na fakc ie  
z życia w yb itnego działacza p a r ty j­
nego S. K iro w a  zamordowanego 
przez trock is tów . „Le g itym a c ja  pa r­
ty jn a “  (1936) I. P yriew a poświęcona 
je s t zagadnieniu czujności , w  .szere­
gach pa rty jnych .

Bezpośrednio przed wybuchem  
w o jn y  oddźw ięk w  tem atyce f ilm o ­
w e j znalazły zagadnienia w a lk i z ra ­
sizmem i  faszyzmem. Echa te zna j­
du jem y w  „C y rk u “  A leksandrow a 
(1936). O prześladowaniach Żydów  
m ów ią f ilm y : „P ro feso r M am lock“  
(1938) Rappaporta i  „O ppenhe im o- 
w ie "  (1939) Rosżala. „Ż o łn ie rz  ba­
gien“  (1938) M achereta opowiada o 
obozach koncen tracy jnych  w  I I I  Rze­
szy.

Poważną grupę f ilm ó w  tego okresu 
stanow ią f ilm y  historyczne. Można je 
podzie lić na f ilm y  z epoki rew o lu ­
cy jn e j i f i lm y  m ówiące o odległej 
przeszłości.

O la tach re w o lu c ji rea lizu je  dwa 
f i lm y  „L e n in  w  październ iku“  (1937) 
i  „L e n in  w  1918 ro k u “  (1939) M.
Room. S ta lin o w i poświęca f ilm  
„W ie lk a  łu na “  (1938) M. C ziaure li; 
akc ja  f ilm u  rozgryw a się rów nież w 
pierwszych dniach R ew o luc ji Pa­
ździern ikow ej. „M y  z I iro n sz ta d tu “  
(1936) Dżigana m ów i o walce m a ry ­
narzy b a łtyck ie j f lo ty  w  czasie w o j­
ny  dom owej. K ozincew  i  T radberg  
w  „T ry lo g ii o M aksym ie“  (1935— 39) 
ukazu ją  drogę młodego robotnika, 
k tó ry  od 1910 roku walczy z caratem  
w  szeregach p a rtii, a w  la tach w o j-

Sukces odniósł zwłaszcza M . D ońsk i 
w  try lo g ii zrea lizowanej wg M. G or­
kiego „D ziec iństw o G orkiego", 
„W śród ludz i", „M o je  un iw e rsy te ty "
(1938— 40). Z dz ie ł Gorkiego adap­
to w a ł na f i lm  Roszal rów nież „R o ­
dzinę A rtam onow ych“  (1941). \

Jak w yn ika  z tego zestawienia, f i l ­
m owcy radzieccy ob ję li tem a tyką  
swych f ilm ó w  podstawowe zagadnie­
nia  cechujące dow ojenny etap roz­
w o ju  państwa radzieckiego.

Jednocześnie podstawową m etodą 
twórczą stał się rea lizm  socja listycz­
ny. Twórczość w  la tach od „Czapa je­
w a“ , w  przeciw ieństw ie  do p o p rz e ^  
nich, cechowała nie ty lk o  przewaga 
ale i  wyłączność te j m etody. W je łu  
w yb itn ych  rea liza to rów  przezw y­
ciężyło tendencje form alistyczne, 
k tó re  cechowały ich u tw o ry  z po­
przedniego okresu. A rtyśc i, „ in ż y n ie ­
row ie  dusz lu dzk ich “  głęboko prze­
n ik n ę li i  z rozum ie li życie. Toteż f i l ­
m y omawianego okresu ukaza ły  
znacznie g łęb ie j życie społeczne. 
Praca człow ieka urosła do nowej 
w artośc i estetycznej sztuki film o w e j. 
Będzie się ona k rze w iła  ł  ro z k w ita ­
ła w  całej twórczości. „S oc ja lizm  i  
praca są to dwa n ierozerw a lne po­
jęc ia “  (Stalin). Człow iek p racy stał 
się g łów nym  bohaterem  film u . E kran  
ukazał „człow ieka, którego ksz ta łtu je  
proces w y tw ó rczy  odbyw ający się w  
w arunkach  pełnego w yko rzystan ia  

; wsze lk ich zdobyczy, współczesnej 
techn ik i, człow ieka, k tó ry  sam p ra ­
cę organizuje, udoskonala ją, zw ięk ­
sza je j wydajność i  doprowadza ją 
do poziomu sztuk i“  (M. G orki).

P ł  _ M

„A leksander Newski, reż.
S. E isenstein

n y  dom owej, jako doświadczony bo l­
szew ik obe jm uje  stanowisko m in i­
stra.

Dowżenko opow iedzia ł o u k ra iń ­
sk im  dowódcy partyzanck im  z okre­
su w o jn y  dom owej w  f ilm ie  
„Szczors“  (1939). D w usery jny f i lm  
h is to ryczny pt. „P io tr  I “  (1937— 39) 
rea lizu je  W. P ie trow . U kazuje on 
w a lkę  cara z feudalizm em  i  pracę 
nad u trw a le n ie m  państwowości Ro­
sji. W ie lb i tw órca z okresu film u  
niemego S. Eisenstein ukazał zmaga­
nia lu du  ruskiego z Zakonem 
K rzyżack im  w  X I I I  w . w  f ilm ie  
„A le ksan de r N ew sk i“  (1938). F ilm  
„S uw oro w “  (1941) Pudow kina u k a ­
zuje ostatnie la ta  życia pogrom cy 
Napoleona, w ie lk iego  wodza ro s y j­
skiego, m arszałka Suworowa.

R ealizatorzy radzieccy sięgnęli 
rów nież do dzieł lite ra tu ry  p ięknej, 
z k tó rych  szereg uleg ło ekran izacji.

„L e n in  w 1918" reż. M. Boom

Idąc po te j drodze f ilm o w c y
s tw o rzy li wzór pozytywnego boha­
tera, utożsam iając prawdziwego Czło­
w ieka z p ra w d z iw ym  kom unistą, 
wprowadzono na ekran ak tyw is tę  
party jnego. Po rdz p ierw szy węszły 
na ekran postacie w ie lk ich  p rzyw ód­
ców ludu  Lenina i S ta lina.

Realizm  socja listyczny staw iając 
tw ó rcy  nakaz przedstaw ienia ja k  
na jpełn ie jszego obrazu życia w ym a­
gał ujęcia tem a tyk i w  fo rm ę odpo­
w iada jącą treści. Stąd ogromna ilość 
now ych rodza jów  film ow ych .

Na czoło wysuwa się powieść f i l ­
mowa, charakteryzu jąca się ujęciem  
długiego okresu akc ji, dużą ilością 
postaci, bogactwem zaeadnień i  w y ­
darzeń. „T ry lo g ia  o M aksym ie“ -w g  
Gorkiego „D ziec iństw o G orkiego“ , 
„W śród ludzi, „M o je  un iw e rsy te ty “ , 
„P io tr  1“  w g Tołsto ja , „W ie lk i oby­
w a te l“  itd . ,

E p ick ie  tradyc je  „P o tio m k ln a ", 
gdzie bohaterem  sta je  się lu d  k o n ty *  
nuow a ły  f i lm y  Czapajew“ , „Szczors", 
„M y  z K ronsztad tu “ , „A leksander 
N ew ski". i

T radyc je  „M a tk i“  zna lazły w yra z  
na jpe łn ie jszy w  film a ch  tak ich , ja k  
„C h ło p i“  czy „D e legat f lo ty “ . W spa­
n ia le  rozw inę ła  się rów nież kom edia 
muzyczna, k ie run ek  ro zw ija n y  przez 
A leksandrow a i  P yriew a. F ilm y : 
„Ś w ia t się śm ie je“ , „C y rk “ , „W ołga—  
W ołga", „B ogata  narzeczona", „Ś w i­
n ia rka  i  pastuch“  pom agające w  ra ­
dosnym życiu lu d z i radzieck ich pełne 
satyry, pieśni, hum oru zdobyły sobie 
ogrom ną popularność i  uznanie pub­
liczności.

F ilm  radz ieck i w  la tach  1934 —  45 
dz ięk i k ie ro w n ic tw u  p a r t i i pode j­
m ując aktua lne zadania rzeczyw i­
stości i  p rzedstaw ia jąc je  w  sposób 
wysoce a rtys tyczny  , twórczo p rzy ­
czyn ił się do zwycięstwa us tro ju  so­
cja listycznego. Stąd słusznie mężna 
je nazwać la ta m i wspaniałego roz-, 
k w itu  sz tuk i f ilm o w e j.

JE R ZY  BERED A
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Urzekająca prawda naszych dni
N iedawno m inę ła  pierwsza rocz- . 

n ica uchw a ł rządu radzieckiego o 
budow ie ogrom nych ob iektów  e lek- 
tró -hyd ro techn icznych  na Wołdze, ■ 
Dnieprze, Donie i  A rnu  -  D a rii oraz 
o  naw odnien iu ziem w  re jonach nad- 
kasp ijsk ićh , vv dorzeczu ujścia A m u - 
D a rii, w  zachodniej części pustyn i 
K a raku tn , w  po łudniow ych re jonach 
U kra iny , i  północnych re jonach K r y ­
mu.

.Zdawałoby się, że jeden d z ie ń 'w  
życ iu  z iem i nie znaczy w ie le ! Pow oli, 
niespostrzeżenie dla oka zm ienia się 
bieg rzek, łagodnie ją  szczyty gór­
skie, morza cofa ją  się lu b  zalewają 
lądy. A le  teraz nadszedł czas,, gdy 
p rze w ro ty  geologiczne odbyw ają  się 
w  ciągu k ilk u  la t, miesięcy, dn i .i gdy 
m ilio n y  ludz i stają się nie t y lk o . 
św iadkam i, lecz św iadom ym i uczest­
n ik a m i gigantycznych prac zm ienia­
jących oblicze ziemi.

. Cały św ia t ze wzruszeniem p rzy ­
s łuchuje się łoskotow i maszyn, śm ia­

ły m  krokom  ludzi, k tó rzy  ruszy li w  
pochód nie po to,-by zagarniać cudze 
ziem ie i bogactwa, lecz po tó, by 
opanować bezludne' pustynie, u ja rz ­
m ić  potężną siłę pow ie trznych i  w od­
nych żyw io łów .

To ręka S talina k re ś li na mapie 
kana ły , k tóre naprostow ują bieg 
rzek, wyznacza m iejsca, gdzie .m ają , 
powstać nowe jeziora-m orza, gdzie 
m a ją  wyrosnąć nowe lasy. gdzie ma­
ją  pracować nowe elektrow nie .

Stepy nadwolżańskie! Bezkresne 
ró w n in y , na k tó rych  gdzieniegdzie 
ty lk o : wznoszą się ku rhany  i m og iły  
daw nych ludzi, .przestrzenie pokry te  
potężnym i w ars tw am i czarnoziemp. 
Stepy bezkresne tworzące zie lono­
żó łty  ocean, A le  ocean ten jes t ka­
pryśny. Posucha, suche w ia try , czar­
ne burze niszczą kw itnące stepy, w y ­
suszają ziemię, spala ją i zm ia ta ją  za­
siewy i niszczą pracę ro ln ika . Czar- 
rioziem stepowy nie daje cz łow iekow i 
tych  bogactw, k tó re  m ógłby m u dać.

proces usuwania różnic m iędzy m ia ­
stem a wsią.

P rzyzw ycza iliśm y się do operowa­
nia  m ilionam i ton m etrów  sześcien­
nych, hek ta iów , k ilow a tó w  i  c y fry  
nie zadziw ia ją  już  nas. A le  zastanów­
m y się nad znaczeniem dwóch ty lk o  
liczb :

28 m ilionów  hektarów .
4 m ilion y  k ilow a tów .

kiego będą stanow iły  wspania łe m a­
g is tra le  kom unikacyjne.

Po zakończeniu re ko n s tru kc ji ko­
ry ta  W ołg i — ta na jw iększa w  Eu­
rop ie rzeka przekszta łci się w  ła ń ­
cuch jez io r i  mórz, k tó re  stanowić 

będą przeszło pcłowę je j żeglownego 
biegu. K u jbyszew sk i rezerw uar w od­
ny będzie na jw iększym  sztucznym 
zb io rn ik iem  wód. Długość tego „m o­

Fragment budowy jednej z gigantycznych zapór wodnych ZSRR.

Liczby te oznaczają pow ierzchnię 
ziem i, k tó ra  zostanie zirygowana i 
nawodniona oraz moc e lektrow n i, 
k tó re  są budowane na Wołdze, Dn ie­
prze, Arnu -  D a r ii i  Donie.

28 m ilionów  ha — to pow ierzchnia, 
na k tó re j m ogłaby się pomieścić ca­
ła A ng lia , Belgia, Szwajcaria, H o­
land ia  i Dania A 4 m ilio n y  k ilo w a ­
tów  — to s iła  przeszło s tu -m ilio n ó w  
ludzi. Oto jaka arm ia n iestrudzo­
nych m echanicznych robo tn ików

Schemat systemu hydro elektrycznego.

Dziś odwieczne m arzenia urzeczy­
w is tn ia ją 's ię . O żywają stepy, w zb ie­
ra ją  rzek i a pustynie porasta ją ląsa- 
m i. Z pomocą ro ln ik o w i przychodzą 
setki- tysięcy k ilow a to -godz in  z elek­
tro w n i -  gigantów. W ykorzystanie 
te j energii w ro ln ic tw ie  i  hodow li 
uczyn i pracę kołchoźnika ła tw ie j­
szą, jeszcze bardzie j owocną i  rado­
sną, jeszcze bardzie j przyspieszy

pracować będzie , dn iem  i  nocą dla 
szczęścia ludzi

A  wszystko to — to ty lk o  drobne 
szczegóły obrazu, k tó ry  ukazuje się 
naszym oczom w m iarę tego, ja k  za­
zna jam iam y się z w ie lk im ,.'s ta linow ­
sk im  planem  przeobrażenia K ra ju  
Rad.

Po ukończeniu w ie lk ich  bu do w li 
kom unizm u rzeki Zw iązku Radziec-

rLjû
n _ r Vj L

Teoria względności Einsteina oba. 
l i la  zupełnie ' niezmienne zdawałoby  
się prawa f izyk i.  Teoria względ­
ności nie de f in iu je '  żadnych praw  
natury , ogranicza je ty lko, s tw ie r ­
dzając np., że prawa Newtona nie 
mogą być zupełnie ścisłe. ‘ ,

Teorię względności scharakteryzo­
w a ł-  na jlep ie j • prof.  Leopold In fe ld  
w  swojej rozprawie o s t ru k tu r  ie  
wszechświata, pisząc,' że - w y rw a ła  
ona problemy otaczającego nas 
świata z objęć f i lo zo f i i  spe ku la ­
ły  w nej i  przeniosła je do f izyk i.

Jednak zasadniczy postulat E in ­
steina . o stałej . prędkości światła  
prowadzi w ie lu  f izyków  do ■ fałszur 
w e j teorii,, że światło  jest czymś 
' „n iem ater ia lnym “ , „ po tenc ja lnym *
lub mistyczną „pramaterią“ . Mate­
r ia l izm  dia lektyczny, rzecz oczywi­
sta ,odrzhca wszelkie antynaukowe  
idealistyćzne teorie o istocie św ia­
t ła ,  Zresztą o m ater ia lnym  cha­
rakterze świat ła  przekonali  się r ó w _ 
h ie ż  c i uczeni z k ra jów  kap ita l i ­
stycznych, k tórzy zajmowali  się 
prob lem em  • p o m ia ru ■ prędkości 
światła. Prędkość światła, obliczom, 
na podstawie obserwacji  astrorpn- 
m icznych wynosi 300 tysięcy 
kmisek. Wielkość ta stosowana jest 
w  obliczeniach znacznej ilości sta­
ły c h  f izycznych.' jednak do ' c h w l i  
rozpowszechnienia radaru  ' ścisłe je j 
obliczenie było zupełnie niepotrzeb_ 
ne:. _

Pierwszy eksperymentalny- pom ia r  
w yko na ł Fizeau używając do tego
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celu koła zębatego przez które prze. 
puszczano strumień światła. Po 
przebiegu 6,5 km. promienie świetlne  
odbite od specjalnego lustra padły  
na jeden z zębów koła i  przestały  
być z ty łu  widoczne. Przyspieszony 
został, bieg koła, tak  aby: s trumień  
przeszedł znów przez zęby. Czrs 
przebiegu promienia świetlnego zo­
stał Oblięzońy na pudsiówie ilości 
obrotów kola. Uzyskane w y n ik i  by ­
ły  nieścisłe z powodu oddzia ływa­
nia atmosfery. Jeśli w ięc atmosfera  
w p ły w a  ńd bieg promieńia św ie t l ­
nego, musi on mieć charakter mate­
r ia lny .  - . - i

/ Uczony d r  Essen przeprowadził  
ściślejsze pomiary używając ru rm  
próżniowej o długości ok. 18 c m ,  
w  któ re j fa la rad iowa przebiega 
wie lokro tn ie  między dwoma końca­
mi. Gdy czas jednego . przebiegu 
równa  się in te rw a łow i między dwie_ 
ma ko le jnym i fa lami,  powstaje re- 
zónańs, k tó ry  może być w y k ry ty  
z dużą dokładnością.

'■Uźyskany: w  ten  sposób w y n ik  
jest mniejszy  o 18 kmisek. od p rz y j ­
mowanej powszechnie cy f ry  300.000 
kmisek'., co ostatecznie i  bezapela­
cyjn ie potwierdzało ' na jzupełniej 
materia lny charakter światła.

A by  zi lustrować znaczenie tego 
fa k tu ,  d la świata technicznego, w y ­
starczy powiedzieć, - że dokładne  
określenie prędkości światła spo­
woduję duże zmiany w  obliczeniach 
■radiotechnicznych, a przede wszyst­
k im  w  , dziedzinie badań . atomo­
wych.

rza“  w yniesie 500 km, a szerokość 
około — 40 km.

Wcześniej od innych rzek nabiera 
nowego „ju trze jszego1- w yg lądu Don. 

S tan ie się on żeglowny na znacznej 
przestrzeni. Po uruchom ien iu kana­
łu  Wołga — Don powiązane zostaną 
w  jedną całość na jw iększe rzek i i  
morza. K ra ju  Rad.

Przed, przeszło 30 la ty  po łudn ie  
U kra iny  i K ry m  b y ły  m iejscem  de­
cydującego starcia s il m łodej repub­
l ik i  radzieckie j z s ilam i w ew nętrznej 
i  m iędzynarodowej k o n trre w o lu c ji. 
Stąd w łaśnie lo k a j im p e ria lis tó w  a- 
m erykańskich — baron W rang ie l za 
pomocą chu rch illo w sk ich  czołgów 
usiłow ał .rozpocząć ofensywę w  głąb 
R osji na M oskwę. Z in ic ja ty w y  Jó­
zefa S talina utworzono w  re jon ie  
K achow ki bazę ofensywną w o jsk  
radzieckich. Pod dowództwem  S ta li­
na w  sierpn iowe dnie 1920 r. z bazy 
te j zadany został decydujący cios 
n iep rzy jac ie low i, cios, k tó ry  przesą­
d z ił jego ostateczny pogrom.

Dziś, po przeszło 30 la tach — okręg 
kachow ski s ta l się bazą w ie lk ie j 
tw órcze j ofensywy przeciwko p rzy ­
rodzie. aby przeobrazić ją  i zaprząc 
w  służbę człow ieka.

Budowa K achow skie j E le k tro w n i 
W odnej, kanału Południow o - U k ra ­
ińskiego i  Północno -  Krymskiego, 
jeszcze bardzie j udogodni w a ru n k i 
-żeglowne na Dnieprze. D o lny bieg 
te j rzeki, k tó ry  w sku tek m ie lizn czę 
sto nie nadaw ał s-ę do żeglugi, stanie 
się żeglowny. O lb rzym ią  ro lę w  roz­
w o ju  żeglugi na Dnieprze odegra ka ­
chowski reze rw uar wodny, u tw orzor 
ny dzięki w ie lk ie j tam ie przy e lek­
tro w n i wodnej. Rezerwuar ten zgro­
m adzi 14 m ilia rd ó w  m sześć. wody. 
G dyby wodam i tego* rezerw uaru za­
pe łn ić  kana ł szerokości 70 m i głę­
bokości 5 m, opasałby on na rów n iku  
caią ku lę  ziemską.

Regularna żegluga rzeczna u ru ­
chomiona zostanie rów nież po no­
w ych sztucznych m agistralach. Oży­
w ioną a rte rią  transportow ą stanie się 
g łów ny K ana ł T urkm eńsk i. Połączy 
on A m u -  D arię  i Morze A ra lsk .e  z 
M orzem  K a sp ijsk im  i Wołgą, a tym  
samym z M orzem  Czarnym, B a łty ­
k iem  i m orzam i po la rnym i. K ana ł 
S ta ling radzk i zwiąże Wołgę z U ra ­
lem. W ykorzystane zostaną dla że­
g lug i kana ły  Północno -  K ry m s k i i  
Południow o -  U k ra ińsk i. Ogólna d łu ­
gość żeglownych kanałów  wyniesie 
przeszło 4.500 Hm, czy li ty le, ile  w y ­
nosi łączna dlifgość D niepru, O ki i  
Kuban ia.

Specja liści obliczają, że w  w yn iku  
rea lizac ji is tn ie jących planów, za 5 
la t transport rzeczny w  ZSRR w zro­
śnie k ilk a k ro tn ie , Po przebudowie 
ko ry ta  W ołgi, przepustowość je j po­
w iększy się do tego stopnia,, że 
40-kro tn ie  przekroczy przepustowość 
m aksym aln ie  w yko rzystane j m agi­
s tra li ko le jow e j o te j samej d ługo­
ści. Pozwoli to zaoszczędzić ogrom­
ne ilości Opalu i w p łyn ie  na pota­
nien ie  transportu .

Od krańca do krańca ZSRR 'prze­
biegać będą nowe wodne lin ie  pasa­
żerskie i towarowe. Już w  p rzy ­
szłym roku uruchom ione zostanie re ­
gu larne połączenie m iędzy M oskwą 
a Rostowem n. Donem długości 3.250 
km . O pracowuje się p r o je k t . l in i i  
M oskwa — Len ingrad długości 1,380 
km , oraz M oskwa —  Archar,g ie lsk 
długości 2.200 km  Trasa M oskwa — 
Soczi nad M orzem Czarnym  długo­
ści około 4.000 km. uruchom iona zo­
stanie w  roku 1954. Pow sta ł p ro je k t 
organ izacji żeglugi na l in i i  M oskwa 
—  A strachań —  Krasnow odzk — 
Tąchja Tasz. Powstanie szereg lo ­
ka lnych  l in i i  kom un ikacy jnych  

wzd łuż brzegu sztucznych rezerw u­
arów  wodnych.

S ta tk i będą p rz y b ija ły  do nowych, 
p ięknych portów ; Potężny po rt rzecz­
ny wyrośnie w  u jściu  Północnego 
Dońća. Spotkają się tam  transporty  
węgla Donbasu z tra tw a m i północ­
nego drzewa. Nowe p o rty  powstaną 
w  Kujbyszew ie, S talingradzie, K ą ła - 
czu, U lianow sku, C ym liańskie j, u j­
ściu Donu, Melekeszu, N ikopo lu . 
Przebudowane zostaną p o rty  w  G or­
k im , Astrachaniu, Rostow ie n. Do­
nem, K ijo w ie , D n iep rop ie trow sku  i  
Chersoniu.

• W  ciągu m inionego roku  — na 
w ie lk ic h  przestrzeniach K ra ju  Rad 

' podjęte zostały o lb rzym ie  prace. W

po łudn iow ych stepach i  na brzegach 
D n iep ru  p racu ją  tysiączne zastępy 
geologów, geodetów, topografów , bu ­
downiczych i ko łchoźników . Przy 
czynnym  współudzia le p racow ników  
nauk i i tech n ik i prowadzone są na 
szoroką skalę zakro jone badania i 
studia. Budowane są ko le je  żelazne 
i  drogi samochodowe, w yras ta ją  no­
we miasta.

W ie lk ie  budow le kom unizm u są 
jeszcze jednym  do b itn ym  dowodem 
wyższości u s tro ju  socjalistycznego 
nad kap ita lis tycznym . Wszyscy lu ­
dzie na świecie przekonują się, że 
w  Zw iązku Radzieckim  rozw ija  się 
niespotykana potęga przem ysłowa 
służąca spraw ie pokoju, tworzą się 
w a ru n k i d la  dalszej popraw y by tu  
mas pracujących.

Tymczasem w  k ra jach  kap ita lizm u  
odbywa się szaleńczy wyścig zbro­
jeń, ciężary którego spadają na ba r­
k i ludz i pracy, ku rczy Się budo w n i­
ctwo pokojowe i ka tas tro fa ln ie  ob­
niża się stopa życiowa mas pracu­
jących.

Im pe ria lizm  chcia łby w yp a lić  ,ży­
cie p iek ie ln ym  żarem tapmb atomo­
w ych  i  wodorowych. Ń ie uda się! 
Zycie zwycięża i zwycięży. Z iem ia 
zakw itn ie  d la  dobra i szczęścia. Lud  
radziecki, którego potężne poczyna­
nia  odradzają ziemię i  przeobrażają 
przyrodę, pam ięta słowa Lenina, że 
„kom unistyczne budow nic tw o gospo­
darcze stanie się wzorem  dla p rzy ­
szłej socja listycznej Europy i  A z ji“ .

Naród radzieck i odważnie i  z u fn o ­
ścią pa trzy w  przyszłość, rea lizu jąc 
najpotężniejsze w  h is to r ii ludzkości 
plany.

Opracował E. Szacki

Budowa elektrowni wodnej w  Kujbyszewie. Technik L. Ulianinskaja  
zdaje kierownikowi wykopów inż. G- Paszkiewiczowi sprawozdanie ze 

stanu prac na swojej zmianie.

C zyta jąc „M łode  N iem cy“ *) 
Osmańczyka p rzypom nia ł 
mi się fragm ent opow ia­
dania w ie lk iego sa ty ryka  
-osyjskiego S a łtykow a- 
Szczedrina, k tó ry  obser­

w u jąc obszarników — feudałów  w  
Rosji w pierwszym  okresie po „ re ­
fo rm ie “  roku  1861 w idz i ich  tępotę 
i niezdolność do zrozumienia fak tu  
...iż na świecie dokonują się zm ia­
ny, że rodzą się nowe zjaw iska. 
Tacy są obszarnicy Okoncewowie 
z „R ozm aitych lis tó w “ . Przyjeżdża 
do n ićh rriłódy óbzędnik państwo­
wy, żeby w prow adzić  w  życie u - 
stawę o w yzw oleniu chłopów. Ob­
szarn ik Okoncew odpowiada:

— „N ie  życzymy sobie...“  j | ' j 
U rzędn ik  pyta zdziw iony: n
—  „Jak  to, w  ja k im  w łaściw ie 

znaczeniu?...
—  „N ie  „w  znaczeniu“ , ty lk o  po 

prostu nie życzymy sobie.
— To znaczy, że na razie, czy w 

ogóle?
— A n i „na razie“ , an i w  ogole­

nie życzym y sobie!“
W  tym  satyrycznym  obrazku 

Szczedrin pokazuje w łaściw ą rea k ­
c ji ograniczoność, dochodzącą do 
ca łkow ite j tępoty, Przytćczórty d ia ­
log jest. charakterystyczny d 'a . 
wsze lk ich prób przekonania rea k ­
c jon is tów  am erykańskich i  nawet 
naszych rodzim ych, że należy się l i ­
czyć z rzeczywistością, że NRD s ta ­
ła  się wo lną j niepodległą repub liką . 
Z dnia na dzień, z godziny na go­
dzinę zm ienia się oblicze m iast i  
wsi, zm ienia ją się s tosunki pomiędzy 
ludźm i, rodzi się now y człow iek.

W  „M ło dych  N iem cach“ * autor 
w ykazu je  atm osferę przem iany, 
k tó ra  dokonyw ała się w  m łodym  
pokoleniu n iem ieckim  w  pierwszych 
pow ojennych la tach, szczególnie w  
NRD.

6 la t —  to bardzo n ied ług i okres 
w  dziejach ludzkości. A le  w ypad­
k i toczą się z taką szybkością, że 
zm iany, jak .e  zaszły w  Niemczech 
są uderzające. W NRD dzięk i roz­
grom ien iu . faszyzmu przez A rm ię  
R adz iecką" nastąp iły  radyka lne  
zm iany w  życiu po litycznym , go­
spodarczym i k u ltu ra ln ym . Zasad­
nicze przem iany gospodarcze —  
przekazanie w  ręce lu du  w ie lk ich  
przedsiębiorstw . ’ k tó re  należały u -  
przednio do przestępców w o jen ­
nych, podział ziem i obszarniczej 
pomiędzy chłopów i by łych  robot­
n ikó w  ro lnych ’ zadecydowały o de­
m okra tycznym  u s tro ju  R epub lik i 
N iem ieckie j. Odbudowano i  w yb u ­
dowano tysiące nowych domów. 
D ym ią kom iny  fab ryk , budu je się 
nowe b lo k i zakładów hutniczych, 
górn icy w yko nu ją  z nadwyżką swo­
je  p lany produkcyjne. A  w  tym  
w szystk im  przoduje młodzież.

Z arodki nowego życia da ją  się 
odczuć nie  ty lk o  w  odbudowie po­
ko jow e j gospodarki k ra ju . Z m iany 
ja k ie  zaszły we w szystkich bez w y ­
ją tk u  dziedzinach życia narodu, 
znalazły swe odbicie w  świadomo­
ści, psychice w ie lu  m ilionów  ludzi, 
szczególnie m łodzieży. Jest to n ie­
w ą tp liw ą  zasługą niem ieckie j k lasy 
robotniczej i je j p a rtii oparte j na 
zasadach m arksizm u -  lenin izm u, 

.które p o tra f iły  obudzić do życia i  
scementować siły- dem okratyczne 
narodu niem ieckiego, zna laz ły  .one 
środki zm obilizow ania \  zorganizo­
wania mas do w a łk i o jedność naro­

dową i państwową, opartą na demo­
kra tycznych podstawach. .

H is to ria  M anfreda i  tysiąca je ­
mu podobnych, o k tó rych  tak  ser­
decznie pisze Osmańczyk, i lu s tru ją  
ja k  przezwyciężając sw oje własne 
błędy, wszystkie uprzedzenia i  jady  
goebelsowskiej, n ienaw iści — rosną 
now i ludzie. M an fred  — syn forna la  
zostaje ak tyw is tą  FDJ i nauczycie­
lem  w  now ej szkole n iem ieckie j. 

„P rzy ja c ie le ! — m ów i do dzieci, 
k tó re  zaczyna uczyć w  daw nym  
pałacu obszarnika, na którego cale 
la ta  precowala jego rodzina — od 
dziś jesteście w nowej szkolej ja ­
k ie j ni,e znało żadne poprzednie 
n iem ieckie  pokolenie, w  szkole de­
m okra tycznej. Uczyć się tu  będzie­
cie wolności, sp raw ied liw ości i ró w ­
ności wszystkich łudź; na świecie, 
abyście m ogli . budować wolną 
i sp raw ied liw ą  ojczyznę lu dz i 
p racy“ .

Naród, k tó ry  dał św iatu Marksa i 
Engelsa, Bebla i  Thaelmana, Goete- 
go i  Schillera, Bacha *i Beethovena, 
naród, k tó ry  w kroczy ł  obecnie na 
drogę demokratycznego rozwoju i 
zają ł należne mu miejsce w  rodzinie  
poko jowych narodów, po tra f i  stać 
się godnym, uczestnik iem w ie lk ie j  b i­
tw y  o pokó j i postęp ludzkości.

Przodująca brygada budowniczych  
kom binatu  hątniczego  — „Ost“  —  

.k luczowej -pozyc ji p lanu pięcio le t­
niego NRD.

Po raz p ierw szy w : h is to r ii N ie ­
m iec s-ły dem okratyczne p o tra fiły  
wreszcie w yrw ać ideę jedności na­
rodu niem ieckiego z rą k  m il i ta r y -  
s iów  i im peria lis tów , k tó rzy  w y k o ­
rzys tyw a li ją  jedyn ie  w  celu za­
m askowania i usp raw ied liw ien ia  
agresji wojennych, i  zwrócić ją  na­
rodow i , w  którego rękach służy 
ona spraw ie dem okrac ji i  pokoju.

A  ja k iż  jest b ilans w  Niemczech 
Zachodnich p ięcio le tn ie j pracy 
'„w ychow aw cze j“ , k tó rą  chcą prze­
dłużyć iw  nieskończoność zamorscy 
okupanci: 200.000 dzieci n ieś lub­
nych, k tó rych  ojcow ie -  żołnierze 
okupacyjn i zosta li praw em  zw y­
cięzców zwolnien i od obowiązku p ła ­
cenia a l'm entów . Ponad m ilio n  rocz­
nie spędzeń płodu, rekord w  h is to r ii 
N iem iec i Europy, 60% przestępstw 
k ry rp  na lnych popełnianych przez 
nie le tn ich , 75,000 m łodych ludzi bez 
pracy ł  bez możności kształcenia 
się, nie licząc 2 m ilion ów  bezrobot­
nych starszego pokolenia. , I  tak  
dale j, j ta k  da le j. W  prasie am ery­
kańskie j sym bolem  pokonanych 
N iem iec sta ła  się ka ryka tu ra , m ło ­

dej dziew czyny n iem ieckie j, sprze­
dającej się za kaw a łek czekolady.

O to czym s ta ły  się N iem cy Za­
chodnie pod rządami im p e ria lis tó w  
i  rodzim ych niem ieckich zdra jców.

A le  w idzieć ty lk o  mechaniczny 
podział na N iem cy Zachodnie i  
Wschodnie by łoby błędem.
N ie ma narodowej p rzeciw staw - 
ności R epub lik i do N iem iec Zachod­
nich. Jest natom iast p rzec iw staw - 
ność s ił postępowych w  Republice 
i Niemczech Zachodnich, w ca łym  
narodzie n iem ieckim  — siłom  re ­
akcji. I  dlatego trzeba zawsze w i­
dzieć całe N iem cy tak, ja k  nam  
ukazuje w  swej książce autor, trze­
ba zawsze ostro w idzieć lin ię  k la ­
sowego podziału.

A u to r w  sposób n iezw yk le  c ie­
kaw y  na kanwę w ypadków  p o li­
tycznych rzuca garść w n ik liw y c h , 
in te resu jących obserw acji z życia 
i nastro jów  ludności N iem iec Za­
chodnich. Pozwala nam  zrozumieć 
i szerzej u jąć  problem  odbudowy 
h itle row skiego W ehrm achtu. F o - 

. zwala nam śledzić proces prze­
kształcenia T rizón ii w  bazę w o jen ­
ną am erykańskiego im peria lizm u . 
Osmańczyk pokazuje czyte ln ikow i 
,iąk .systematycznie p rzygotow yw any 
b y ł proces odrodzenia s ił neoh itle - 
row skich, k tó re  stanow ią trzon po­
l i ty k i rem ilita ryza cy jn e j w  T rizón ii.

Podróż autora po fabrykach, ko­
palniach, szkołach dostarcza tysiące 
tem atów  do opowieści o człow ieku 
odradzającym  się w  ożywczej1 
wspólnocie lu dz i pracy. W e wspa­
n ia łym  trudzie , potężnym w y s ił­
k iem  m y ś li i  m ięśni rosną nowe 
m łode Niemcy.

Entuzjazm  pracy ja k i ogarnął m i­
lionowe rzesze m łodzieży n iem iec­
k ie  jest nam  b lisk i. C ieszymy się, że 
w iedzie nas jedna droga w  jasną 
przyszłość w raz z młodzieżą in ­
nych w o lnych narodów, ą przede 
wszystk im  młodzieżą K ra ju  Rad. 
Na nie j w łaśnie w zoru je  się m łó ­
dź.eż niem iecka.

P iękna książka Ostrowskiego 
„Ja k  hartow a ła  się s ta l“  stała się 
najbliższą książką chłopców  i 
dziewcząt z FDJ.

„T a  książka idzie, ja k  chleb“  __
opow iadał Osmańczykowi s ta ry  
księgarz w  saksońskim  robotniczym  
mieście, — „ta k , że z ciekawością 
sam ją  nawet przeczytałem, i m u­
szą panu powiedzieć, aż wstyd się 
przyznać, dopiero teraz zrozum ia­
łem, dlaczego Wschód nas poko­
nał...“

S ta ry  księgarz ciągle jeszcze roz­
w iązyw a ł na iwną zagadkę „K lę s k i 
N iem  ec ; sądził, że f n «¡tanowi 
rów nież sedno zainteresowań m ło ­
dych Niemców. N ie deszlo do św ia­
domości s tarow iny, że z k lęsk i nie 
N iem iec lecz h itle ryzm u rośnie po­
koleń e, k tó re  chce poznać ta je m n i­
cę zwycięstwa Komsomolu. aby 
wraz z n im  stać si? godnym to ­
warzyszem postępowej m łodzieży 
św iata.

M łodzi FD.T-Owcy w idzą już, o co 
i  z k im  waicztj, ale chcą się uczyć, 
uczyć ja k  na jle p ie j prowadzić tę 
walkę.

Cieszymy się. ; jesteśm y głęboko 
wdzięczni au torow i, że dzięki jego 
książce jeszcze b o rd z ie i. zbl zv! nas 
do m łodzieży n iem ieckie j, do je j 
w a lk i, do w a lk i, k tóra jest naszą 
wspólną w a lka
. Zbigniew Szalawskl

*) „M łode  N iem cy“ . Edmund 
Osmańczyk. „C z y te ln ik “ . 1951



Lubelskie miasto nauki
W  lube lsk im  m uzeum  m a­

m y dw ie  wystaw y. 
Pierwsza pokazuje nam 
dzieje w a lk  wolnościo­
w ych mas pracujących 
św iata od średniow ie­

cznych bu n tów  chłopskich i  rebe lii, 
aż do współczesnych wystąpień re ­
w o lucy jnych  klasy robotniczej i mas 
pracu jących K ore i, V ie tnam u, Ind o ­
nez ji, M a la jów , E uraz ji i A m ęryk i. 
D ruga pokazuje rozw ój Lu b lin a  od 
ro k u  1317, k iedy  to m iasto o trzym a­
ło  od W ładysław a Łok ie tka  p rz y w i­
le j lokacyjny.. Pomieszały się w 
m ieście wszystkie style: od ascetycz­
nego gotyku, poprzez swobodny re ­
nesans, poprzez bu jną rozrzutność 
baroku , aż do szlachetnej ha rm on ii 
neoklasyku. A le  zawrze by ło  to m ia ­
sto stanowe. P rostym  mieszkańcom 
pozostawał z g ie łk liw y  nie ład 
d rew n ianych  bud i kap ita lis tycznych  
czynszówek. „A rc h ite k tu rą "  m ia ło  
p raw o  nazywać się ty lk o  to, co słu­
żyło w ielm ożom  ówczesnej „S a rm a- 
c ji" .  I  w łaśnie dla kon trastu  w ysta ­
wa lubelska pokazała nam też to in ­
ne budow nic tw o, nędzarskie budo­
w n ic tw o . Z bu tw ia łe  drew no zagród 
chłopskich i m ieszkalne „ k u rn ik i“  
czworacznych izb — oskarżały.

Dziś m iasto odżywa, wznosi nowe 
m u ry  fa b ry k  i dostojne pałace aka­
dem ickiego miasteczka.

Praw da — jeszcze dziś, gdy zbyt 
d ługcw leczesz się z dworca do śród­
m ieścia odczuwasz pewien n iepokó j: 
cąegoś tu  brak... Acha — uzm ysła­
w iasz sobie —  k o m u n ika c ji! Dobrej 
i  szybkiej, a nie tych k ilk u  autobu­
sów cny dorożek. A le  też każdy za in- 
te rpe low any w  te j spraw ie przecho­
dzień odpowie ci z m iejsca: „Będzie! 
—  Już w  przyszłym  roku  przeprow a­
dzi się rozległą lin ię  tro lleybusow ą“ .

Od te j pory to słowo: „będzie" nie 
da ci ju ż  n igdy spokoju. W ypow ia­
dane z nonszalancką pewnością sie-

Nowowybudowany gmach Zakładu  
Fizyko-C hem ii w  lubelskim m ia- 

steczku uniwersyteckim.

bie przez studentów, z dumą przez 
rob o tn ików  i w s tyd liw ie  skryw anym , 
pod lakoniczną re lac ją  c y fr i te rm i­
nów  entuzjazm em  inżyn ie rów , bę­
dzie cię napastować na każdej u licy , 
w  każdym  m ieszkaniu, w  biurze, na 
uczeln i i w  każdej naw e t na jbardz ie j 
p ryw a tn e j rozmowie. To: ..będzie..." 
b rzm i tak  ja kby :, „ ju ż  je s t!"  Z a trac iło  
posmak sensacji, a stało się zapowie­
dzią czegoś zwykłego, co każdy, a k ­
ceptu je  i p rzy jm u je  jako  niezbędne 
akcesorium  swojego m yślenia i  swo­
je j pracy na codzień.

Uśw iadam iam  to sobie nagle, gdy 
sto jąc wśród rozpadlin , pagórków  i 
w ądołów  przedmieścia słucham ob­
jaśn ień k ie ro w n ika  ad m in is tra cy j­

nego pobliskiego domu akadem ickie­
go ko l. Dziubka.

— Na tych 60 ha g ru n tu  zbudowa­
ne zostanie m iasteczko un iw e rsy te ­
ckie UMCS. 250 000 m sześć, zabu­
dowań. Są tu dwa wzniesienia prze­
dzielone głębokim  wąwozem. Na 
nich rozsiądzie się wygodnie nowy 
obiekt. B liże j m iasta uplasuje się ze­
spół gmachów uczelni, po d rug ie j 
stronie — osiedle akadem ickie.

N a jzupe łn ie j lakon icznie brzm i re ­
je s tr nowych budynków  uczelni. S ta­
ną tu  zakłady naukowe w ydz ia łów : 
w e te rynary jnego , ag ro techn ik i i zoo­
techn ik i, mat. -  fizyczno -  chemicz­
nego, biologicznego, biolog. — geo­
graficznego i prawnego. Tu znajdzie 
obszerne pomieszczenie b ib lio teka  
un iw ersytecka, rek to ra t, tu  wreszcie 
zainstalowana będzie centra lna ko ­
tłow n ia  obsługująca zakłady nauko­
we uczelni. W szystko to zbudowane 
według na jnowszych osiągnięć nauki 
i techn ik i, przystosowane do potrzeb 
nowoczesnego, socjalistycznego u n i­
w ersyte tu . W ew nątrz budynków  
znajdą się urządzenia k lim atyczne, 
ogrzewaniowe, tu centra lne k o tły  do­
starczać będą zakładom  energię 
cieplną, wodę, parę do przeprow a­
dzania doświadczeń la bo ra to ry jn ych  
i na użytek kom una lny. A  wszystko 
to wplecione p iękn ie  w  kobierzec 
bujnego kw iecia i z ie leni, drzew i 
żyw op ło tów : tereny zazielenione 
pokryw ać będą 40 proc. ogólnej po­
w ie rzchn i m iasteczka. Ze słów m oje­
go rozm ówcy w y łan ia  się przyszła 

. rzeczywistość.
— W yobraźcie sobie: sto im y na 

wodzie. Tu w  środku zakładów bę­
dzie duży basen z wodą.

Tu — przechodząc na drugą s tro ­
nę terenu, w  k ie ru n ku  gdzie ju ż  n ie ­
długo zakw itn ie  jaskraw a czerw ień 
rozlicznych gm achów studenckich 
w yda je  m i się, ja kb ym  przechodził 
przez w iadu k t rozp ię ty  k la m rą  nad 
obu brzegami wąwozu. Połączy on 
dzieln ice uczelni z m ieszkalną dzie l­
nicą studentów.
Przed naszym i oczyma w yrasta gi_ 

gantyczny kw a d ra t b loku A  i B sta­
now iących pierwszy zaczątek p rzy­
szłej ko lon ii akadem ickie j. Połowa 
gmachu jest już  zamieszkała i roz­
brzm iewa radosnym  gwarem  jego 
m ieszkańców.

Oto „A ka d e m ik ". Jasny, w idny, 
wygodny C entra lne ogrzewanie. Nad 
d rzw iam i wbudowane w  ścianę pó ł­
k i. Na garderobę, książk i, drobiazgi 
osobiste. W ysuwane podstaw ki do 
nocnych lam pek. Ins ta lac ja  w e n ty la ­
cyjna, Każdy pokój otrzym a g łośn ik 
rad iow y. Każde p ię tro  zaopatrzone 
w  sieć um yw a lek z bieżącą wodą 
zim ną i gorącą. Prysznice. W szystko 
to  lśn i w  czystości. W szystko to ba­
w i oko A  przecież to jest ty lk o  b lok  
A ; tak samo wyposażonych będzie i 
pozostałych sześć gmachów miesz­
ka lnych . Rozstawione w  fo rm ie  pod­
kow y czerpać będą oknam i radość 
słońca. R ów nom iern ie : żaden stu­
dent nie będzie pozbaw iony tego do­
brodzie jstw a.

W  podziem iach b loku A  — o lb rzy­
m ia p ra ln ia . C a łkow ic ie  zmechanizo­
wana. Stoją tu ju ż  naw et na jnow o­
cześniejsze maszyny pra ln icze p ro ­
d u k c ji czeskiej: p ra ln ie  e lektryczne 
do gotowania b ie lizny, m aglarn ia  a

iu/mafcmct
Symulanci są w  stanie w y ­

prowadzić z równowag i nawet 
na jbardzie j humanitarnego le­
karza.

Symulanci są także w  stanie 
wyprowadz ić  z równowag i  
praw dz iw ych  pacjentów tego 
humanitarnego lekarza, którzy  
dotychczas nie skrzywdz i l i  
najnędzniejszego stworzenia, 
uważając go za dopust p rzy ­
rody.

Niepomni jednak swych mo­
żliwości symulanci plotą na 
siebie przysłowiowy bat, a ten 
jćst tak długi i tak dokuczli­
wy, jak  długą i dokuczłiwą 
jest ich kolejka do leka­
rza sportowego. Gdy jeden 
z tej kolejki wchodzi do leka­
rza powiada: „ja panie dokto­
rze jestem chory na serce, 
mam krótk i oddech, szybko 
się męczę i nie mogę brać u- 
działu w obowiązkowych za­
jęciach wychowania fizyczne­
go na uczelni. M iern i lekarze 
raczej n ie wyznają się na m o­
je j chorobie, jednak pan do­
któr... ja  wierzę w pana do­
ktora“.

Taka jest formuła, ktoś do­
rzuca jeszcze, że lewą nogę ma 
o 10 cm krótszą od prawej i że 
jeśli sie zdenerwuje — a de­
nerwuje się wtedy, gdy odma­
w ia mu się zaświadczeń to 
może dostać nagłego ataku, 
który jak  wynika z długolet­
niego doświadczenia, będzie 
ostatnim w jego pięknym ży­
ciu. Lekarz bada więc skrupu­
latnie  i  stawia diagnozę: „pa­
cjent choruje na zaświadcze­
nie“, po czym delikatnie w y­
pycha pacjenta za drzwi, za­
znaczając, że następnym ra ­
zem będzie mniej uprzejmy.

Na korzytarzu w okó ł ozdro­
wieńca tworzy  się momen­
ta ln ie giełda, na k tó re j noto- 
wane są nazwy chorób, jakość 
ruchów i  wyraz oraz m im ika  
tw a i zy. Twarz  chorego p o w in ­
na być ponura, ko loru z iem i­
stego. Ruchy należy mieć zde­
cydowanie powolne, albo ne r- 
wowe o zabarw ien iu fu r ia ,  
tycznym. Na jlep ie j notowani),  
m i chorobami są wady serca, 
epilepsja potępowa lub wprost  
obłęd.

Stoi więc na kory ta rzu  kupa  
w ar ia tów  i  plecie głupstwa. 
Stoi także na kory tarzu  c ie rp­
l iw a  grupa innych studentów,

z której każdy dotychczas nie 
skrzywdził nawet najnędzniej­
szego stworzenia, za drzwiami 
przyjm uje ów dotychczas 
cierpliwy, łagodny jak  gołąbek 
lekarz, a w całej sprawie cho­
dzi o to, żeby symulanci dosta­
li lub nie dostali zwolnienia z 
obowiązku w. f.

Gdy piszemy te słowa do­
chodzą nas wieści, że cierpli­
wość drugich i trzeciego zosta­
ła raptownie wyczerpana. Sku­
tek m. in. taki, że tegoroczne 
ćwiczenia w. f. na uczelniach 
odbywać się będą przy peł­
nych składach. «

A ćwiczenia te dobrze robią 
nawet na najlepiej na giełdzie 
notowane choroby.

M i o t .

nawet — o dziwo — w iró w ka  do 
pran ia  b ie lizny  jedwabnej.

N ieopodal, niemalże tam, gdzie 
dziś pn ie  się m ały lasek znajdzie 
się w span ia ły  i  roz leg ły  gmach 
św ie tlicow y, w  k tó ry m  w ybudow a­
ne zostaną obszerne sale odczy­
towe, sala tea tra lna , loka le  o rga-

dobijać się o zdobycie ty tu łu  in ż y ­
niera lu b  technika.

— Z ro b iliśm y  im  przyzw oite  m ie ­
szkanie, bo w idz ic ie  m nie też na tym  
zależy by oni się dobrze czuli, żeby­
śmy tak razem, wspóln ie rozbudo­
w yw a li naszą gospodarkę — m ów i 
Stolarz. — W iecie — jabym  tak
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n izac ji społecznych, urządzenia spor­
tow e itp .

M iasteczko un iw ersyteck ie  będzie 
to  potężny system zbiorowego życia 
dwóch tysięcy studentów , k tó rzy  
znajdą w a ru n k i n ie  ty lk o  do nauk i 
i  do k u ltu ra ln e j ro z ry w k i, ale też i 
do wszechstronnego rozw o ju  fizycz­
nego w  na jróżnorodn ie jszych dys­
cyp linach sportow ych : tu  w łaśnie 
będą boiska do p i łk i nożnej i ręcz­
nej, bieżnie, tu wykopane będą głę­
bokie baseny p ływ ack ie , o tw a rty  i  
k ry ty .

O to pokój 104 w  dom u akadem ic­
k im  b loku A . Czwórka studentów , 
k tó ra , tu  zam ieszkuje, nie m ia ła  do­
tychczas zbyt idea lnych w a ru n kó w  
m ieszkaniowych. Z ygm un t M ozal, 
B ron is ła w  W ierzchow ski i Ju lian  
K itk a , jeszcze 2 la ta  tem u za jm ow a . 
l i  p ryw a tną , obskurną ruderę, c iem ­
ną 4..w ilgotną, w k tó re j żelazna „P ie­
czka" w a lczyła  o lepsze z siarczystą 
zaw ieruchą mrozu. To m ieszkanie 
kosztowało każdego z n ich  60 zł. Tu 
na now ym  m ie jscu zyska li on i to 
wszystko, czego b y li pozbaw ieni ich 
rodzice i czego sami nie m og li do 
niedawna zdobyć: dobre w a ru n k i ży­
cia i nauki, radość i zadowolenie. Za 
swoje m ieszkanie każdy z n ich p ła ­
ci zaledwie 9 z! m iesięcznie.

Można byłoby powiedzieć: nic 
dziwnego, całe w akacje przepraco­
w a li p rzy .budowie tego domu w 
brygadach studenckich; po prostu 
za ro b ili sobie, po prostu należy im  
się. A le  studenci z L u b lin a  dalecy są 
od sprowadzania swego stosunku do 
ludowego państwa, do in teresu m a­
teria lnego, do ka te go rii p ry m ity w ­
nego rewanżu. Wiedzą, że to miesz­
kan ie i te wspania łe w a ru n k i ja k ie  
im  dało państwo ludowe są n ie ­
w spó łm iern ie  większe od tego wszy­
stkiego co dotychczas d a li z siebie.

Jakże często u tysku jem y na swoje 
drobne, osobiste n iedosta tk i. A  prze­
cież trzeba nam  pojąć tę prostą 
prawdę, że się budujem y. I  to nie 
tak  zw ycza jn ie : budu jem y zachłan­
nie, szybko, z rozmachem. Potężne 
są nasze budowle, w ie lk ie  są nasze 
sprawy. I  jć ś li n ierzadko odm aw ia­
m y sobie pewnych rzeczy, je ś li bo ry ­
kam y się z pew nym i osobistym i 
trudnościam i, to przecież ty lk o  d la­
tego, że ca ły swój w ys iłek  i wszyst­
k ie  swoje zasoby k ie ru je m y  dla w y ­
konan ia naszych potężnych zam ie­
rzeń: One . bow iem : Nowa H uta , W i-  
źów, Gofzów, Żerań, wszystkie nasze 
m iasteczka un iw e rsy teck ie  dadzą 
nam  dopiero socjalizm , m ożliwość 
pełnego zaspokojenia swych potrzeb. 
N ie ty lk o  tych podstawowych, po­
wszechnych, zasadniczych. Również 
i  osobistych drobiazgów naszego co­
dziennego życia.

S tudenci wiedzą, że to wszystko 
zawdzięczają zw yk łe j, codziennej 
p racy polskiego robo tn ika  i  chłopa. 
S krom ny b y ł ich w akacy jn y  w k ład  
wspólne j pracy z rob o tn ikam i osied­
la a jednak jakże wysoko został on 
oceniony. O n ich to m ów i k ie ro w n ik  
robót ins ta lacy jnych :

—  Z przyjem nością przyg lądałem  
się im  przy pracy. .Wszystko ro b ili z 
uśmiechem, z zadowoleniem , beztro­
sko i  n ie frasob liw ie . O dnosiłem  w ra ­
żenie, że to . n ie  ciężka robotą, a po 
prostu  jakaś radosna zabawa. A  
przecież ch łopaki w y ra b ia li po 150 
proc. norm y. P o tra fi li zakasować 
niejednego z naszych fachowców.

T ak w łaśnie było.. W spółpraca. 
S tudent w y ra b ia ł norm ę nie  ty lk o  
dla siebie, dla w łasnej przyszłości, 
ale i dla przyszłości swoich ro b o tn i­
czych w spółtowarzyszy. B udow ał 
m iasteczko rów nież i  po to, aby m ię­
dzy in n ym i Czesław Mazuś — pod­
m a js trzy  m u ra rsk i —  m ógł za ro k  
posłać i swojego syna — Janusza na 
wyższą uczelnię, aby m łodzi Z M P - 
ow cy — h yd ra u licy : M ieczysław  
B rzeski i  Józef S to larz m og li także

10) B ib lio teka
11) Tereny sportowe
12) Urządzenia sportowe
13) B lo k i m ieszkalne
14) Domy akadem ickie
15) Nauka o z iem i
16) A ud yto riu m
17) In s ty tu ty : Zoolog ii, Zootechni­

k i, B o ta n ik i.

chciał im  w szys tk im  ta k  serdecznie, 
ta k  ja k  czuję poradzić, aby się jesz­
cze lepie j uczy li, aby nie u p ra w ia li 
bum elantk i, aby nas nie  zaw ied li, 
nas — budow niczych osiedla, tak  ja k  
my, ja k  ja  ich  n ie  zaw iodę sw o im i 
130 proc. norm y.

Oto cząstka p ra w d y  o lu be lsk im  
m iasteczku un iw e rsyteck im . Cząstka 
nie  w y ją tkow a . Bo przecież ten o l­
b rzym i rozm ach budow n ic tw a w yż­
szych uczelni obserw ujem y w  ca łym  
k ra ju : w  Łodzi, W arszawie, Gdań­
sku, G liw icach...

Ryszard H ładko

Sto łów ka akadem icka przy pl. N a­
ru tow icza w  W arszaw ie pod żadnym 
względem nie odpowiada e lem entar­
nym  wym ogom  zakładu zbiorowego 
żyw ienia. W ydawane tu po s iłk i sk ła ­
da ją się przeważnie z kaszy z bocz­
k iem  albo — dla odm iany, boczku z 

E iem niakam i. Nie ty lk o  niesmaczne 
i  nieurożm aicone posiłk i, ale rów nież 
zniszczone, brudne i odrapane naczy­
nia  oraz odzież ochronna personelu 
obsługującego sto łówkę są —  po­
w iedzm y o tw arc ie  — poniżej k ry ty ­
k i.

Studenci czekając na obiad sto ją  
ca łym i godzinam i w  ogonku c ią jn ą - 
cym się w o kó ł ca łe j sałi i  aby nie 
trac ić  na próżno czasu s tud iu ją  za­
bierane z sobą sk ry p ty  i  podręczni­
k i.

N ie pom agają in te rw enc je  K O  
ZSP i  K o m is ji S to łów kow ej przy D o­
m u A kadem ick im  w  D y re kc ji WSS i 
sygnały w  m ie jscow ej prasie. W  sto­
łówce n ic  w idać ja k ic h k o lw ie k  zm ian 
na lepsze.

A by n ie  być „go łos łow nym " p rzy ­
toczę fa k ty : od dw u już  przeszło 
m iesięcy personel s to łów k i p ra cu ją ­
cy na dw ie  zm iany składa się zTS -tu 
osób ( t j. 8 osób na jedną zmianę). 
S to łów ka ta  w yd a je  obecnie 1030 o- 
b iadów  i  600 ko lac ji, podczas gdy u - 
przednio w ydaw ano znacznie m n ie j 
i  personel s to łó w k i sk łada ł się z 38 
9sób,

Z  czterech ko tłów , k tó rych  uży tko ­
wanie może zapewnie punktua lne  
w ydaw anie posiłków , czynny je s t 
ty lk o  jeden. Dalsze 3 k o tły  są albo u - 
szkodzone albo zupełnie zdem onto­
wane. N ik t nie za jm uje  się ich napra­
wą, ponieważ is tn ie je  spór m iędzy 
D yrekc ją  W SS a Ekspozyturą ZOA, 
lito  w in ien  przeprowadzić ta lią  na ­
prawę. A  studenci zamiast kom potu 
o trzym u ją  na deser jab łko , bo sto­
łó w ka  posiada za m ało sprzętu. N ie 
ma rów nież ch łodni w  stołówce. 
Skrobaezka do ob ierania ziem niaków  
jes t uszkodzona i obierane przez n ią  
z iem n iak i n ie  nadają się do spoży­
cia.

K ie d y  w  stołówce zepsuła się w in ­
da, k tó re j un ieruchom ienie nie ty lk o  
un iem oż liw ia  rzete lną obsługę kon ­
sumenta, ale obciąża nadm iern ie  ko ­
b ie ty  obsługujące — przysłano z WSS 
m echaników , k tó rzy  p o k iw a li ty lk o  
nad w indą  g łow am i i  odeszli. N ik t  
ju ż  w ięce j nie in te resow ał się je j lo ­

sem. Dopiero na osobistą prośbę no ­
w e j k ie row n iczk i s to łó w k i studenci 
P o lite ch n ik i i  m echanicy ZO A n a ­
p ra w ili w indę  i teraz już  dwa tygo ­
dnie czekają bezskutecznie na zap ła- 
tę.

Jedynym  „op iekunem “  s to łó w k i z 
ram .enia WSS jest inspekto r k o n tro ­
l i  oh. M ieszkówska. Jak ob. M iesz- 
liow ska spraw u je  sw o je  obow iązki 
św iadczyć może książka zażaleń n r  
I3S3. Gdy jeden ze studentów  ko l. 
G rabow ski w p isa ł w  n ie j swoje u - 
w agi, że obiad nie b y ł h ig ien iczn ie  
podany, posiadał m ałą w artość k a ­
loryczną i że w  d rug im  daniu zn a j­
dowało się trochę piasku — ob. M ie - 
szkowska w rubryce „Z a ła tw ie n ie  
spraw y" pisze: „Z estaw ien ie  d z is ie j­
szego obiadu jest dobre, w a rtość  k a ­
loryczna wystarczająca, ob. G rabow ­
ski jest la ik iem  racjonalnego żyw ie ­
n ia  (!) Radzę przed napisaniem  po­
radzie się fachowców“ . A lbo  — na 
wpisane uw agi przez 9 studentów  do 
tejże książki, że szczaw użyty  do zu­
py b y ł cuchnący, ob. M ieszkowska 
znów „z a ła tw iła “  tę sprawę w p isu ­
je/! sw oją uwagę, że szczaw ten b y ł 
badany przez In s ty tu t H ig ieny i  ba­
danie wykazało, że jes t dobry.

Tego dn ia kom is ja  s to łów kow a (z 
ram ien ia  studentów ) stw ie rdz iła , że 
większość kolegów  nie  ja d ła  zupy z 
powodów w yże j podanych, a naw e t 
k ie row n iczka  s to łó w k i przyznała, że 
szczaw nie jes t świeży.

Z apy tu ję  D yrekc ję  WSS na czym 
polegać ma działa lność inspekto ra  
kon tro li. Czyżby na tym , aby swoim  
„au to ry te te m " tłu m ić  k ry ty k ę  ko n ­
sumenta?

Przytoczone w yże j fa k ty  świadczą 
aż nadto o ca łkow itym  zaniedbaniu 
s to łów k i przy placu N aru tow icza w  
W arszawie, i  — co za tym  idzie —  o 
lekceważeniu obow iązku nałożonego 
przez państwo na w ładze WSS w  k ie ­
ru n k u  zapewnienia m łodzieży s tu ­
d iu jące j racjonalnego w yżyw ien ia .

Stan ten da le j is tn ieć n ie  może I  
domagamy się od odpow 'ednich 
w ładz m iędzy in n y m i od D eparta­
m entu K o n tro li M in is te rs tw a  H and lu  
W ewnętrznego i  M in is te rs tw a  Szkół 
Wyższych i  N auk i spowodowania ra ­
dyka lnych  zm ian i otoczenia na leży­
tą  opieką s to łów k i p rzy placu N a ru ­
towicza.

Łu k ,

(Nazwisko i  im ię  znane R edakcji)

N ie c h  b ę d z ie  in  n a s z y c h  m y ś la c h .. .
(dokończenie przemówienia min. Rapackiego ze sir. 1-ej)

D zięki świadomości większości 
m łodzieży i  je j poczucia odpow ie­
dzialności, dz ięk i pracy w ychow aw ­
czej ZM P  j  ZSP - -  wprowadzona w 
roku  ub ieg łym  socjalistyczna dys­
cyplina p racy stała się już  skutecz­
nym  orężem -Walki m łodzieży o na­
ukę i  w ykonan ie  planu.

P o p ra w iły  się wyraźnie, chociaż 
jeszcze niewystarczająco, w y n ik i 
nauki, zwłaszcza na niższych la tach 
stud iów .

W zm ógł się znacznie nacisk op i­
n ii m łodzieży na zaniedbujących 
się w  nauce i  troska zespołu o w y ­
n ik i p racy wszystkich jego człon­
ków.

Pom im o tych w szystkich zdoby­
czy — nie można powiedzieć, że 
m łodzież zrob iła ju ż  wszystko, co 
jest je j obowiązkiem.

Jeszcze zbyt cżęsio dyscyp lina 
pracy pojm owana jest wąsko i  me­
chanicznie — jako prosty obow ią­
zek uczęszczania na w yk ła d y  i  za­
jęcia. Jest to ważna i absolutnie 
konieczna, ale ty lko  zewnętrzna 
fo rm a  socjalistycznej dyscyp liny  
pracy. Is to tą  socjalistycznej dyscy­
p lin y  pracy jest soc'M istyczny s to ­
sunek do pracy. Bez te&o dyscyp li­
na pracy będzie ty lk o  pustą form ą.

Wasze zadanie —' w ype łn ić  pracą 
i  m yślą każdą g)"cłz'.nę zajęć, po­
głębić socjalistyczny cha rakter d y ­
scyp liny pracy — i  socja listyczny 
sto-sunek do pracy i nauki.

A  socja listyczny stosunek do p ra ­
cy i nauk i — musi z na tu ry  rzeczy 
znaleźć w yraz w  rezu lta tach p ra ­
cy i  nauk i, w  szlachetnym  współza­
w odn ic tw ie  o osiągnięcia. Oczeku­
jem y w , tym  roku  z zaufaniem  — 
wyraźnego podniesienia się w y n i­
ków  egzam inacyjnych i  poziomu 
pracy naukowej s tudentów  w  ko ­
łach naukowych i w  pracach se­
m in a ry jn ych  i dyplom owych.

Szczególnie odpowiedzialne zada­
nia s ta ją  przed m łodzieżą w yż ­
szych la t studiów , na k tó re j ciążą 
poważne bieżące obow iązki a je d ­
nocześnie i  zaniedbania la t  po- 
przednich.

L ik w id a c ja  zaległości p rzy  je d ­
noczesnym w ykonan iu  bieżącego 
p lanu stud iów  — o to m usi w a l­
czyć m łodzież wszystkich la t  stu­

d ió w  i  je j organizacje. O to zada­
nie, k tó re  m usi stać się przedm io­
tem  szczególnej trosk i: rek torów , 
dziekanów»profesorów i . asysten­
tów .

W  w alce przeciw ko zaległościom 
o te rm inow e kończenie stud iów  
przy jdz iem y z pomocą młodzieży, 
ale postaw im y też i  kategoryczne 
żądania. N ie  można to le row ać d łu ­
żej zaniedbywania obow iązków i ła ­
m ania p lanu —  zależnego prawa 
w a lk i o wszystko co w  Polsce n a j­
ważniejsze.

Wyższe uczelnie P o lsk i Ludow ej 
to nie św ią tyn ie  dum ania dla w iecz­
nych studentów  i  nie c iep ły  kąc ik  
d la  m aruderów . To szkoły żołnie­
rzy  budow nictw a socjalistycznego 
w  Polsce.

Od żo łn ierzy —  żąda się dyscy­
p lin y  i  punktua lności. A le  od żo ł­
n ie rzy  dobre j spraw y żąda się zna­
cznie w ięcej — żąda się świadom o­
ści i  charakteru .

*

W  nauce, w  walce i  w  pracy 
nad sobą, w  szkole i w  życiu — 
macie zdobywać i pogłębiać socja­
lis tyczną świadomość.

Zdobywać i pogłębiać świadomość 
socjalistyczną — to znaczy: w  n ie ­
ustannej w a lce z egoizmem, z w y ­
godnictwem , z małością i  słabością 
rozw ijać  na jszlachetnie jsze i  n a j­
bardzie j twórcze lu dzk ie  uczu­
cia. Z bro ić  je  w  najwyższe 
osiągnięcie ludzkiego um ysłu. Ze­
spalać je  z w a lką  p rzodu ją ­
cych s ił ludzkości o w yzw ole­
nie człow ieka z w yzysku i  ucisku 
przez człow ieka, z n iew oln icze j za­
leżności od przyrody. Z te j w a lk i 
czerpać mądrość, h a rt i  s iłę  — i  
te j walce oddawać całą mądrość, 
h a rt i siłę.

¥

Książka j  nauka —  to w ie lka 
rzecz, m łodzi przyjacie le . A le  nie 
wszystkiego można nauczyć się z 
książki, z przem ówień i z w y k ła ­
dów. Świadomość ksz ta łtu je  się w  
walce, w  pracy, w  życiu.

W  codziennej waszej walce —  
niech w  waszych m yślach będzie

zawsze obecne życie, w a lka  I p ra ­
ca naszego narodu. Jego pr-.eszłość 
pełna w a lk i m iędzy s iłam i postę­
pu i  pa trio tyzm u, z s iłam i re a k c ji 
i  zdrady. Jego porywająca, dum na 
i twórcza teraźniejszość. Jego w ie l­
ka radosna przyszłość. Jego n a jle p ­
si ludzie  i jego najlepsze, przodu­
jące s iły .

N iech będzie obecnym w  waszych 
m yślach ca ły nasz k ra j,  ro z k w ita ­
jący pracą, życiem, budownictw em , 
na przekór i  przeciwko tym , k tó ­
rzy  by chc ie li go znów zniszczyć i  
u ja rzm ić.

Niech będą w  waszych m yślach 
obecnj ci, k tó rzy  was z zaufaniem  
i  n iec ierp liw ością  czekają na fro n ­
cie w a lk i o pokój, o p lan 6-le tn i, 
o przyszłość O jczyzny i  waszą p rzy­
szłość: budowniczow ie Nowej H u ­
ty , Częstochowy, W izowa I ty lu  
innych  budow li p lanu 6-letniego, 
górn icy i  hu tn icy , robotn icy  i p rzo­
dow n icy pracy całej Polski. Cała 
Polska klasa robotnicza. C h łop i 
p racu jący; nauczyciele, inżyn ie ro ­
w ie, uczeni, p racow nicy um ysłow i.

W asi rodzice i wasi bracia.

N iech będzie zawsze w  waszych 
myślach obecna ich praca, ich w a l­
ka i  to, co budu ją  —  kw itnąca  
socjalistyczna Polska.

Z tą  m yślą zawsze żywą, stan ie­
cie, musicie stanąć u ich boku na 
czas i tacy, ja k  trzeba — zb ro jn i
w  naukę, św iadom i ws*półbudowni- 
czowie przyszłości. Staniecie, aby 
walczyć, pracować i żyć pełną 
p iersią  tworzącego człowieka.

W yd a w c a : Z a rzą d  G łó w n y  Z M P  
In s t. P ras. „C z y te ln i!? “ , adres  Re­
d a k c j i :  W arszawa u, W ie jska  Ci. 
te le fo n  — c e n tra la  856-19, 625-49, 
re d  nacz 628-88' P re n u m e ra i*  
m ies ięczna  I 05 zt. K w a rta ln a  8.15 
z l . p ó łro czn a  6 30 u  P re n u m e ra ­
tę p rz y jm u je  U rząd  Po ■ziewy 
n a jb liż s z y  m ie js c a  zam ipszkam a  
do  15-go każdego  m ies iąca. K o n ­
to  P K O  Nr 1-80U3 R e k la m a c je  
n a le ży  sk iad a ó  w d a n y m  u rzę ­
d z ie  p o c z to w y m  p rzy  p o w tó rz e ­
n iu  w C e n tra ln e ) £ks i<*dvc)J 
P K P  „R u c h “  W arszawa, 
S re b rn a  12, Dzra) R e k la m a c ji 
A d m in is tra c ja :  W arszaw a u l.
W ie js k a  12. te l 4-91-6(1 D ru k , 
R. S W „P ra s a "  W arszawa, 

M a rs z a łk o w s k a  3/5.
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PRZECIWKO „INFLACJI“ INTELIGENCJI
POD tak im  oto sensacyj­

nym  ty tu łe m  um ieściła 
na czołowym  m iejscu 

a r ty k u ł reakcyjna gazeta au­
s triacka  „D IE  PRESSE“ .

O jak iego rodzaju „ in f la ­
c ję “  chodzi redaktorom  z „D ie  
Presse“ ? Otóż ja k  w iadomo, 
w  zam erykanizow anych k ra ­
jach kap ita lis tycznych  rośnie 
n ieustannie bezróbocie, Reak­
cy jne  rządy uzależniając swe 
k ra je  ekonomicznie i poiit.ycz- 
n ie  od USA nie są w  stanie za­
pew n ić pracy dla m ilion ów  
rodz in  robotniczych.

-F a k t ten odczuwają również 
d o tk liw ie  ludzie nauk i i s tu ­
denci opuszczający m ury  w yż­
szych uczelni. Znane są b y ­
n a jm n ie j niesporaayczne w y ­
padk i w  kra jach k a p ita li­
stycznych, gdzie student czy 
na w e t uczony z ććnzusem 
zmuszony jest pracować jako  
k e ln e r w  bar2e, rob o tn ik  po r­
tow y, czy naw e t z b raku  ta ­

k ich  ży ją  studenci k ra jó w  
kap ita lis tycznych  m ó w ili ró w ­
nież delegaci studentów, na 
W arszawską Sesję Rady MZS.

W edług teo rii bu rżuazy j- 
nych. teore tyków  w  kra jach  
kap ita lis tycznych is tn ie je  
„n a d m ia r“ in te lig en c ji. I d la ­
tego „D ie  Presse' pisze (a raczej 
domaga s;ę): na tychm iastow ej 
re fo rm y szkoln ictwa wyższego 
w A u s tr ii w celu zapobieże­
nia... in fla c ji in te lig en c ji.

Tak jest! Redaktorzy z „D ie  
Presse“  m ają już  naw et goto­
w y: p lan. Oczywiście „super- 
gen ia lny“ , według wszelkich 
p ra w id e ł „m adę ,in U S A “ . Po 
prostu by zm niejszyć napływ  
m łodej in te lig en c ji z wyższych 
uczelni panowie c i proponują 
przedłużyć okres stud iów . Ot, 
ta k  z roczek, a. może nawet 
dwa. ( Im  dłużej tym  lepie j).

P raw da, że to ta k ie  proste?

Za jednym  zamachem zosta-

ligen c ji z wyższych uczelni. 
2) N ie będzie trzeba p rzy jm o ­
wać now ych studentów  (z po­
wodu zagęszczenia wyższych 
uczelni), a to znów zmniejszy 
„p ro d u kc ję “  in te lig e n c ji i 
przysporzy oszczędności w 
budżecie państwowym . Oczy­
w iście, że zaoszczędzone w  ten 
sposób .pieniądze można bę­
dzie zużyć na w yd a tk i w o jen ­
ne itp.

A le  to nie wszystko, co p ro ­
ponuje „D ie  Presse“ . W tym  

■samym a rtyku le  czytam y da­
le j, że należałoby rów nież po­
ważnie pomyśleć o zwiększe­
niu czesnego na uczelniach. 
Ba, pan red ak to r z „D ie  Pres­
se“  zadał sobie naw et tru d  i 
p rzytoczy! rew e lacy jną  (zw ła­
szcza dla austriack ich  studen­
tów ) wiadomość. Otóż, o zgro­
zo! O kazuje się, że studenci w 
Niemczech Zachodnich płacą 
18 razy wyższe czesne, aniżeli 
studenci w  A u s tr ii.

szkolna! D latego precz z prze­
starzałą ustaw ą!“

— Należy wydać nową re­
form ę, k tó ra  by  „zg le ichscha l- 
tow a la “  s tudentów  austria ­
ck ich z zachodnio -  n iem iec­
k im i. (W opłacaniu czesnego).

Jak podaje „D ie  Presse“  
p ro je k t re fo rm y  zostanie prze­
dłożony na sesji jesiennej par­
lam entu.

Cóż w y na to drodzy ko le­
dzy?

W  Polsce Ludow e j rozpoczę­
liśm y now y rok  akadem icki. 
D rug i rok  Sześciolatki. Nowy 
rok zw ycięstw  na wszystkich 
odcinkach naszego życia.

U nich w a lka  z in fla c ją  in ­
te ligencji, a u nas w a lka  o no­
wą in te ligencję , o budow n i­
czych nowego, wspaniałego 
ustro ju .

U nich, podwyższenie op ła t 
za studia i zmniejszenie ilości 
studentów, a u nas 63 proc. 
s tudentów  -  stypendystów  i

UPIÓR
z Duesseldorfu

M in is te r Spraw iedli­
wości „rządu“  z Bonn, 
H err K a rl Arnold, zawia­
dom ił sejm westfalski, że 
powziął decyzję zawiesze­
nia reszty kary byłemu 
gauleiterow i Dusseldorfu, 
F lorianow i. Pan m in ister 
oświadczył: „decyzję tę
usprawiedliwia fakt, iż 
iuch demokratyczny (na- 
■uralnie według wzorów z 
(JSA) jest tak już zakorze­
niony w Niemczech Za­
chodnich, że nie ma po­
wodu obawiać się daw­
nych przeciwników demo­
kracji.

Plon niesiemy, plon,..

Minister wnjny. sprytna sztuka,
Noc miał niespokojną, dzionek znojny,
Myślał, że jednak jakoś wykuka 
Wojnę.

Kuku! Kuku! kukułeczka w lcsie, 
Kuku! maszyny w fabrykach broni.
Bez wojny dzieje źle się w interesie. 
Niech Pan Bóg broni!

Trzeba wykukać jeszcze dwie, trzy mowy,
Ze nadszedł czas!
1 kukułcze -ja ja  bomb atomowych 
Do obcych rzucić gniazd.

Więc grzmi minister o zbrojeń huku... 
Cieszą się w sztabie: mądry szefunio... 
A on o wojnie wciąż: kuku! kuku!
Aż dostał kuku na muniu.

*) Zamieszczony w iersz pocho­
dzi ze zb io rku  „W iersze dobre i złe, 
ale zawsze praw dziw e“ , k tó ry  uka­
za ł się nakładem  P IW -u .

kiego zajęcia po prostu 
duje. O w arunkach w

nimiim iiiii

g ło - ną rozw iązane dwa p rob lem y: 
ja -  1) zm niejszy się dop ływ  in te -

Jasne? Jasne!

„Proszę, bardzo proszę — 
krzyczy red ak to r z „D ie  Pres­
se“ —  czyż to nie skandal?“

„ I  k to  tem u w in ien?“  — za­
p y tu je  pan redaktor i zaraz 
sam w y jaśn ia : „W szystkiem u 
w inna  przestarzała ustawa

trz y k ro tn y  w zrost stud iu jące j 
m łodzieży w  po rów nan iu  z 
okresem przedw ojennym .

Dwa św ia ty. Dwie, jakże 
bardzo różniące się od siebie 
rzeczywistości.

H e nryk  Barski

Dyskretny psu generał

Gazeta amerykańska „Ne iv  
Y o rk  Herald T r ibu ne “ - za- 
mieszsza na swych łamach ko ­
respondencję z Niemiec, w  
któ re j autorka a r ty k u łu  skarży  
się na niewłaściwe zachowanie  
żo łn ie rzy . am erykańskich , w  
Trizonii.

„Żo łn ie rzu  —: pisze kores­
p o n d e n t k a p a m i ę t a j  rązm a  
zawsze, że obrażając Niemca,  
lub zgoła napadając na niego, 
W' ten sposób szkodzisz nam, w 
zimnej wojnie,..- N iemcy śą. 
przeznaczeni do tego (na sku­
tek  położehia geograficznego

okoliczności ’politycznych), aby 
stać się naszym g łównym ‘pa r t-  
nerem przeciwko Zw iązkow i  
Radzieckiemu".

Jasne? Jasne! •. •'
Niemcy  są im peria l is tom na 

gw a łt  -potrzebni, jako główny  
partner przeciwko Z w iązko­
w i  Radzieckiemu.  W  in nym  
razie, .kochany .kowboju Z Te­
xas mógłbyć w  Niemczech bić 
po mordzie i  rabować i le  w le ­
zie. A le  w - tym  wypadku -  na- . 
prawdę nie można... W  im ię  
dobra sprawy.

(mi)

Amerykański tygodnik „L i­
fe“ zamieszcza w  jednym ze 

swych numerów artykuł Andre 
Laguerre‘a, w którym autor 
(b. szef sztabu gen. de G ani­
ła) przeprowadza entuzjastycz­
ny bilans „europejskich w y ­
siłków gen. Eisenhowera“. Z a­
mieszczamy wyjątek, z tego e- 
laboratu (podkreślenia nasze).

„Bez. jego (Eisenhowera) D Y ­
SKRETNEGO, LECZ STA ­
NOW CZEGO N A LE G A N IA  —  
wybory francuskie odłożonoby 
do jesieni w czasie, gdy każdy 
miesiąc pracuje bardziej dla 
komunistów niż dla nas. On 
również wymógł na premierze 
Pleyąnie przedstawienie Izbie 
budżetu wojskowego w wyso­
kości 2 miliardów dolarów“.

Wyobrażamy sobie subtel­
ność dyskretnego nacisku m i­
łego pana generała. Co zaś do­
tyczy podwyższenia budżetu 
zbrojeniowego do 2 miliardów

dolarów — to cieszą się z tego 
jedynie byli szefowie sztabu 
de Gauila i inni, tuczący się 
na amerykańskim żołdzie po- 
litykierzy. Przeciętny Fran­
cuz ma o tym (niestety, panie 
Lagucrre!) zupełnie odmienne 
zdanie.

Nic również nie prze­
mawia za tym, by były 
gauleiter miał zamiar na­
dal spiskować przeciwko 
porządkowi demokratycz­
nemu. Gdyby jednak to 
uczynił, to będzie on na­
tychmiast pozbawiony za­
wieszenia kary i zmuszony 
będzie odsiedzieć całkowi­
ty wyrok“.

Jesteśmy zupełnie spo­
ko jn i, że H err Gauleiter 
F lorian nie będzie spisko­
wać przeciwko zachodniej 
„dem okrac ji“ . Wracając 
do swego zawodu sprzed 
la t dziesięciu — będzie 
przecież nracował w  je j 
duchu i dla n ie j!
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D e g a u llis to w s k łe  b o jó w k i d o k o ­
n u ją  w c ią ż  n o w y c li n apadów  na 
o ś ro d k i l i t e r a tu r y  d e m o k ra ty c z ­
n e j we F ra n c ji .  Jednego  ty lk o  
d n ia  z d e m o lo w a ły  one aż c z te ry  
lo k a le  w  P a ry ż u , a m ia n o w ic ie : 
lo k a l SERP (b iu ro  e k s p e d y c ji 
p ra s y  d e m o k ra ty c z n e j) , s iedz ibę  
E d ite u rs  F ra n ça is  R eu n is  (w y ­
d a w n ic tw o  lite ra c k ie ) ,  k s ię g a rn ię  
s to w a rzysze n ia  „F ra n c e  — U RSS“  
o raz  lo k a l C D L P  (o ś rod e k  ro z ­
p o w s z e c h n ia n ia  k s ią ż k i i p rasy ).

Zam ieszczone  dane św iadczą  
n a j le p ie j  o ty m , ja k  d z iw n y m i 
d ro g a m i k ro c z y  „d e m o k ra c ja “  
g a u llis to w s k a . D z iw n y m i lecz n ie  
n o w y m i!  Tą  samą d ro g ą  szła 
k ie d y ś  do ta k  zw anego  „n a ro d o ­
w ego  s o c ja liz m u “  m ło d z ie ż  spod 
z n a k ó w  n ie b o szczyka  A d o lfa .  Po­
te m  b y ło  p a le n ie  k s ią że k  na  s to ­
sach, a w  k o ń c u  — lu d z i w  k re ­
m a to r ia c h  M a jd a n k a  czy  O św ię ­
c im ia .

♦
J a k  donos i p rasa  fra n c u s k a  —* 

R u d o lf  R ahm , b y ły  am basador 
h it le r o w s k i w  M a d ry c ie  w  to w a ­
rz y s tw ie  E b e rh a rd a  von S tro h e - 
ra , ró w n ie ż  b. am basadora , z ło ­
ż y ł w iz y tę  gen. F ra n c o , b y  „ n a ­
w ią za ć  daw ne, dob re  s to s u n k i. 
R o zm o w y  to c z y ły  się w  a tm o s fe -

rze  p rz y ja ź n i i  w z a je m n e g o  zro­
z u m ie n ia “ .

J a k  w id a ć , p a ra ira z u ją c  t y t u ł  
k s ią ż k i R em a rq u e ‘a — na zacho­
dzie  — w  P ire n e ja c h  — bez 
z m ia n !

JÓZEF PRUTKOW SK1

PODŻEGACZOM WOJENNYM 
PRZESTROGA...*)

Czy jesteś już członkiem AZS- u  ?
Przed n o w ym

, Rozpoczynamy nowy rok pracy 
w  AZS-ie. Nowy rok wytężonej 
pracy, rok  rea lizac ji poważnych 
zadań stojących przed sportem 
akadem ickim . Wzbogaceni do tych­
czasowym i doświadczeniam i roz­
poczynamy pracę, zdając sobie 
sprawę z naszych braków  i niedo­
ciągnięć. W czasie całego ubiegłe­
go roku w  licznych startach wszy­
stk ich praw ie dyscyp lin  sportu  
m ie liśm y możność przekonać się o 
poziomie sportu studenckiego.

Zróbm y k ró tk i przegląd naszych 
osiągnięć i  braków .

S porty zimowe w  A Z S -te  stoją na 
różnym  poziomie. S ta rty  naszych 
narc ia rek i narciarzy w  czasie ca­
łego sezonu, czy to na imprezach 
k ra jow ych  (M istrzostwa Zrzeszeń, 
M istrzostw a Polskj Jun iorów ), czy 
też m iędzynarodow ych (Akadem ic­
k ie  M istrzostwa Św iata) w ykazały, 
że poziom naszej K adry  jest na­
prawdę wysoki. Zajm ow ane p ie rw ­
sze m iejsca w  czołówce narciarzy 
po lsk ich j  zagranicznych świadczą 
iż posiadamy w ie le  w yb itn ych  je d ­
nostek w  na rc ia rs tw ie . W ysoki po­
ziom  naszych ju n io ró w  dowodzi, że 
AZS posiada tu  dobre rezerwy. Go­
rzej jest ze sportem  hokejow ym , 
w y n ik i uzyskane na M istrzostwach 
Zrzeszeń nie są. zby t dobre i na , tę 
gałąź sportu  trzeba zwrócić większą 
uwagę.

W . sportach le tn ich  posiadamy 
wspaniałe w y n ik i naszych w ioś ia - 
rek j w ioślarzy, k tó rzy  zdobyli sze­
reg zaszczytnych ty tu łó w  na M i­
strzostwach Polski j A kadem ick ich  
M istrzostwach Św iata. W yn ik i na ­
szych le kkoa tle tów  w  licznych 
startach po tw ie rdza ją  w ysoki po­
ziom  te j dziedziny sportu  w 
A ZS -ie . Nasze s ia tk a rk i ) koszy- 
k a rk i oraz nasi s ia tkarze i  koszy- 
•kfcri!e m a j^  ju ż  ‘ od daWria ustdloBą 
dobrą m arkę) S pó jrzm y ty lk o  na

rokiem pracy
tabele pierwszych d rużyn Polskj W 
tych konkurencjach. Wszędzie na
czołowych m iejscach w idz im y tu
nasze drużyny (Puchar PZKSS ro k  
1951 — w fina le  3 drużyny męskie 
i 1 kobieca, podwójne w icem istrzo­
stw o Polski w koszykówce kob ie t, 
w  dwóch Ligach kosza męskiego 3 
drużyny A ZS -u) W każdej repre­
zen tac ji Polski p i łk i ręcznej zna j­
du je  się w ie lu  zawodników A Z S -u.

Oprócz tych jednak dyscyp lin , 
są dyscyp liny, w  k tó rych  AZS nie 
ma nic do powiedzenia. Weźmy na 
p rzyk ład  pływanie. Na I Ogólno­
po lsk ie j Spartakiadzie  za ję liśm y 
przedostatnie miejsce, będąc k ilk a ­
k ro tn ie  zdublowani przez czołówkę.. 
O tenisie I tenisie sto łowym  w  
ogóle nic nie słychać, ko la rs tw o 
rów nież nie istn ie je . Są rów n ież 
dyscyp liny, ja k  szerm ierka, g im na­
styka, k tó re  sto ją  na średnim  po­
ziomie. )

P rzypom inając n iektó re  nasza 
osiągnięcia i b ra k i należy podkre­
ślić, że ' przyczyną naszych pow o- 
dzień w  n iektó rych  dyscyplinach! 
b y ły  bogate i dobre rezerwy. M ie ­
liśm y łu dz i k tó rzy  garnę li się do 
sportu , ćw iczy li ,trenow a li. W y n ik  
— AZS pretendentem  do p ie rw ­
szych m iejsc w  w ie lu  dyscyplinach^ 
B ra k  rezerw  w  pozostałych dyscy­
p linach  o d b ija ł się w yraźn ie  na 
w yn ikach . S ku tek —  absolutny; 
b ra k  ja k ich ko lw ie k  osiągnięć. j 

Trzeba w yraźn ie  w idzieć, że je d ­
ną z na jw iększych . podstaw do 
osiągnięcia dobrych w yn ików  są 
kad ry . Tysiące nowych trenu jących  
zawodniczek i zawodników, tysiące 
nowych entuzjastów  sportu , am ­
b itnych  i zdyscyplinow anych spor-, 
towców. Nowe kad ry  są, są n im i 
tysiące nowych studentów . Od nich 
w  pierwszym  rzędzie zależy dalszy 
rozw ój sportu studenckiego,

¡ rn ••• Jefzy M ikołajewski

IMPREZY SPORTOWE
w przeddzień nowego roku szkolnego

Do szeregu uroczystości zw iąza­
nych z o tw arc iem  nowego roku  aka­
dem ickiego w łączone by ły  im prezy 
sportowe organizowane przez AZS. 
Sam fa k t połączenia, o tw arc ia  nowe­
go roku  z im prezam i sportow ym i 
świadczy w ym ow nie  o w ie lk ię j r.oli 
jaką ma odegrać sport i wychowanie 
fizyczne w  nowym  roku  akadem ic­
kim .

W  czasie uroczystości in au gu ra cy j­
nych w  sto licy warszawski AZS ro ­
zegrał, dwa spotkania: w  siatkówce 
m ęskiej i koszykówce, kobiet.

Spotkanie w  siatkówce m ęskiej nie 
m ia ło  zbyt emocjonującego przebie­
gu z .tego względu, iż p rzec iw n ik  
A Z S -u  CW KS nie m ógł z powodu 
trudności technicznych . skom pleto­
wać składu i w drużyn ie  C W K S -u , 
zagrało k ilk u  zaw odników  AZS-u. 
Spotkanie to zakończyło się zw ycię­
stwem A ZS -u w stosunku 3:1. 
i W d ru g im  meczu spo tka ły  .-¡ę d ru ­

żyny koszyków ki kobiecej „K o le ja ­
rza“ Poznań i A Z S -u  Warszawa. 
Zw yciężyła  zasłużenie drużyna 
A ZS -u w stosunku 61 40 (31:13). D ru ­
żyna A Z S -u  m ia łą  przez cały czas

meczu wyraźną przewagę. Dobra dy­
spozycja strzałowa zawodniczek 
A Ż S -u , a szczególnie Gruszczyńskiej 
(42 pk t) oraz dobre k ryc ie  p rzyn io ­
sło im  zwycięstwo.

Przed rozpoczęciem meczów, czo­
łowa lekkoa tle tka  AZS-u, d w u k ro t­
na m is trzyn i P o lsk i ku l M arys ia  I I -  
w ićka  w yg łos iła  do s tudentów -spor- 
tow ców  W arszawy k ró tk ie  przemó­
w ienie. P odkreś liła  w n im  ważność 
w ychow ania fizycznego studentów o - 
raz zaapelowała do szerokich rzesz 
studentów  sto licy, aby masowo 
p rzys tą p ili do zdobywania norm  na 
Odznakę SPO.

Do udanych im prez należy zaliczyć 
rów nież im prezy w rocławskie. Mecz 
p iłk i nożnej . m iędzy reprezentacją 
studentów W rocław ia , a G w ard ią  
zakończył się zwycięstwem  repre­
zentacji studentów w  stosunku 2:1 
(1:1) T rójm ecz s ia tkó w k i m ęskiej 
m iędzy drużynam i A ZS -u, G w a rd ii 
i B udow lanych zakończył się zw y­
cięstwem G w ard ii, k tó ra  pokonała 
AZS 2:0 i Budow lanych 2:0 przed 
AZS-em . k tó ry  w yg ra ł z B udow la­
nym i 2:1. (m ) ,


